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I robotnik zabił» -  220 rannuch

Rzqd każe strzelać
do strajkujących girników

PARYŻ 2310 (API) Gabinet francusk i na specjalnym posie­
dzeniu odbytym  wczoraj upoważnił wojsko i  polic ję  do otw iera- 
nia ognia do stra jku jących. .

Rząd jednocześnie zagroził, że 
yszyscy cudzoziemcy, k tó rzy  będą 
_rali udzia ł w  demonstracjach zo- 

®«aną na tychm ia s t w y s ie d le n i bez 
fcgiędu ira to, ja k  d ługo m ieszkają 
e F ra n c ji i  ja k  liczną  m ają  rodz i 

Prefekci p o lic ji zostali u poważ 
«ien i do w ydania zakazu w sze lk ich  
erc.madzeń —  na w e t p ryw a tnych , 
faz do k o n fis k a ty  dz ienn ików , o ile  

«Jch zdaniem  podburzają, one do 
u n tu “ . Jednocześnie rząd postano 

Wił pow ołać pod b roń  nowe roczni 
1 do wojska, oraz rezerwy żandar 

tnerii.
^ Decyzja rządu  w yw o ła ła  n ies ły  
|n a n e  oburzenie w  ca łym  k ra ju .

fancuska  G enera lna K on fede ra  
S *  P racy w yd a ła  ośw iadczenie, w  
, d rym  stw ie rdza , że decyzja rzą 

W Z M O C N I jeszcze ba rdz ie j zde 
ydow anie  g ó rn ikó w  do prowadzę 

* ’a dalszej w a lk i o chłeb. „Rząd—
-dkreś la  C G T —  g w a łc i podstaw o 

j ' e P rawa ro b o tn ik ó w  p rzy  pom ocy 
ru ta ln e j, w o jsko w e j przem ocy“ .
W całej F ranc ji panuje przekona 

fPe, .że decyzja rządu oznacza w ła 
^ f iw ie  w p row adzen ie  stanu obłoże 

ia w  F ra n c ji. Przekonanie to jest 
f k Powszechne, że francuski m in i 
le r . in fo rm acji, Frańcois M itlerain”d,
Ważał za konieczne zdementowa 

' e te i  in terpretac ji. M itte rand  przy 
^hal, że prefekci są. upoważnieni

go p u łk o w n ik a  i  jednego kap itana 
żanda rm erii.

W  departam encie G ard s iły  p o li 
cy jne  zosta ły w yco fane j  w szystk ie  
kopalinie zn a jd u ją  się w  rękach 
s tra jku ją cych .

W  G ard górn icy, wspom agani 
przez ludność, o d b ili kopa ln ie  Bes 
seges, M o llie re -su r-S eze  i R i­
chard, rozb ra ja ją c  30 p o lic ja n tó w  i 
o fice ra . P o lic ja nc i, uc ieka jąc, porzu 
c i i i  samochód i  stację  rad iow ą. Od 
d z ia ł w o jska , oku pu jący  kopa ln ię  
R icha rd , n ie  s ta w ia ł s tra jk u ją c y m  
żadnego oporu pozw a la jąc na zaję 
cie szybu. R obotn icy bu do w la n i p rzy  
s tą p ili do s tra jk u  solidarnościowego.

W Arles zastrajkowali metalow­
cy.

Z całej F rancji napływają liczne 
rezolucje, zgłaszające solidarność, ze 
s tra jku jącym i górnikam i. K ilkuna  
stu w yb itnych artystów 1 lite ra tów ,

którzy przebywali w  zagłębiu wę 
g low ym , ogłosiło apel, wzywając 
do organizowania im prez arystycz 
nych, z k tó ry c h  dochód zosta łby p rze 
znaczony d la  gó rn ików . Również 
szereg profesorów wyższych uczelni 
oraz Ins ty tu tu  Badań Naukowych 
p o tw ie rd z iło  pu b liczn ie  swą s o li­
darność ze s tra jk u ją c y m i.

Z g o n
Prymasa Polski 

karhynsfa A. Honda
W  d n iu  22 bm . zm arł w  szp ita lu  

S ióstr E lżb ie tanek w  W arszaw ie 
Prym as P o lsk i k a rd yn a ł ¡prezbiter 
K ościo ła  Rzym skiego, Legat S to licy  
A posto lsk ie j, M e tro p o lita . G nieźnień 
ek i i  W arszaw ski, A rcyb iskup ' Gnieź 
n ieńsk i i  W arszaw ski —  ks. d r  K a r 
dyna! A ug ust H lond.

(Patrz str. 3-cia)

T ransp o rt ko lu m n y  Zygm unta  z G ór C hęcińskich w ed ług  sztych»
Hadze. (P atrz  a r ty k u ł na  str. 9 e j) . jro k u  1646, wykonanego

Kongres zjerinoczeniewy PPR i PPS
w pierwszej połowie grudnia

K om is ja  W spółdz ia łan ia  PPR i  PPS na  ¡posiedzeniu w  d n iu  22 paź­
d z ie rn ika  u s ta liła  na podstaw ie up ow ażn ien ia  k ie ro w n ic tw  ce n tra l­

nych  cbu  p a r ti i,  ae Kongres Z jedno  czeeniowy PPR i  PPS odbędzie się 
w  p ie rw sze j po ło w ie  g ru d n ia  r .  b.

Postanow iono też zwołać na dz ień 3 lis topada r.b. wspólne posie­
dzenie K C  PPR i  C K W  PPS celem usta len ia  da ty  i  porządku dzien­
nego Kongresu Zjednoczeniowego.

Thomas — lapoumikjem i oszustem

Skandal wokół osoby
przewodniczącego osławionej Komisji Kongresu
WASZYNGTON, 23.10 (API). 

O sław iony przyw ódca tzw . K o m is ji 
do Badan ia D zia ła lności A n ty-am e-

R a d a
Projekt rezolucji 6 państm

Bezpieczeństwa odracza
cenzurowania gazet. Dodał on d y s k u s ję  w  s p ra w ie  B e r l in a

>\/rY no 1 n n * n  n rr  e i • ■ «Również, że je s t m ożliw e wszczęcie , —
^  p c iity c z n e j p rze c iw ko  p rzy  • P A R Y Ż  2310  P A P . W ś ró d  n ie s łych a n e g o  za in te re s o w a n ia  i  na - 

W Cc i^ SJu tm J' t v ją SyChi j  1 p lę c la ’ n ie sp o tyka n e g o  na  do tych cza so w ych  pos iedzen iach  O N Z ,

PoW a ż ^ PS ć  ^ f ó l n ^ T z S '  r ° ZPT Zęi0 W P ią tU kR°  f ° dz- 16 P °s^ d z e n ie  R a d y  B ezp ieczeństw a , 
ciach F ra n c ji. 220 osób zostało ran I p ” s w ,^cone s p ra w ie  B e r l in a . P rze d  pos iedzen iem  p rze w o d n iczą cy  
aly eh a jeden ro b o tn ik , o jc iec tro jg a  K a d y  » ra m u g lia  p rz e p ro w a d z ił k o n fe re n c ję  z d e le g a ta m i m o- 
r - „ eci ~  za b ity  przez w o jska  ko lo  1 c a rs tw  zach od n ich , a n a s tępn ie  z w ic e m in is tre m  W y s z y ń s k im

We w  F irm in y . --------------
W atmosferze najwyższego

k a lf i  Merl6bach> „gw ardia repub li 
1vnska“  zastosowała gazy łzaw iące

Walce z górn ikam i, którzy zaję 
łc  "hP s ln ie , Robotnikom udało się 

zbro ić k ilk u  członków gw ard ii w  
str i ’ gdy te!mci ^ k o w a l i  się do 
ca4T' W POiodn^wych dzie ln i- 
rai Paryża n ie  odbywały się wczo 
„  i pogrzeby ze względu na stra ik  

«Darzy.
2310 (PAP). W  Monceau 

^M in e s  w  zag łęb iu  pó łnocnym  
hartySt5tie a ta k * P o lic ji zosta ły od 
Woi- ‘ Str.a ik u ją c y  w z ię li do n ie - 
_ 1 140 żandarm ów, w  tym  jedne

. . _ ¡na­
pięcia i  uwagi generalny sekretarz 
ONZ — Trygve L ie  odczytał tekst 
p ro jektu  rezolucji, opracowany 
przez 6 „m niejszych“  państw, wcho 
dzących w  skład Rady Bezpieczeń 
stwa.

Następnie zabrał głos przewodni 
czący — Bram uglla, kreśląc w  k ró t 
k im  przem ówieniu pobudki i  dążę 
nia, ja k im i k ie row a li się delegaci 
sześciu państw w  przygotowywaniu 
p ro jektu  rezolucji.

Następnie zostały złożone kolejno 
k ró tk ie  deklaracje przez 1 delegatów 
Chin ’ y r ii,  Be lg ii i Kanady. Po wy

Dlaczego C lay u łaskaw ił Tlzę Koch

»Zgodnie z sweniem  i zasadami
sprawiedliwości amerykańskiej “

! A  TVTTr  i- ,» . .__
ty v PLANKFUR T\ 23.10
7; y chodząc
n ;!rykańsk

ychodząca w  Niemczech prasa a
Me :a zamieściła oświadczę

(PAP), — ; waldzie — Ilzę Koch, Skazaną w 
swoim czasie na dożywotnie w ię ­
zienie za okrutne znęcanie się nad 
więźniami.

Gen Clay oświadczył dosłownie:
..Być maże decyzja m o ia  je s t n ie ­
w łaściw a, ale odpow iada ona mo- j spo rtow ych  i hand low ych  do

r encgen- Clay ‘a, złożone na konfe- 
dawn1 pras°wej w czasie jego nie- 
W jęj-6®0 Pobytu w  Waszyngtonie,
^ s k a°.ryirn. w yJaśnia on, dlaczego u- 
Zu .^ p ż o n ę  b. komendanta obo- 
----- ^ jc e n tra c y jn e go w Buchen-

Paiicja fińska 
feiie ro k itn ik ó w

u «ELSIN K I. 23 10 (API). _  Po- _______  .. ... , ______________
na stra jkujących ro - przypada na okres, w  któ rym  Sta 

f t a j j j g ' w  Helsinkach b iją c  Ich i ny Zjednoczone nie by ły  jeszcze w  
he i n(, ’ ’ S!!ał,lam i i  batami, Podcb stanie w ojny z Niemcami. „Pocią- 
^  Inn* h n ty  z'darzyły sk  rów n ież  gamy do odpowiedzialności zbrod- 
'Vybuchj n*iastách F in land ii, gdzie n iarzy wojennych — powiedział 
*»Uiga j ,  y stra¿k i  p ra cow n ikó w  do gen. Clay —  jedynie wówczas kie- 

L ig a‘c?®h się po dw yżk i płac. dy dopuścili  ̂ się ¡oni przestępstw 
■Demokratyczna wydała os- w  tym  czasie, gdy prowadziliśm y

wojnę z N iem cam i“ ,

czerpaniu lis ty  mówców prze - ¡i 
czący Bram uglia oświadczył, że po 
nieważ delegaci 5 mocarstw nie 
m ie li czasu na zapoznanie się z wa 
runkam i i szczegółami p ro jektu  re 
zolucji, posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa. zostaje odroczone do po 
niedzia łku p© południu.

Opracowany przez sześć m n ie j- _____, „ „  „
szych państw, członków Radv Bez i B. zarządzeń, 
pieczeństwa, p ro jek t rezolucji w  ' 
sprawie B erlina  . apeluje do czte­
rech rządów, na k tó rych  ciąży od 
powiedzialność za sytucje w  Niem 
czech i w  B erlin ie , . jako mocar 
■stwach, okupacyjnych, o:

1  N iedopuszczenie do ja k ic h - 
■ k o lw ie k  w ypadków , k tó re  by 

spowodow ały pogorszenie się obec 
ne j sy tua c ji w  B e rlin ie .

Q  Równoczesne podjęcie, m ia- 
*  nowicie w  dn iu  no tyfikow a­

nia te j rezolucji czterem zaintereso 
wanym rządom, kroków, potrzeb­
nych do w ykonania punktów  A i B.

P u n k t A: N atychm iastow e odwo 
la n ie  przez w szystk ie  s tro n y  wszy 
s tk ieh  ograniczeń kom u n ikacy jn ych , 
transp o rtow ych  i hand low ych  po 
m iędzy B e rlin e m  i  zachodnim i stre 
fa m i N iem iec oraz ograniczeń tra n

ry k a ń s k ie j Iz b y  Reprezentantów J. 
P arne ll Thomas okazał się z w y ­
k ły m  oszustem i  ła po w n ik iem . Skan 
dal, k tó ry  w yb uch ł obecnie w o kó ł 
jego osoby, zna jdz ie  s ię  w kró tce  
przed sądem federa lnym .

Jak  donosi agencja U n ite d  Press, 
Thomas oskarżony jest o umiesz­
czenie na liście płac swej komisji 
w ielu fikcyjnych pracowników, któ 
rzy nigdy -yy -k»ińisji te j nie pra­
cowali 'orkz ó, podejmowanie Ich
pensji dó w łasne j k ie szen i.^P ie rw ­
szym, k tó ry  zw róc ił uwagę na te  
machinacje b y ł ¡znany pu b licys ta  
amerykański. D re w  Pearsoń: P roku 
ra to r stanu New Jersey z w ró c ił 
się wówczas do m inisterstwa- spra 
w iedliw ości z prośbą o przeprow a­
dzenie' dochodzenia. M in is te rs tw o  
spraw iedliwości przekazało tę  spra 
wę do w ydzia łu  śledczego (FBI), 
k tó ry  obecnie' zakończył badania.

J. Parnell Thomas oskarżony bę 
dzie o złożenie fałszywych danych 
rządowi w  sprawie fikcy jnych  p ra ­
cowników, za co grozi mu ka ra  do 
10.000 do la rów  g rzyw n y  i  10 lat 
w ięz ien ia .

Sprawa nabiera specjalnego po­
smaku, gdyż przekształciła się w  
osobistą walkę między Thomasem 
a m in is trem  spraw iedliwości To­
mem C larkiem . C lark, został, n ie .  

W przeciągu następnych 10 . dawno oskarżony przez Thomasa o 
dni po wykonaniu zarządzeń ' lekceważenie jego zaleceń w  spra- 

,----------- — ------------- i - j ' w ie  tępienia kom unistów w  rzą­
dzie.

ją wycofanie m arki zachodniej B. 
Wszystko to ma nastąpić zgodnie z 
w arunkam i usta lonym i w e w spó l­
nych instrukcjach, przekazanych 

j czterem gubernatorom w o jskow ym  
w  B erlin ie , a uzgodnionych przez 
cztery rządy w  Moskwie i  w y d a ­
nych w  dniu  30 s ie rp n ia  1948 r. 
Zadanie to ma być wykonane pod 
kontro lą K om is ji Finansowej czte­
rech mocarstw, k tó re j organizacja, 
pełnomocnictwa i odpowiedzialność 
zostaną określone w  wyżej wspo­
mnianych instrukcjach 

P unkt C: Dzień 20 listopada 1948 
r. jest datą wprowadzenia przewi 
dzianych w  ostatniej części punktu

przewidzianych w  punkcie B względ 
nie w  dniu uzgodnionym pomiędzy 
czterema rządami, natęży w znow ić 
roko w a n ia ; Rady M in is tró w  spraw  
zagran icznych w  sp raw ie  wszyst­
k ic h  is to tn ych  zagadnień dotyczą­
cych N iem iec ja ko  całości.

P ro jekt rezo lucji został podpisa 
ny przez delegatów Argentyny, Bel 
g ii, Chin, Kanady, K o lum b ii 1 Sy 
r i i .

Trzecia rocznica ONZ
PARYŻ, 23.10 (PAP). — W  n ie ­

dzielę, 24 bm . obchodzony będzie 
na ca łym  św ięcie  „D z ie ń  N arodów  
Zjednoczonych“ . Dzień ten stanow i 
rocznicę w e jśc ia  w  życie przed trze 
ma ła ty  K a r ty  N arodów  Zjednoczo 
nych.

Mimo oftoszeiifa rozejmu
w a lk i w Palestyn ie trw a ją

i ---- - - .....  --------------- - „ , z ra
»emu sumieniu oraz zasadom s p ra - , lzi<v>klej s*refv okupacyjnej w  
w iedliw ości „a m e ryka ń sk ie j"! N a 1 Niemczech n --¡’ żajac za t*k ie  o-ra 
czym polega ta „sprawiedliwość“ . n ‘cz?inia te, które w r s t w a  ®ku- 
wyszło na jaw  z chwilą, gdy gen. paeyjne w nrow adziły po dn iu  31 
Clay oświadczył, że większość' m arca 1948 r.
zbrodni, przypisywanych Ilz ie  Koch P unkt B: Natychmiastowe spot­

kanie czterech gubernatorów w e j 
skcwych rapf-re  na celu u n ifika  
cje w a lu ty  w  B erlin ie  w  oparciu o 
radziecką markę okupacyjną. Czte 
re j gubernatorzy w ojskow i ustalą 
w arunk i dla wprowadzenia, obiegu 
i dalszego użycia radzieckiej m ark i 
okupacyjnej jako jedynej w a lu ty 

dla całego B erlina  oraa przygot-u-

JE R O Z O L IM A , 23.10 (A P I). — 
Rzecznik Narodów  Z jedn. w  Haiifie  
ośw iadczyi, że w a lk i w  Negewie 
(po łudn iow a Palestyna) trw a ją  na­
dal, m im o  że fo rm a ln ie  w  p ią tek  
w  po łudn ie  o 12 ej na s tą p ił ro- 
zejm  P od kreś lił on, że odnosi się 
w rażenie, iż  rcze jm  n ie  został w ła ­
śc iw ie  w  pe łn i zrea lizowany.

Obie strony donoszą o s ilnym  og 
n iu  a rty le r ii na dwóch odcinkach 
frontu, Z innych odcinków nie na­
deszły jeszcze nowe wiadomości.

50 obserwatorów z ram ienia Na-

kowania między obu stronam i na 
temat wycofania wojsk na pozycje 
zajmowane 14 sierpnia

Źródła N arodów  Zjedn. podają, 
że egipskie lin ie  kom unikacyjne w  
Negewie zostały całkow icie prze r­
wane i  że jeżeli dyskusje na tem at 
rozejmu przedłużą się,' pozycja 
wojsk eg ipskich  w  Negewie będzie 
n ie  do u trzym an ia . E g ip c ja n ie  bę­
dą m u s ie li albo wycofać się da le j 
na południe albo też kontynuow ać 
w alkę.

L ib a ń sk ie  m in is te rs tw o  spraw za, ---------  -  *---------— uiunuwue uuuiswnrtsiwo. spraw z:
rodow Zjedn udało się na tychm iast: granicznych tw ierdzi, że miasto l i  
po godz. 12-ej w  południe w  stronę bańskie Tyre zostało w  nocy zbom 
Narowu, by czuwać nad rozejmem. ; bardowane przez samoloty żydow- 
W H a ifie  mają się rozpocząć ro - ; skie.
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Rezolucja meksykańska
(Rz) Stała się rzecz nieprzewidzia 

na przez pam kierów  wojennych. 
Kom isja polityczna Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych rozpatrywa 
la w  czwartek p ro jekt rezolucji me­
ksykańskiej wzywającej w ie lk ie  
mocarstwa do zdwojenia w ysiłków  
dla osiągnięcia porozumienia i u- 
trw a len ia  pokoju.

Wszyscy delegaci, nie wyłączając 
przedstawiciela Stanów Zjednoczo­
nych Johna Fcstera Dulles'a, popar 
l i  w  swoich przemówieniach pro jekt 
rezolucji meksykańskiej. John Fo­
ster Dulles naieży do grupy na jbar­
dziej zażartych orędowników eks- 
pansjonistycznej p o lity k i Stanów 
Zjednoczonych. Nie darmo został 
cn w ym ieniony jako jeden z g łów ­
nych podżegaczy wojennych. A  m i 
mo to n ie  mógł on bez obawy kom 
p rcm iia c ji wypowiedzieć się prze­
c iw  wezwaniu do w ie lk ich  mo­
carstw w  sprawie osiągnięcia poro 
zumienia i  u trw alen ia  pokoju. Zbyt 
w ie lka  jest niechęć mas amerykań­
skich do aw antur wojennych, żeby 
przypuszczalny m in is te r spraw za­
granicznych w rządzie Dewey'a 
mógł się odważyć na wystąpienie 
przeciw apelowi zaproponowanemu 
przez delegację meksykańską.

Godne uwagi jest, że zarówno De 
wey ja k  i T rum an w  obliczu zbliża 
jąeych się w yborów  prezydenta za­
k lin a ją  się na wszystkie świętości, 
że spraWa pokoju światowego leży 
im  na sercu i że dążą do utrzym ania 
tego pokoju. Oczywiście zapewnie­
nia te są ogólnikowe. Można podej­
rzewać, że Dulles, glosując za rezo 
lucją meksykańską, głosowa! z cy­
nicznym  wyrachowaniem, iż rezolu 
cja ostatecznie zostanie na papie­
rze i  n ie będzie mu przeszkadzała 
w  prowadzeniu tak ie j p o lity k i, jaką 
uzna za stosowną, I

N ie  m nie j jednak po raz niewiado 
mo k tó ry  okazało się, że najbardziej 
popularnym  hasłem n ie  ty lko  w  Eu 
repie, ale i w  Ameryce jest hasło 
trwałego pokoju i  porczu ’»nia mię 
dzy narodami. Stanowisko to ¡- 'o  
kro tn ie  i nieustannie fcrm u!cw s“ e 
przez ZŚRR i k ra je  dem okracji lu ­
dowej przemawia tak bezpośrednio 
do umysłów i  pragnień całej ludzko 
ści, że w rogowie współpracy 'm ię­
dzynarodowej wolą n ie  występować 
przeciw niem u otwarcie i  bez so li­
stycznych kruczków.

Na podkreślenie zasługuje wystą­
p ien ie  delegata Pclsbi d r Langego, 
k tó ry  zaproponował szereg is to t­
nych poprawek do pro jektu  rezolu­
c ji meksykańskiej.

P ro jekt ten przypom ina oświadczę 
nie złożone przez Stalina, C hurch il­
la i Rcosevelta w  Jałcie 11 lutego 
1945 roku, w  któ rym  sygnatariusze 
„po tw ie rdz ili swoją w iarę w  zasady 
K a rty  A tlan tyck ie j i  swą wierność 
o t o i O H  j o s o b o

deklaracji waszyngtońskiej Naro­
dów Zjednoczonych z dn. 15 stycz­
n ia  1943 roku oraz swe zdecydowa­
nie zbudowania — we współpracy 
ze w szystkim i innym i narodami m i 
lu jącym i pokój — świata, w  któ rym  
rządziłoby uświęcone prawo pokoju, 
bezpieczeństwa i  dobrobytu całej 
ludzkości“ .

Ambasador Lange zw rócił uwagę 
na fakt, że rezolucja meksykańska 
nie wspomina o dekla racji poczdam 
sklej. Wiadomo, że Stany Zjedno­
czone chętnie pom inęłyby układ 
poczdamski milczeniem z te.j prostej 
przyczyny, że go złamały. Z drug ie j 
jednak strony jasne jest, że rezolu­
cja wzywająca mocarstwa do poro­
zumienia a pom ijająca m ilczeniem 
układ poczdamski byłaby rezolucją 
niepełną, co więcej, dałoby to pod 
stawę przeciwnikom  Poczdamu do 
oficjalnego otwartego w ycofania się 
z uchwał poczdamskich. Sądzić 
w ięc należy, że poprawka zapropo­
nowana przez delegata polskiego po, 
w inna bezwzględnie wejść do p ro ­
jek tu  rezolucji meksykańskiej.

Dyskusja lu podkomisji rozbrojeniomej

Uniemożliwienie porozumienia
ma na celu propozycja brytyjska

P A R Y Ż  23-10 (P A P ). —  W  dysku s ji) na d  ra d z ie c k ą  p ro p o z y c ją  
ro z b ro je n io w ą  w  d ru g ie j p o d k o m is ji,  w y ło n io n e j p rzez  K o m is ję  
P o lity c z n ą  Z g ro m a d z e n ia  O N Z , z a b ra ł m . in - g los  de le ga t ra d z ie c k i 
M a lik ,  k tó r y  p o le m iz o w a ł z a n g lo s a s k im i k r y t y k a m i p ro je k tu
rad z ie ck ieg o .

Wcemin. Malik podkreślił, że nie 
odważając się na otwarte wystąpienie 
przeciwko meritum propozycji rozbroje­
niowej ZSRR, delegaci bloku anglo- 
amerykańskiego rzucają demagogiczne 
frazesy o „żelaznej kurtynie", „piątej 
kolumnie“  itd.

Delegat radziecki potępił również 
obłudę tych delegacji, które niechęć 
do przyjęcia propozycji radzieckiej ma­
skowały wysuwaniem wszelkiego, rodza­
ju wstępnych warunków, uzależniając 
od nich rozpoczęcie redukcji zbrojeń, 
jak zawarcie' traktatów pokojowych z

D ulles ma zastrzeżenia

Jednomyślna uchwala
K o m is j i  P o l i t y c z n e j  O N Z

PARYŻ, 23.10 (PAP). Komisja Po­
lityczna O N Z przyjęła na piątkowym 
posiedzeniu jednomyślnie projekt rezo-

P oiska p onow nie  w yb ran a
do Miądzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości

PARYŻ, 23.10 (PAP), — W p ią ­
tek o godz. 10.53 rozpoczęło się ko­
lejne posiedzenie plenarne Zgroma­
dzenia Generalnego ONZ celem w y 
brania 5-ciu członków M iędzynaro­
dowego Trybunału Spraw ied liw o­
ści, W ybór ten dokonywany jest 
jednocześnie w  Radzie Bezpieczeń­
stwa j za wybranych ostatecznie 
uważa się kandydatów, którzy uzy­
skają absolutną większość tak na 
Zgromadzeniu jak i w  Radzie.

Sędziowie Międzynarodowego T ry  
bunału Spraw iedliwości, na k tó ­
rych miejsce mają wejść obecnie 
now i kandydaci, pochodzą z nastę­
pujących kra jów : Egipt, Chiny, Ka 
nada, Polska j  Jugosławia. /.ostali 
oni w ybran i 6 lutego 1946 r.

W pierwszym głosowaniu zosta­
l i  w ybran i Hsu-Mo . (Chiny), Bada- 
w i Pasza (Egipt) i Read (Kanada). 
O trzym ali oni 48, 38 i  37 głosów 
(większość absolutna wynosi 30 
głosów) oraz w  Radzie Bezpieczeń­
stwa — 10, 9 i  6 głosów (większość 
absolutna 6 głosów).

Sędzia Bohdan W in ia rsk i (Polska) 
otrzymał 33 głosy w  Zgromadzeniu
i  6 głosów w  Radzie Bezpieczeń­
stwa i został w ybrany :na okres 
3-le tn i. Ponieważ żaden z pozosta­
łych kandydatów nie o trzym ał w y  
maganej większości głosów, posie­
dzenie zostało odroczone. W ybory 
piątego sędziego Trybunału odbędą 
s ię . w tcnn ir.ie  późniejszym.

Czang-Kai-Szek opuszcza Mandżurię
N AN K IN , 23.10 (SAP). Generał 

Czang - K a i -  Sze;k usiłu je, ja k  
stw ierdzają źródła kuom intangow- 
skie, odwrócić ostateczną klęskę, 
która  czeka jego arm ię na froncie 
mandżurskim. W tym  celu zamie­
rza wycofać on resztę swoich dyw i 
z ji z M andżurii. Poprzednio Czang- 
K a i - Szek zapewniał w ie lokrotn ie , 
że Mandżuria będzie broniona przez 
nacjonalistów  „aż do śm ierci“ . Suk 
cesy a rm ii ludowej w  M andżurii, i  
W ewnętrznej M ongolii zagrażają 

O B O i O S O S O B O S O B O S O !

W  kilku ujś er szach
27 h m . Tozpocznie  s ię  w  G enew ie

sesja  m ię d z y n a ro d o w e j k o m is j i  d la  s p ra w  
p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o , p o w o ła n e j 
p rzez  M ię d z y n a ro d o w ą  O rg a n iz a c ję  P ra ­
cy . W  o b ra d a ch  s e s ji w ezm ą  u d z ia ł 
u rz e d s ta w ic ie le  21 p a ń s tw  w  te j l ic z b ie  
ró w n ie ż  P o ls k i.

*
— W a lla ce  z a k o ń c z y ł sw ą p o d ró ż  p rz e d  

W yb o rczą  p rz e m ó w ie n ie m  w  W ilk e s  
B a r re  w  s ta n ie  P e n s y lw a n ii.  W a lla ce  
w y r a z i ł  p rz e k o n a n ie , że p a r t ia  p os tę po ­
w a  s ta n ie  s ię  p ie rw s z ą  p a r t ią  a m e ry k a ń ­
ską i  's k ie ru je  ' S ia n y  • Z je d n o c z o n e  na 
d ro g ę  p o l i t y k i  p o k o jo w e j.

— R ada z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  
G lasgow  u c h w a liła  re z o lu c ję  z d e c y d o w a ­
n ie  p o tę p ia ją c ą  p ro p o z y c je  z b ro je n io w e  
rz ą d u  b ry ty js k ie g o  i  d om a g a ją cą  s ię  n a ­
ty c h m ia s to w e g o  za kazu  u ż y c ia  b ro n i a to ­
m o w e j i w s z e lk ic h  in n y c h  ś ro d k ó w  m a ­
sow ego  zn iszcze n ia .

❖
— S tu d e n c i B ir l ia c k  C o llege  w  L o n d y ­

n ie  u c h w a l i l i  re z o lu c ję , p ro te s tu ją c ą  p rze  
c iw k o  d e c y z ji  se na tu  u n iw e rs y te tu  lo n ­
d y ń s k ie g o  u d z ie le n ia  p od że g aczo w i w o ­
je n n e m u  W in s io n o w i C h u r c h il lo w i t y ­
tu łu  d o k to ra  h o n o r is  causa.

•5* * *
— Z  L o n d y n u  w y le c h a la  do P o ls k i d e ­

le g a c ja  f i lm o w c ó w  b r y ty js k ic h  w  ce lu  za 
k u p ie n ia  f i lm u  „O s ta tn i  E ta p “  i in n y c h .

— D z ie k a n  C a n r te i b u r y  d r . Jo h n so n  u da
je  s ię  w  n a jb liż s z y m  czasie  do S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , a b y  w y g ło s ić  ta m  c y k l 
o d c z y tó w , na^ te m a t p o ro z u m ie n ia  i  po ­
k o jo w e j w s p ó łp ra c ^  m ie d z y  n a ro d a m i.

*
— P ro k u ra to r  sądu d e n a z y fik a c y jn e g o  

w  M o n a c h iu m  P fe i f fe r  z o s ta ł a re s z to w a ­
n y  p od  za rząd e m  b ra n ia  ła p ó w e k  od 
o s k a rż o n y c h .

— D o n o s i się o m o ż liw o ś c i n o w e j o f ic ­
ja ln e j  d e w a lu a c ji  f ra n k a , ty m  ra ze m  je -

— W  L a n d s b c rg  (B a w a r ia )  z a w is ło  na 
s z u b ie n ic y  10-ciu N ie m c ó w , k tó r z y  m o r ­
d o w a li lo tn ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h , lą d u ją ­
c y c h  na s p a d o c h ro n a c h  w  N ie m c z e c h  
o ra z  b r a l i  u d z ia ł w  o k ru c ie ń s tw a c h  w  
obo z ie  k o n c e n tra c y jn y m .

*2»
— B r y t y js k i  g u b e rn a to r  w o js k o w y  w  

N ie m c z e c h  g e n e ra ł R o b e rts o n  p r z y b y ł 
do L o n d y n u  d la  o d b y c ia  k o n s u lta c j i  z 
F o re ig n  O ff ic e .

— G e n e ra ł C la y . k tó r y  b a w ił  o s ta tn io  
w  W a s z y n g to n ie , b y  k o n fe ro w a ć  z  T r u -  
m a n e m  na  te m a t tz w . „m o s tu  p o w ie tr z ­
n e g o “ , u d a ł s ię  w  d ro g ę  p o w ro tn ą  do 
N ie m ie c .

•f®
— Z a rzą d  z je d n o c z o n y c h  w o ln y c h  

z w ią z k ó w  n ie m ie c k ic h  w ie lk ie g o  B e r l i ­
na p rz e s ła ł do  c z te re c h  k o m e n d a n tó w  
w ła d z  o k u p a c y jn y c h  w  B e r l in ie  p i­
sm o  z  p ro te s te m  p rz e c iw k o  p rz e ­
ś la d o w a n io m  w o ln y c h  z w ią z k ó w  za w o ­
d o w y c h  w  trz e c h  s e k to ra c h  z a c h o d n ic h  
B e r lin a .

❖
— Z w ią z e k  z a w o d o w y  m a ry n a rz y  i  15

in n y c h  o rg a n iz a c ji  z w ią z k o w y c h  w  A m e  
ry c e , s k ie ro w a ł do  D e p a r ta m e n tu  S ta n u  
U S A  o ra z  a m ba sa d o ra  g re c k ie g o  w  W a ­
s z y n g to n ie  p is m o , w  k tó r y m  żąda p rz e r ­
w a n ia  p ro c e s u  ro z p o c z ę te g o  w  A te n a c h  
18 p a ź d z ie rn ik a  p rz e c iw k o  97 d z ia ła c z o m  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  G re c ji.

'k
— W  P ra dze  p o d p is a n o  u m o w ę  h a n d lo ­

wą' o w y m ia n ie  to w a ró w  p o m ię d z y  Cze­
c h o s ło w a c ją  a P a k is ta n e m .

*5*
— G ru p a  ra d z ie c k ic h  s k o c z k ó w  sp ad o ­

c h ro n o w y c h  os ią g n ę ła  n o w y  re k o rd  w  
sko*ku. n o c n y m . S k o k u  d o k o n a n o  z w y ­
s o ko śc i 0.500 m . bez u ż y c ia  a p a ra tó w  
t le n o w y c h .

— W o k o lic a c h  F u k u i,  w  ś ro d k o w e j Ja -

Taijuanowi, stolicy p ro w in c ji Szan 
si i zwiększają prawdopodobień­
stwo rychłego oswobodzena pó ł­
nocnych C hin spod władzy tnacjcna 
listów.

lucji meksykańskiej, zredagowany i za­
twierdzony ostatecznie w czwartek 
przez specjalnie w tym celu powalaną 
podkomisję. Jednogłośna czwartkowa 
uchwala podkomisji stworzyła na sali, 
w której odbywało się posiedzenie Ko­
misji Politycznej atmosferę powszechne­
go optymizmu co do dalszych losów 
meksykańskiego projektu rezolucji.

W  toku dyskusji ambasador Lange 
złożył oświadczenie, że tekst rezolucji 
meksykańskiej, wspominający o konfe­
rencji krymskiej zawiera — w rozumie­
niu delegacji polskiej — również te mo 
menty ,które uzgodniono w Poczdamie.

Po kilku innych wypowiedziach, w 
których mówcy podkreślali swoje zado­
wolenie oraz całkowitą i gorącą apro­
batę tekstu, wśród powszechnego aplau 
zu zebranych Komisja Polityczna przy­
jęła projekt jednomyślnie.

MOSKWA, 23.10 (PAP). Korespon­
dent agencji TASS zwraca m. in. uwa­
gę na znamienne zastrzeeżnie delegata 
USA Dullesa, wyrażone w czwartek.

Dulles oświadczył wprawdzie, że rząd 
USA przyjmie podstawowe, zasady re ­
zolucji meksykańskiej, ale zastrzegł się, 
że delegacja Stanów Zjednoczonych 
traktuje tę rezolucję jako „ogólny apel" 
nie zaś jako „dyrektywę techniczną". 
Znaczenie tego zastrzeżenia — pisze ko 
respondent — staje się zrozumiale, je­
żeli przypomnimy sobie, że nie dalej, 
niż na ubiegłej sesji Zgromadzenia, 
Dulles głosił wycofanie się z porozumie­
nia jałtańskiego, oświadczając, że „nie 
będzie powrotu do polityki Teheranu, 
Jałty i Poczdamu“ .

N iem iecki Kongres Ludowy
obradują imd prefektem konstytucji

BERLIN, 23,10 (PAP). W  piątek na­
stąpiło w Berlinie otwarcie obrad Nie­
mieckiego Kongresu Ludowego. Pierw­
szym punktem porządku dziennego byl 
referat o projekcie konstytucji dla nie­
mieckiej demokratycznej republiki, oprą 
cowany przez wydział ustawodawczy 
Rady Ludowej pod przewodnictwem 
Otto Grotewohla. Projbkt konstytucji 
stanowić ma symbol dążeń wszystkich 
demokratycznych sił narodu niemieckie­
go do zjednoczenia i niezależności Nie­
miec. Główną zasadą projektu jest po­
stanowienie, że cała władza państwowa 
pochodzi od narodu. Przyszły parla­
ment niemiecki ma być wyposażony w |

szerokie uprawnienia. Kontroli parla­
mentu ,a tym samym i narodu, podle­
gać będzie aparat wykonawczy.

Konstytucja stanowi w yraz demo 
kra tyzac ji życia politycznego, społe 
canego ) ku ltura lnego w  Niemczech,

Projekt konstytucji stoi bowiem na 
straży wolności. i godności ludzkiej oraz 
zmierza do ukształtowania życia spo­
łecznego i gospodarczego na podsta­
wach sprawiedliwości społecznej. Za­
bezpiecza on również rozwój życia de­
mokratycznego, przewidując sankcje 
przeciwko bojkotowi organizacji demo­
kratycznych, podżeganiu do wojny i 
mordów.

Ciężkie walki w Korei Południowej
PHOENG - YANG (Korea), 23.10, 

(API). —  Wiadomości nadchodzące 
z K ore i południowej, okupowanej 
przez wojska amerykańskie, gdzie 
przed trzema dniam i wybuchło po­
wstanie ludności stwierdzają, że 
w a lk i trw a ją  nadal między pow­
stańcami a po lic ją  koreańską. K o­
respondenci donoszą, że polic ja ma 
rionetkowego rządu Rhee Syng-Ma- 
na kierowana jest przez oficerów 
amerykańskich. W alka toczy się o 
panowanie nad dwoma m iastam i

Y0su i  Sochan, zajęte przez pow­
stańców.

Powstańcy zaapelowali do lud ­
ności południow ej Kore i o powsta­
n ie  we wszystkich miastach prze­
ciwko uciskow i amerykańskiemu.

Radio w  Phoeng - Yang donosi, 
że ciężkie w a lk i toczą się na w ys­
pie Che-Ju i  w  mieście Kwang-Yu. 
W mieście tym  powstańcy rozrzu­
c ili u lo tk i domagające się wycofa­
n ia  wojsk amerykańskich z Korei 
południowej.

----- ---  --

d y n ie  w  s to s u n k u  do d o la ra . N o w y  k u rs  p o n i i  n a s tą p iło  trz ę s ie n ie  z ie m i;  w  w y ­
m ią łb y  b y ć  u s ta lo n y ,  na 295 f ra n k ó w  n ik u  k tó re g o  r ó w n in a  na  p o łu d n io w y
za je d n e g o  d o la ra .

4
— W  c z w a r ta k  p o d a ł się do d y m is j i

m e k s y k a ń s k i m in is te r  g o s p o d a rk i n a ro ­
d o w e j A n to n io  R u iz  G a lin d o . P rasa  
o s tro  k r y ty k o w a ła .  G a lin d o  za p rz e p ro ­
w a d zo n ą  w  l ip c u  d e w a lu a c ję  w a lu ty  
m e k s y k a ń s k ie j.

w sch ó d  od F n k u i o b n iż y ła  s ię  o o k o ło  
60 cm . M ia s to  F u k u i,  lic z ą c e  85 ty s . 
m ie s z k a ń c ó w , z o s ta ło  zn iszczo n e .

*
—  F ra n c u s k i s a m o lo t w o js k o w y  ty p u  

,.B  26 M a ra u d e r “  z 17 o s o b a m i na p o k ła ­
d z ie  z a g in ą ł u b ie g łe j n o c y  podczas lo tu  
z M a ro k k a  do Is tre s  k o ło  M a rs y li i .

Zakeńczeaie konferencji premierów
dom in iów  b ry ty js k ic h

LONDYN, 23.10 (SAP). Po zam- l LONDYN, 23.10 (PAP). P rem ier
kn ięc iu  w  p iątek konferencji pre 
m ierów  dom in iów  b ry ty jsk ich  w

Hiindustanu Pandit Nehru oświad 
czyi, że zakończona w  p ią tek kon

J Ś  í f  eren cja prem ierów  dom iniów  bry 
ty jsk ich  nie zm ieni w  niczym de

dowy. Kom unikat stwierdza, że pod !
dwutygodniowych obrad oma 

w iano sytuację międzynarodową, | cy z ji In d ii stania się w  pełni nie 
sprawy ekonomiczne i  zagadnienia ¡zależną republiką, 
obrony

Niemcami ■ i Japonią, ustanowienie kon> 
troli nad energią atomową itp<

Gdybyśmy zabierali się do redukcji1 
zbrojeń pod tym kątem widzenia. 
powiedział Malik — to podobne w i“ 
runki można wysuwać bez końca. Re“ 
zolucja Generalnego Zgromadzenia z, H  
grudnia 1946 r. żadnych wstępnych 
warunków nie przewiduje. Zw. Radzie« 
ki ściśle przestrzega ducha i litery tej 
rezolucji.

Podkomisja, większością głosów, po-1 
stanowiła odroczyć głosowanie nad pro-1 
jektem radzieckim do końca dyskusji 
nad wszystkimi projektami.

Podkomisja przeszła z kolei do oma“ 
wiania syryjskiego projektu rezolucji) 
który zaleca Radzie Bezpieczeństwa 
„dalsze studia nad kwestią regulowa­
nia i redukcji zbrojeń za pośrednictwem 
komisji zbrojeń klasycznych“ , nie za* 
wiera więc żadnych konkretnych de“  
cyzji. .

Następnie podkomisja rozpoczęła dy“ 
skusję nad projektem rezolucji, wniesio“ 
nym przez delegację brytyjską. Projekt 
ten również nie zawiera żadnych kon“ 
kretnych zaleceń, lecz tylko gołosłowni 
oskarżania pod adresem tzw. mniejszo­
ści i zupełnie nieobowiązujące deklara“
cje- .

Przedstawiciel Polski dr Suchy pod“ 
dat rezolucję brytyjską surowej kryty“ 
ce, stwierdzając, że po raz pierwszy 
w historii ONZ jedna z delegacji usi­
łuje w oficjalnym dokumencie usankcjo 
nować podział na tzw. „mniejszość“  i  
„większość“ . Rezolucia zawierająca na“ 
paść . na państwa będące członkami 
ONZ, zmierza do tego, by uniemożli“ 
wić jakiekolwiek porozumienie w spra“ 
wie redukcji zbrojeń.

Delegat polski zaproponował, by de­
legacja brytyjska zdjęła swą rezolucję 
z porządku dziennego, lub też by pod“ 
komisja rezolucję tę odrzuciła.

Większość członków podkomisji usta 
sunkowala się nieprzychylnie wobec re“ 
zclucji angielskiej. M. in. delegat Bel“ 
Ig ii1 * *'-stwierdził, że nie możiTpoprzeć rć 
zolucii, która posunęła się, zbyt daleko 
w oskarżeniach pod adresem niektórych 
państw.

Na tym dyskusję przerwano do na­
stępnego posiedzenia.

Uraciyste pożegnanie 
wojsk radzieckich 
w Koral Północne!

MOSKWA, 23 10 (PAP). Z okazji 
ewakuacji wojsk radzieckich odby 
ło się w  mieście Genzan uroczyste 
pożegnanie, w  k tó rym  w zią ł udział 
40-tysięczny tłum  mieszkańców te 
go miasta.

Przemówienia pożegnalne w yg ł° 
s ili przedstawiciele wszystkich 
w arstw  ludności Genzanu, wyraża 
jąc swą wdzięczność a rm ii radziec 
k ie j oraz generalissimusowi S tali 
now i za wyzwolenie spod jarzma 
japońskiego. Uroczyste pożegnani® 
w ojsk radzieckich odbyło się tak 
że w  innych miastach K o re i po* 
nocnej.

Steni wyjgftkowy
na Peloponezie

LONDYN, 23.10 (PAP), — Agen­
cja Reutera donosi z Aten, iż rząd 
grecki ogłosił stan w y ją tkow y na 
półwyspie pelononezkim.

Jak tw ierdzą w  kołach p o in fo f' 
mowariych, decyzja rządu ateńskie' 
go pozostaje w  zw iązku z ostatni? 
m i sukcesami oddziałów greckie! 
a rm ii demokratycznej, które w  ^  
części k ra ju  zajęły ok. 300 miejsco­
wości.

Konserwatyści brytyjscy
zapraszają Franco 
do Unii Zachodniej

LONDYN, 23.10 (PAP). Jak 'donof> 
'z Madrytu agencja Reutera, wicehrabi 
Hinchingbrooke, poseł do parlamefltl1 
z ramienia partii konserwatywnej z 
gu South Dorset, wygłosił na zaproś*0 
nie władz frankistowśkich odczyt ^  
temat: „Wielka Brytania i Unia 
chodnja“ . Oznajmił on, że „cała hiY 
tyjska partia konserwatywna powitaj, 
by z zadowoleniem włączenie Hiszpa1’ 
do planu - Marshalla pod warunkiem, *ir 
nie spowoduje to zmniejszenia 
działów dla innych państw“ . W da  ̂
szym ciągu prelegent mówił zach?ca 
iąco o możliwościach zbliżenia m>f . 
Hiszpanią framkistowską i Anglos*5* 
mi.



75-1ec?e Polskiej Akademii Umiejętności

Nauce potrzebny jest plan
N A " K A  polska obchodzi

kie św ięto jub ileusz 75-le- cą polską w  je d n ym  szeregu,
w io l nauka polska stanęła razem z pra

cia p  , , . . ■ —— ------ j cą polską w  je d n ym  szeregu, we
ttości m  ^  ^ ca^ em“  U m ie ję t- • w spó lnych  w ys iłkach  nad naszą 
stwa - W yrazem  stosunku pań- odbudową- Ci, k tó rzy  tw o rz y li 
bile, 1 £poleczeństwa do tego ju -  | Polską A kadem ię  U m iejętności 
Prtft w  j6St ob^ cie nad n im  w  roku  1873, m yś le li i d z ia ła li dla 
-  eKtoratu przez Prezydenta dobra Rzeczypospoltej. Pod ty m

względem  P A U  ma ja k  n a jp ię k ­
niejsze tradyc je . ' I  w łaśnie prag 
niem y, by P A U  s łuży ła  jedyn ie  
i w yłączn ie  dobru Rzeczypospoli­
te j, ale w  dzisie jszych zm ienio­
nych  w arunkach  trzeba odpo­
w iedn io  zm ienić m etody pracy- 

P rezydent B ie ru t, p rzem aw ia j ąc 
m nie j w ięce j przed pó łto ra  ro ­
k iem  na posiedzeniu PAU , pow ie ­
dzia ł w yraźn ie , czego chw ila  
obecna w ym aga od na u k i — złą -

objęcie nad m m  
- — przez P rezydenta 

Rzeczypospolitej, B. ^Bieruta-
. W  p ie rw szym  okresie sv/ego is t- 

Prenia P A U  oddala ogromne 
ńslugl ja ko  organ iza tor nauk i poi- 
s lej- P A U  powstała w  okresie 
P^jbardziej eks te rm inacy jne j w a l 

1 Przeciw polskości w  zaborze 
Pruskim  i w  okresie rep res ji po­
pow stan iow ych w  zaborze rosy j- 
skim . Pewne swobody po lityczne  
^  zaborze aus triack im  po zw o liły  
Pa u tw orzen ie  A kadem ii, k tó ra  
Pomyślana by ła  od razu jako  
jPsty tuc ja  obejm ująca swoją dzia 
a n °ścią całą Polskę. I  ja k  dow o­
zi działalność P A U  sprzed roku  
, H  obję ła ona sw ym i w y d a w ­

n ictw am i tak  p rzyrodn iczym i, ja k  
hum anistycznym i całą Polskę. 

Zasługi P A U  z tego okresu są 
i ak pow tarzam y — o lb rzym ie , 

ale po odzyskaniu przez Polskę

Pismo Prezydenta Rzeczypospolitej
dn LaheSskigj Spółdzielni Spoźywsów

Prezydent Rzeczypospolitej Bole­
sław B ie ru t przesłał do Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców z okaz ji ju ­
bileuszu 35-lecia je j działalności 
Pism.! treści następującej:

W związku z uroczystością 35 -le- 
cia Lubelskiej Spółdzielni Spożyw-
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czenia je j organicznego z budową 
now ej Polski. Duże re z u lta ty  w  
te j dziedzinie uzyskała Rada Nau 
kow a dla Z o m  Odzyskanych.
Skądinąd w iem y, ja k  w ie lk ie  są ców’ przy powstawaniu które j m ia­

łem również okazję uczestniczyć —w y s iłk i poszczególnych, a raczej 
o lb rzym ie j w iększości uczonych 
po lsk ich  w  p racy nad odbudową- 
A le  jedna rzecz je s t pewna. Po­
szczególne w y s iłk i, n ieskoordyno­
wane z sobą, g iną często w  próżni, 
a z re g u ły  nie da ją  ; rezu lta tu , 
k tó ry  by odpow iadał sum ie w k ła ­
du ich  p racy  i  energii- 

W  nauce, ^jak wszędzie indz ie j, 
po trzebny jes t p lan  i  ko o rd yn a ­
cja- Ta spraw a stoi dziś na porząd 
ku  dziennym  nauk i po lsk ie j.

Si- M .

pragnę przekazać starym je j orga­
nizatorom i dzisiejszym je j człon­
kom gorące wyrazy uznania i na j­
serdeczniejsze pozdrowienia.

Ludność pracująca Lublina, czy­
niąc. przegląd 35-letniego okresu 
rozwoju swej spółdzielni — znaj­
dzie w  n im  n iew ątp liw ie  w iele mo ' 
mentów, odzwierciedlających prze­
bieg dość znacznego odcinka włas

ściślejszego związku z podstawowy 
m i dążeniami mas pracujących. 
Wierność dla tych podstawowych dą 
żeń, wytrwałość i niezłomncść w 
pełnieniu zadań na ważnej, ale 
trudnej pozycji w  toczącej się w a l­
ce klasowej o sprawiedliwość spo­
łeczną — oto znamienne rysy roz­
woju LSS i  ludzi, którzy się w  n ie j 
skupiali. I  właśnie dlatego ludność 
pracująca Lub lina  może być dumna 
ze swej spółdzielni, które j h istoria 
35-lecia jest zarazem odzwiercie­
dleniem znacznego odcinka dziejów 
w a lk i o wyzwolenie społeczne mas 
pracujących.

Przesyłając gorące pozdrowienia 
_ , członkom . spółdzielni, je j działa­

czom i  całej ludności pracującej
nych je j dziejów — dziejów k lasy, miasta, które na przestrzeni całego 
robotniczej, walczącej o. spraw iedli | swego rozwoju _ brało zawsze naj- 
wość społeczną, o zniesienie u s tro -1 czynniejszy udział w  kształtowaniu

Delegacja uczonych radzieckich
na zjazd FIU

Dnia 22 bm. przyjechała z Moskwy 
Jo Warszawy delegacja, uczonych ra­
dzieckich, członków Akademii Nauk, 
którzy wezmą udział w zjeździe jubiieu 
szowym Polskiej Akademii Umiejętnoś­
ci.

W  skład delegacji uczonych radziec

Przybyłych gości witali na Dworcu 
Gdańskim przedstawiciele Polskiej Aka 
aemli Umiejętności, Ministerstwa Oświa 
ty, Uniwersytetu Warszawskiego, Tow. 
Przyjaźni . Polsko - Radzieckiej oraz 
Komitetu Słowiańskiego.

ju  wyzysku i  ucisku kap ita lis tycz­
nego, o prawa i godność człowieka- 
proletariusza, Lubelska Spółdziel­
nia Spożywców była ty lko  jedną — 
i w  dodatku jedną z najbardziej za 
cisznych — pozycji bojowych w  tej 
walce. Tym nie m niej była to pozy 
cja ważna, m obilizująca i  kszta łtu­
jąca poczucie w o li oraz świadomość 
k ie runku  i celów w a lk i, która m i­
mo swej napozór ogólnej — spół­
dzielczej — 'fe rm y nie zatracała n i - 
gdy swego klasowego charakteru, 
to znaczy nie zatracała n igdy naj-

hiepódległości W  ro ku  1918 sytua  ¡kich wchodzą.- wybitny historyk, prze
c-la, w  k tó re j przyszło P A U  dale j 
działać, została zasadniczo zm ie­
ciona, P A U  nie mogła być więcej 
organizatorem  na u k i po lsk ie j 
Pfzez sam fa k t swego is tn ien ia  
~~ trzeba by ło  i b y ło  ju ż  można 
° r ganizować naukę polską św iado 
hće i  celowo-

Jeszcze bardz ie j zn re n iła  się 
sytuacja, gdy Polska odzyskała 
niepodległość w  ro ku  1944- W 
y-Wiązku z zachodzącym i przeo- 
br

woclniczący delegacji radzieckiej, prof. 
G. B. Dmitrewicz, radiofizyk prof. W. 
B. Aleksiejewlcz, chemik prof. N. A. 
Mikolajewicz, zoolog prof. P. Z. Ni-ka 
norowicz, biolog prof. G. 1. Jewdokimo 
wicz, chemik K. T. Porosin oraz fizyk 
matematyk 1. D. Różański.

Dar Komitetu Słowiańskiego w Moskwie
sUe Makowców polskich

K om ite t S łow iański w  Moskwie naukowych dla 
nadesłał na ręce Kom itetu Słowiań- j 
skiego w  Polsce ok, 250 kg. książek |.

naukowców pol­
skich.
In ic ja to ram i teej przesyłki b y li hi

dziejów narodu i szczególnie żywy 
udział w  kształtowaniu dziejów w al 
k i polskiego ludu pracującego — 
życzę najserdeczniej Lubelskiej Spół 
dzielni Spożywców dalszego n ie ­
m niej pomyślnego działania w 
kształtowaniu nowego ju tra ,

X
Spółdzielnia Lubelska założona w  

dniu 24.X. -1.913 r  zawdzięcza swój 
rozwój zasłużonym działaczom ru ­
chu robotniczego z Prezydentem 
Rzeczypospolitej Bolesławem .Bie­
rutem  na czele, k tó ry  początkowo 
pe łn ił obowiązki k ierow nika egze­
ku tyw y zarządu.

Działacze ci Stworzyli nowy dz’a ł 
pracy społeczno-wychowawczej sku 
piaiacej pracowników i człhnków 
spółdzielni. Zadaniem tego dż!ału 
było prowadzenie akcji uświadamia 
jącej przez organ i.zowe,n;e odczytów, 
stworzeire czytelni oraz b ib lio tek i

W dniu 22 bm. odbyła się w Korni
tecie Centralnym PPR, krajowa od

rażeniam i społecznym i przed i J?.̂ awa pełnomocników zb iórki na
PAU  przed cała nauka polska sta I V/spo .ny Dom K]asy Robotniczej, u, przed całą nauką polską sta | na które j pełnomocnicy poszczegól-
sło zadanie dostosowania na u k i j nych województw PPR i PPS zło­

ży li sprawozdania z przebiegu zbiófc1 
k i.

Stan zbiórki wyniósł w  dniń 20 
października rb. — 613.206 737 min. 
zł

Najw ięcej w p łac iły : woj. Śląsko- 
Dąbrowskie — 90.422.086 zł., woj.

N a W spólny Dom
zebmsin dolad ponad 800 miliomów ?,L

Wrocławskie 
poznańskie —

— 58.503 991 zł. i woj. 
43 256.372 zł.

storycy radzieccy, którzy b a w ili ¡n ie ’ wyposażonej w  książki traktujące o 
dawno w Polsce. j zprwdniewach klasy robotniczej.

Książki te przeinaczone są dla j z  okazji 35-lecia Rada Państwa 
M in. Oświaty, Uniwersytetu W ar-¡nada ła  wysokie odznaczenia współ-

do potrzeb społecznych na n a j­
g o rs z y m  froncie .

W  program ie  uroczystości ju b i ­
leuszowych P A U  przew idz iany 
Jest odczyt pro f- W ędkiew icza 

,,Rola nauk i w  obecnej dob ie“ . 
Jue możemy j nie chcemy wcale 
Przesądzać z góry, co na ten te - 
*nat pow ie znakom ity  uczony, —  
•de przecież zagadnienie w' tej 
cb w ili s to i inaczej zarówno dla 
c'ałej Polski, ja k  dla PAU . Zagad­
nienie to daje się u jąć w  słowach:
° rganizacja na u k i w  dobie obec­
nej.

Chodzi nam w szys tk im  o to, by

W Warszawie zebrano — 
61.792.836 zł. W Łodzi — 21.756.242
zi.

szawskiego, insty tuc ji naukowych 
w  Warszawie. Krakowie, Poznaniu, 
Łodzi i W rocławiu -craz dla B ib lio  
teki 'Kom itetu Słowiańskiego w  Pol 
sce.

K om ite t S łowiański w  Moskwie 
zapowiada jeszcze bogatsze w ysy łk i 
książek dla różnych ins ty tuc ji.

W izyta m in. N ejed iy ’ego
w Szczecinie i Wrocławiu

Bawiący w  Polsce m in is te r Szkol j słowackiej prof. d r Nejedly przybył
,-nictwa i Ośw iaty R epublik i Czecho

Reforma plac nauczycielskich
w s d S u f  n o w y c h  z a s a d

W 44 numerze Dziennika Ustaw 
R. P. ukazał się dekret o uposaże­
niu nauczycieli szkół państwowych.

Dekret ustanawia 7 grup uposaże­
nia: zasadnicze od 6.000 zł w  V II  
g r„ do 11.000 zł, w  I  gr. Do uposa­
żenia zasadniczego" dochodzą dodat­

k i lokalne, funkcyjne i. służbowe o- 
raz wynagrodzenia za pracę w  go­
dzinach nadliczbowych i za czyn­
ności dodatkowe.

Zgon Prymasa Polski
Zwłoki Kardynała Hlonda 

bocznej w podziemiach Katedry św. Jana w Warszawie
d n iu  22  bm. zm arł w  szp ita lu  

^ 'ó s tr E lżb ie tanek w  W arszaw ie 
,cry nms P o lsk i, k a rd yn a ł p re zb ite r 

'•ś tio ła  Rzym skiego, Legat S to licy 
Postolskiej, M e trop o lita  G nieźnień 
1 '  W arszawski, A rcyb iskup  Gnieź 

•eiński i  W arszaw ski —  k-s. d r  K a r 
ynał A ugust H lond.

0 operacji wyrostka robaczko- 
j.,, ?°- którą przeszedł kardynał 
p0OI?d w  dn iu  13 bm. wywiązało się 
n«7lk łane zapalenie płuc Pomimo 
01. zvyyczajnej opieki lekarskiej 
. z transfuzji k rw i nastąpił zgon
*  Piątek o godz 10 30.
r a?., ostatnich stówach K ardynał wy 
■u, , życzenie, aby pochowano go

^Warszawie.
yprowadzenie zw łok do proka- 

s2a O (kościoła św. Anny) w  W ar- 
btp Ie odbędzie się w niedzielę 24 
btn °  g°d z 15, skąd we w torek 26 
dyj, P° nabożeństwie, zw łoki K ar- 
tedrv a zostana Przeniesione do Ka- 
sPoc? SW' Jana w Warszawie, gdzie 

w  podzi-miach.

i88]USUf t Hlnnd urodził się 5 lipca 
był uroku na Śląsku. Ojciec Jego
P°chodẐ n 'k *em kolei°w y m , matka 

j ai. z rodziny włościańskiej. 
T\jrvn° 12-letni chłopiec udał się do

?<izie k s y ta ło ił « ip \xr 7.^  -

stał profesorem i  wykładowcą w Ża
kładzie Ks. Salezjanów na jp ie rw  , t rzyma pru pe I ^runV V I — TT an I 
w  Oświęcimiu, potem w Krakowie, - “ —ł- to. 1 a V i 11

Dodatki lokalne w Warszawie wy 
noszą od 350 do 650 zł na Ziemiach 
Odzyskanych i na obszarach nad­
morskich od 750 do 1.400 zł.

Dodatki funkcyjne wahają się w 
granicach od 1.000 do 6.000 zł, służ­
bowe zaś od 1.200 do 5.000 miesięcz 
nie.

Nauczyciele będą przeszeregowani 
do nowych grup uposażeniowych, 
według następujących zasad:

Dotychczasowa grupa IV  i V o

do Szczecina.

Po uroczystości pow ita lnej min. 
Nejedly wraz z towarzyszącymi mu 
osobami zw iedził port i bazę czecho 
słowacką przy kanale dębickim, a 
następnie udał się do Państwowego 
Gimnazjum i L iceum  Ogólnokształ­
cącego Żeńskiego na popis szkolny.

W godzinach wieczornych goście 
opuścili Szczecin udając się do Wro 
clawia

twórcom spółdzielń5 m. in. Wanda 
Papieska otrzymała Krzyż OPćerski 
Odrodzone! Polski, Krzyżem Kawa 
lenakim Odrodzonej Polski odzna­
czono Tadeusza Dymo-wskiego.

Zarząd Spółdzielni wręczył złotą 
odznakę I,.S S. Prezydentów- Rze­
czypospolitej Bolesławowi B ieruto­
w i.

Odznaki takie otrzymali również 
Józef Dominko, Wanda Pap:eska, 
W ałeria Goldfmgerowa. Roman Pta- 
szyński, Jan Zawady. Jan Sikorski, 
Jan Jóźwiakowski i Tadeusz Dymów 
ski. Srebrnym i odznakami udeko-o- 
wano szereg wybitniejszych działa- 
C7v spółdzielni.

PrzyjazJ r?os!s Argentyny 
r!e Warszawy

W dniu 22 b, m. przybył do War­
szawy poseł nadzwyczajny i m in i­
ster pełnomocny R epublik i Argen­
tyńskiej p. M artin  Lu is Dragę, k tó ­
ry  ostatnio by ł charge d'affaires i 
radcą z tytułem  m in istra  posel­
stwa Argentyny w  USA.

N ow y Zarzqd G łów ny
Związku Inwalidów Woj. R. R.

Fotek Antoni, I I

bhti
gdzie kształcił się w  Za- 

--hi 6 ? s- Salezjanów, a jako 16- 
konnPm‘°dzieniec złożył śluby za- 
Natu,. y* r - 1900 ukończył Grego- 
io fjj \  z dyplomem doktora filo  - 
Ohz-yj^ r<i’c,i ł  do kra ju . W roku 1905

święcenia kapłańskie i zo

Przemyślu i Lwowie.
Podczas tej pracy studiował Ute 

raturę i  języki słowiańskie na 
Wszechnicach Jagielońskiej i K-azi 
m ierzowskiej, następnie wyjechał 
na placówkę dyrektora Zakładów 
Salezjańskich w  Wiedniu, a z cza­
sem obejmuje rządy nad prow in­
cją zakonną na obszarach A ustrii, 
Węgier i  Niemiec.

W r, 1922 przybył na Śląsk jako 
adm in istra tor dla zorganizowania 
diecezji katow ickiej.

W dniu 3 stycznia 1926 r. dostał 
m itrę  biskupią i od 24 czerwca 
1926 r., po śmierci kardynała Dal- 
bora mianowany został arcybisku- 

j pem Gniezna i Poznania a tym  sa- 
, mym Prymasem Polski. W rok póź 
j n ie j Pius X I m ianował go kardy- 
j nałem.
I Z początkiem wojny kardynał 

Hlond wyjechał do Rzymu, a w 
nrzeddzień wybuchu w ojny francu- 
sko-włoskiej do Lourdes.

Do kra ju  powrócił ks. kardynał 
i Hlond dnia 2 lipca 1945 r. Po paru 
miesiącach opuścił diecęzję poznań- 

| ską, aby objąć warszawską, zacho- 
! wuje jednak arcybiskupstwo gnieź -

nieńskie.
W Warszawie 

maja 1946 r.

grupa V I I  — Hl-cia, grupa V I I I  
IV -tą . IX  —- V-tą, X  — V I-tą  i  gru 1 
pa X I — VII-mą.

Specjalne wynagrodzenie będzie \ 
przysługiwać za nauczanie i p row a­
dzenie zajęć wychowawczych w  go 
dżinach nadliczbowych oraz za czyn 
ności dodatkowe, jak np. sprawowa 
nie opieki wychowawczej nad kia 
są, opiekowanie się pracownią, b i­
blioteką itd

Dzięki nowemu dekretowi, płace 
nauczycieli wyodrębniono z syste­
mu płac, obowiązujących w  admini 
stracji. państwowej.

Dnia 21 bm. w  Warszawie odbyło 
się konstytucyjne zebranie nowych 
władz Związku Inw a lidów  Wojen­
nych R., P.

Nowy zarząd Związku ukonstytu­
ował się następująco: prezes — 
płk. Łustacz Leon, I wiceprezes —

wiceprezes — - dr 
Wełyk.ano-wicz Jadwiga, sekretarz 
gen. — Łyszkiewicz Jan, skarbnik 
— Zakrzewski Kazim ierz, z-ca 
skarbnika Wawrzyński, członek za­
rządu — M roziński Kazim ierz.

W ycieczko Polaków z Belgii
wśród górników repatriantów

W ubiegłą niedzielę przybyła , do 
Wałbrzycha delegacja przedstawi­
c ie li em igracji polskiej w  Belg ii: 
członkowie Rady Narodowej Pola­
ków w  Be lg ii Łukasz Bujać, Pela­
gia Banasik, P io tr Dębski, S tani­
sław P iw n ik , Bolesław Wolny i Wła

Zbrodniarz w oienny Nr. 7
ItfEsd sadem w Warszawie 

za _ zabór maiatkn Zw. Inwalidów i$. P0
War Crimes Ccmmision“ , Areszto­
wany na terenie Niemiec, wydany 
został władzom polskim w drodze 
ekstradycji.

przebywał od 30

Przed Sądem Okręgowym y/ War 
szawie, rozpocznie się wkrótce pro­
ces Hansa Oberlindobsra posła 
Reichstagu, członka kierownictw a 
pa rtii NSDA.P, oskarżonego o to, że 
w  r  1940 jako prezes niemieckiego 
Zw. Inw a lidów  Wojennych — zarzą 
dził na rzecz skarbu niemieckiego 
konfiskatę m ajątku należącego do 
Związku Inw a lidów  Wojennych Rze 
czypospołitej Polskiej.

O łjerlindober — figu ru je  na liście 
Nr. 7 —'zbrodn iarzy wojennych spo 
rządzonej przez

dysław Żydek celem odwiedzenia 
górn ików-repatriantów  z Be lg ii w 
ich zakładach pracy i zapoznania 
się z w arunkam i pracy i  żyfcia re ­
patriantów.

Delegacja zw iedziła kopalnię B ia 
ły  Kamień, interesując się szczegół 
nie urządzeniami socjalnymi kopal­
n i i odwiedziła k ilk a  rodzin w  o- 
siedlu górniczym w Poniatowie. Re 
pa.rianci z Belgi?, którzy już od 
szeregu miesięcy pracują w  tej ko­
palni prdkreśla li konieczność spo­
tęgowania ruchu repatriacyjnego 
z Belgii.

W odpowiedzi delegaci zapewnili, 
że Rada Narodowa w  Belg ii dołoży 
starań, by przysnłeszyć powrót emi 
gracj,i polskiej do kraju.

KRONIKA POLITYCZNA

OBRADY ' ADM INISTRACYJNO - 
SAMORZĄDOWEGO AKTYW U  SL

W dniu  22 b. m. rozpoczęła się 
w  Warszawie dwudniowa Krajowa 
Konferencja Administracyjno-Samo 

„U n ited  Nations rządowa S. L. W obradach biorą

udział: sekretarz generalny N K. 
W. S. L  w iceprem ier Korzyeki, pre 
zes N. K. W m in iste r Baranowski, 
min. Podedworny, pes. Juszkie- 
wicz, pos, Janusz, woj. Szymanek o- 
raz aktyw iści samorządowi
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Co w olno  b iskupow i
ę^zyzhy  dyscyplina kościelna była 

łagodniejszą od dyktatury trade- 
unionistycznych ,,bossów“ ? Tak para­
doksalny wniosek można wyciągnąć z 
burzy, którą wywołało wystąpfeTfle se­
kretarza związku górników Homera na 
zjeździe francuskiej C.G.T.

Dysproporcja między 40 proc. wzro­
stem cen a proponowaną przez rząd 
francuski górnikom 15 proc. podwyżką 
była tak wielka, że nie tylko „L ‘Aube“  
(pismo M.R.P.), ale i biskup Nancy 
usprawiedliwiał strajk, tłumacząc, - że 
:„gdy jest on jedynym sposobem wygra 
nia słusznych żądań, strajk musi być 
obowiązkćm“ .

Jeżeli biskupowi wolno popierać 
strajkujących, to tym bardziej zrozu 
miale było przemówienie delegata brytyj 
skich górników, który solidaryzował się 
*  francuskimi towarzyszami pracy. Ar 
thur Horner został wysłany na Kon­
gres C.C.T. przez swój związek. W y­
stąpienie ¡ego było tym logiczniejsze, że 
zostało poprzedzone uchwałami walij­
skich i szkockich górników o braterskim 
stosunku do strajku.

„C ZYSTKI“

©  ©  •
u

której należy od tego czasu. Nie krył , dem tego jest przychylny stosunek do 
się z tym, ponieważ wbrew propagan- 1 komunistów Shop-stevvard'ów (przedsta- 
dzie torysowskiej prasy nie widział żad wiciełi robotniczych w fabrykach),

P R E L U D IU M  DO

Tymczasem nazajutrz kolega związ­
kowy Homera, prezes związku górni­
ków Lawther, zdezawuował sekretarza,
zarzucił mu nieporozumiewaoię się z .... __  ___  ______ .. ....  .......
egzekutywą. Lawther uchwycił się ■ na | silku produkcji. Cały ciężar odbudowy 
ciągniętego argumentu proceduralnego, leży na barkach robotników. W ostat- 
ponieważ trudno mu było dyskutować

nej niekonsekwencji w przynależności do 
partii komunistycznej i obronie intere 
sów klasy robotniczej.

Przykładem postawy moralnej Horne 
ra jest takt, że odmówił on dwukrot­
nie przyjęcia wspaniale płatnej posady 
w Radzie Węgłowej. Jakkolwiek cenny 
jest mu piastowany urząd, Horner o- 
świadczył, że międzynarodowa solidar­
ność ważniejsza jest od jego osobistej 
pozycji.

Sympatia dla strajkujących górników 
Francji nie wynika u Homera i rady 
kałnych elementów brytyjskiego ruchu- 
zawodowego z abstrakcyjnej wiary w 
braterstwo. ’ Uważają oni, że interesy 
klasy robotniczej nie znają granic poli­
tycznych, że los brytyjskiej klasy robot 
niczei związany jest z losem francu­
skich górników, a obniżenie stopy życio 
wej francuskich robotników i odsunię­
cie ich od kontroli znacjotializowanydi 
gałęzi przemysłu powinno być ostrzeże­
niem dla brytyjskiej,klasy robotniczej.

O D S Z K O D O W A N IA  
D L A  W Ł A Ś C IC IE L I 

A  P ŁA C E  R O B O TN IK Ó W

Nie znaczy to, że brytyjscy górnicy 
nie chcą brać udziału w ogólnym wy-

mentuwi sprawy, t.zn.' postępowanie 
francuskich robotników. Brytyjscy gór­
nicy, bardziej niz jacykolwiek inni ro­
botnicy brytyjscy, poznali na - własnej 
skórze logikę wałki klas. Nieraz sto­
sowali. straik jako ostateczną obronę 
swoich interesów. Znają oni lock-out‘y 
głodowe płace, kolejki dla bezrobot­
nych. Wiedzą że w  r. 1826 nie trzeba 
było „złota Żdanowa“ , by zmusić ro 
botników do strajku, a dużo lat mi­
nie, zanim górnicy ' zapomną swój tra- 

,.#r-zny wysiłek z r. 1926.
To też przylawszy rękawicę rzuconą 

przez Lawthera, Horner przeniósł wal 
kę z ciasnego pola procedury na jej 
prawdziwy teren polityczno - gospodar 
czy, związany z. polityką, wewnętrzną, i 
zagraniczną obecnego rządu. Obaliw­
szy szybko' argumenty dotyczące „ety­
kiety partyjnej“ , Horner oświadczył, że 
atak na niego był z góry ukartowany, 
że jest to początek kampanii przeciwko 
komunistom zajmującym kluczowe sta­
nowiska w niektórych gałęziach brytyj 
skiego ruchu zawodowego. Czystka ta, 
według Hornera, będzie prowadzona, 
ponieważ Jest jasne, że komuniści nie 
dadzą się „wciągnąć do walki przeciw- 
ko socjalistycznej szóstej części świata" 
i  są przeciwni „odbudowie Europy kosz 
tem klasy robotniczej".

s o l id a r n o ś ć  g ó r n ic z a

Perfidnie brzmi chór, w którym har 
nwnizuią z sobą głosy torysów i labou 
rzystów Przynależność partyjna Hor­
nera nie była nigdy tajemnicą- dla górni 
ków, którzy go wybierali. Stary dzia­
łacz robotniczy Walijczyk Horner roz­
począł swoja karierę mając łat*T 5, jako 
zwolennik Keir Hardie. Jednakże w r. 
1921 był iednym z członków założycie 
li Brytyjskiej Partii Komunistycznej, do

nim tygodniu górnicy przez nadprogra 
mową pracę (godziny nadliczbowe i so 
bota) wydobyli dodatkowe 134.200 ton, 
podnosząc tygodniową produkcję do 
3.317.400 ton (o prawie 40.000 wię­
cej, niż .'W' -poprzednim tygodniu). Ogól 
na produkcią za minione 40 tygodni 
wynosi 149.292.700 ton, co pozostawia 
¡eszcze 50.707.300 ton do wydobycia 
dla osiągnięcia planowanej pozycji 200 
milionów ton na rb. Inaczej mówiąc, w 
pozostałych 12 tygodniach wydgbycie po 
winno wynosić 4.225.000 ton tygodnio 
wo.

Górnicy uważają jednak, że wzrost 
produkcji nie może być jedynie wyni­
kiem bardzie! wytężone! pracy. Dla dal 
szego rozwoju potrzebny jest sprzęt, 
zmodernizowanie . przemysłu, .który nąj 
bardziej cierpi za grzechy ..prywatnej 
inicjatywy". Tymczasem „grzesznicy" 
otrzymują obecnie około 15 milionów 
funtów rocznie odszkodowania (czyli 
więcej, niż przeciętne . roczne docho­
dy właścicieli przed nacjonalizacją) za 
dawno zamortyzowane przez dywidendy 
wydatki, a robotnikom zaczyna się mó 
wić o końcu „rynku dostawców“  (sel- 
lers‘ market), o konieczności zwiększe­
nia produkcji bez . zwiększenia plac.

Komuniści są w W. Brytanii partią 
liczebnie niewielką. Cieszą się oni jed 
nak sympatią w dolach ruchu zawodo 
wego, ponieważ bronią interesów robot 
nika i jego sobotniej wypłaty. Dowo-

szczególnie w bardziej kapitalistycznych 
dziedzinach przemysłu, jak w przemy 
śle węglowym, stalowym, czy też elek­
trycznym.

DR. J E K Y L L  C ZY MR. HYD E?
Nagonka na komunistów jest wygód 

nym fortelem dla odwrócenia uwagi fo 
botników od ogólnej kwestii reform i 
plac. Jest ona tym Wygodniejszą, że w 
razie zaostrzenia się konfliktu z ZSRR 
ich propaganda mogłaby być /.fermen­
tem“  wśród robotników. Polityka taka 
jest jednakże krótkowzroczna. Na dłuż­
szą metę poddanie się Ameryce, zwięk 
szenie zbrojeń i sil zbrojnych spowodu 
je obniżenie się stopy życiowej robotni 
ków i wzmocni, a nie osłabi argumen 
ty elementów radykalnych.

Pan Lawther jednak ! inni „bossowie" 
związkowi wolą nie analizować sytua 
cji, tak samo jak nie zastanawiali się 
nad słusznością sprawy górników fran 
cuskich. Czy powodem tego są dobre 
place i honory, czy też „przyjaźń" -ame 
rykańska odebrała im zdolność rozpa­
trywania interesów robotniczych, w każ 
dym razie wydaje się, że tak jak kie­
dyś nacjonaliści argumentowali: „M o­
ja ojczyzna -— słusznie czy niesłusznie" 
(„M y country — right or wrong"), 
tak obecnie wodzowie Trade- Uńionów 
oświadczaią: „Ameryka, słusznie czy 
niesłusznie".

Nadejdzie jednak chwila, gdy robot

W trzecią racznicę istnienia ONZ
„Mo)voje W retn ia"

w związku z przypadającą w dniu 
24 bm. irzedą rocznicą utworzenia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
przypomina w artykule wstępnym sło­
wa generalissimusa Stalina, że GOT Z 
tylko w tym wypadku spełni swe za­
dania, jeżeli wielkie mocarstwa, podob­
nie jak podczas wojny, będą na jej te­
renie współdziałać w duchu zgody i 
jednomyślności. TV artykule czytamy 
W. in.:

„Dobra wola Związku Radzieckiego 
w rozwiązywaniu zagadnień międzyna­
rodowych nie ulega wątpliwości. Zwią­
zek Radziecki ewakuuje swe wojska z 
Korei, podczas gdy Stany Zjednoczone 
nie chcą tego uczynić. Związek Ra­
dziecki wypowiada się za zakazem bro­
ni atomowej, redukcją zbrojeń i kon­
trolą nad wykonaniem tych uchwal, 
podczas gdy państwa zachodnie usiłują 
storpedować te wnioski. We wszystkich 
dotychczas poruszonych w ONZ za­
gadnieniach — w sprawie Grecji, Pa­
lestyny, Indonezji, stosunku do .Hisz­
panii faszystowskiej, opieki nad kraja­
mi kolonialnymi, przyjęcia nowych 
członków do ONZ, w sprawie odbu­
dowy gospodarczej krajów zniszczo-

budową swej gospodarki, odbudów?/ 
która dala już doskonale wyniki, 
głównymi szermierzami polityki pokoju- 
Natomiast klasy panujące USA, ktdr* 
ciągnęły olbrzymie zyski z ostatu"! 
wojny, obecnie również bogacą się 111 
wyścigu zbrojeń, myślą o nowych 3 
wanturach“ .

Polemizując następnie z twierdzeń 
ni i wrogów pokoju, jakoby dwa różni 
■systemy gospodarcze i polityczne ń,e 
mogły obok siebie współistnieć, pis|N<I 
radzieckie dowodzi, iż historia wykazw 
je, że wojny wybuchają właśnie 13 
obozie państw kapitalistycznych na sW 
tek istniejących między nimi sprzecZ' 
ności. Stwierdzając, iż obecnych w rr 
gów ' pokoju charakteryzuje, podobfdł 
jak hitlerowców,, ta sama histeria anty 
komunistyczna, „Nowoje Wremia" koK' 
ktuduje:

„Imperialiści, wkraczając na drogi 
nowych awantur, mogą się srodze z*' 
wieść. Ryzykują oni, ze przyśpiesz! 
upadek swego panowania, które chcieli­
by utrwalić przy pomocy nowego roz­
lewu krwi. Narody nie chcą bowiem 
być mięsem armatnim w reku tychi 
którzy na krwi milionów zarabiają do­
lary. Ostrzegawczy glos narodów roz­
lega się w gmachu ONZ i za jeg0

wolę współpracy.
Z drugiej strony blok anglo-amery- 

kański, wykorzystując swą większość 
w ONZ prowadzi we wszystkich tych 

nicy zażądają zdania rachunków i para ; sprawach politykę Szantażu i dyktanda, 
frazując „Economista“ , który oskarżał j stale narusza statut. ONZ.

nych wojną oraz w każdej innej spra-1 murami. Im silniej glos ten rozleg* 
wie — Związek Radziecki kónsekwent- się, im bardziej glos ten popierają czy­
nie broni zasad ONZ i wykazuje swą j ny, tym trudniejsze staje się zadali"

‘ podżegrezy wo-ertnych. Naród radziec­
ki bacznie śledzi zakusy imperialistów 
jednomyślnie popiera konsekwentną po­
etykę pokojową swego rządu oraz sta'

Hornera o siedzenie na dwóch stoi­
kach, zapytają się swych wodzów związ 
kowych i swojego rządu: „Czy chcecie 
być doktorem JekylLem *) brytyjskiej 
klasy robotniczej czy też Mr. Hyde‘m, 
przedstawicielem amerykańskiego kapita­
łu?“ .

D A N  M A R T IN
Condyn, w październiku ,

*) Oparte na powieści StevensoiTa 
„Dr. Jekyll and Mr. Hyde“  ó schizofre 
niku dobrym doktorze JekylLu, który 
mordowa! jako Hyde.

Związek Radziecki i kraje demokra­
cji ludowej całkowicie pochłonięte od-

nowisko, zajęte przez jego przedstawi­
cieli w ONZ, aprobowane bez zastrze­
żeń przez wszystkich przyjaciół pokoju 
na całym świecie“ s

Nieludzki katecheta skazany na 3 lata więzienia
W dniu 22 bm. odbyła się przed 

Sądem Okręgowym w  Raciborzu 
rozprawa przeciwko nauczycielowi 
re lig ii w  szkołach powszechnych 
powiatu rac!borskiego ks. Henryko 
w i W elclowi, oskarżonemu o znęca 
nie się nad uczniami powierzonymi 
jego opiece

W ytyczne pracy Z Z K
w !¥ kwMiale r. 2j.

W drugim  dniu obrad plenarnego 
posiedzenia Żarz. GL Zw Zaw. Ko 
lejarzy, sekretarz generalny Z w ią ­
zku C ieślik pod-eł wytyczne prac 
związkowych na IV  kw arta ł 43 r.

Do najważniejszych zadań Z. Z. 
K . należeć będzie przeszkolenie sek 
c ji fachowców, mężów zaufania o- 
raz aktyw istów  związkowych tek 
pod względem ideologicznym, orga-

Inauguracja działalności ZAMP-u
w Senfmlnej Szkole Prawnicze]

nizacyjnym  ja k ; i współzawodnic­
twa pracy.

Specjalny nacisk mówca położył 
na silniejsze powiązanie się w pra 
cy związkowej z ma-satpi robotn i­
czymi oraz wychowywanie ich w 
duchu socjalistycznym W ielkie za­
danie stoi tu  przed referentam i kul- 
turalno-oświ atowymi.

W zakończeniu referent wskazał 
na potrzebę przeprowadzenia akc ji 
mającej na celu spopularyzowanie 
osiągnięć klasy robotniczej Związku 
Radzieckiego, a w szczególności ko ­
le jarzy radzieckich.

Wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego Żukowski przedstawił o-

W dniu 22 bm odbyła się w  gma > n i z okazji 30 rocznicy Komsomołu 
chu Centralnej Szkoły Prawniczej I postanowili wysłać depeszę g ra tu-,
im  Duracza uroczysta inauguracja lacyjną do studentów Związku Ra- j siągnięcia w  dziedzinie współzawod 
działalności ZAMP-u. _ i dzieckiego. I n ictwa na terenie ZZK  oraz w yty-

Po wysłuchaniu referatów zebra-I * czył plan pracy na najbliższy okrćs.

W toku przewodu sądowego, pod 
czas którego przesłuchano-29 śwą“  
ków spośród uczniów i ich rodzi­
ców cr-az personelu szkolnego, udo 
wodniono, że ks. Welcel, stosując ? 
błahych powodów kary cielesne, 
bruta ln ie znęcał się nad uczniami, 
bijąc ich po gło-wie i całym cielę, 
szarpąc za włosy i jęopjąc.

Świadkowie bestialskich praktyk 
ks. Welcla przedstaw ili szczegóły 
dotkliwego pobicia 12-letniego Cz® 
sława Haczko, 10-cio letniego Józe 
£a Szczora, 13-letniego Andrzej3 
Wierzbickiego, 16-letniego Stanisł3 
wa Krawczuka oraz 14-letnieao Ko*1 
rada Trzyskę i 12-letniego M ichał* 
Grocholskiego. ,

Ks. Welcel zw rócił się do rodzi/ 
ców Michała Grocholskiego ze wp* 
Uciechowice o opodatkowanie sij? 
na rzecz kośc;ola w wysokości 2.003 
zł. mies:ęcznie, n-a przeciąg 8 mie­
sięcy. Gdy rodzice odm ów ili, k®’ 
Welcel zaczął szykanować Micha!3 
Grocholskiego. Pewnego dnia rzw  
c:ł  się z fu rią  na swego wycho-w311 
ka, zaczął okładać go pięściami P° 
głowie i szarpać za własy, a gdf 
chłopiec upadł na podłogę k ilk a k r0 
nie go kopnął. Pobity i skopany 
przez księdza M ichał Grocholski® 
zmarł po dłuższej chorobie.

N ie ludzki katecheta skazany z° 
stał na 3 lata więzienia.
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Przewodniczący Iładjj Najwyższej Estońskie SRR

Estonia buduje nowe życie
Wielka Rewolucja Październikowa sta 

la się punktem zwrotnym w dziejach 
Estonii. W  r. 1917 naród estoński uj­
rzał ttrzccżywistnienie swych odwiecz­
nych marzeń o- niepodległości. Rewolu 
eyine współdziałanie proletariatu estoń 
skiego i rosyjskiego istniało od dawna 
f w r. 1905 przeszło próbę ogniową. 
Carski terror nie potrafi! potem zgasić 
płomienia rewolucji ani w Rosji ani w 
Estonii — w r. 1917 estoński lud nracu 
jący zrzuca jarzmo kapitalistów i nie­
mieckich baronów, proklamując władzę 
radziecką. W Tallinie, na starej bsisz- 
cie miejskiej, zwanej „Długim Herma­
nem“ , zalonotal czerwony sztandar.

Wkrótce iednak siły reakcyjne, popar 
te przez wojska niemieckie zgniotły re 
wolueię estońską i zdarły czerwony 
sztandar z wież jej stolicy.

Marionetkowy rząd burżuazyjny czy 
tiił wszystko, by podkreślić swą lojal- 
nóść wobec códzoziemskich opiekunów. 
Prawdziwy rządcy' kraiu rezydowali 
przecież w; Ameryce, w Anglii i w Niem 
czećn. W ich interesie dezorganizowano 
i likwidowano przćmyst estoński, stwo­
rzony tu jeszcze za czasów Piotra I.

Unieruchomiono największe zakłady 
przemysłowe w Estonii: Zakłady Rosyj 
sko-Baltyckie, Piotrowską stocznię, za­
kłady Bekkera, „Silnik“  i in. Likwidu­
jąc przemysł ojczysty, estoński rząd bur 
żuazyjny otwierał szeroko drzwi dla to 
warów opatrzonych obcą marką. Tych 
tu nie brakowało.

Lecz poza pozornym dobrobytem kry 
ly się wrzody, toczące organizm narp- 
du. Zatrudnienie robotników w r. 1939, 
w porównaniu z r. 1913 spadło dwu­
krotnie, a armia bezrobotnych liczyła 
w ostatnich latach ókolo 60 tysięcy. Wal 
cząc z konkurencją na rynkach zagra j 
nicznych estońscy eksporterzy sprzeda- i 
wali ziemiopłody poniżei kosztów' pro- j 
dukcii, co rujnowało chłopa. W  reZul j 
tacie z górą 11 tys. gospodarstw ro i-j 
nych przeszło z rąk chłopskich, w ręce j 
spekulantów. A te co pozostały w rę- j 
kach chłopskich skupiły się na najgor- j 
szych nieużytkach.

Reakcyine rządy burżuazii i genera 
tów, pod płaszczykiem „niezależności",. 
oddaią Estonię w pacht Niemcom hitle 
rowskim, opracowując , w porozumieniu 
z hitlerowskim sztabem plan najazdu

na Związek Radziecki poprzez Estonię.
Estońskie siły postępowe’ powstały 

jednak przeciwko tej zdradzieckiej zmo 
wie i w r. 1940 zrzuciły jarzmo bur- 
żuazji i ¡ej kliki rządowej. Nowo wy­
brany w powszechnym głosowaniu 
Sejm ogłasza Estonie Socjalistyczną Re 
publiką Rad i zwraca się do Rady Naj 
wyższej ZSRR z prośba o przyjęcie 
kr aju jako republiki związkowej w skład 
Związku Radzieckiego. Nad „Długim 
Hermanem" ponowmie zakwitł czerwony 
sztandar.

Wykorzystując wieloletnie doświadczę 
nie narodów ZSRR lud estoński zaczął 
w ostrej walce klasowej z żywiołami bur 
żuazyjnymi budować nowe socialistycz 
ne społeczeństwo w swym kraiu.

Napad hitlerowski na Związek Ra­
dziecki wstrzymał na kilka lat •pokojo­
wą pracę Estończyków. Kraj byl rabo­
wany i barbarzyńsko niszczony. Ale 
nie zdołano zgnieść ludu, który poznał 
szczęście twórczej pracy. Ramię przy ra 
mieniu z armią radziecką wojska estoń 
skiego korpusu ludowego i estońscy par 
tyzanci wyzwolili swoją ojczyznę i zawi 
nąwszy rękawy przystąpili do jej od­
budowy. -

Cztery lata twórczej pracy cechuje 
niezwykły rozmach budownictwa oraz 
świetny rozkwit gospodarczy i l<u!‘ ural 
ny. 31 rocznica Wielkiej Rewolucji Paź 
clziernikowej obchodzona będzie w kra 
ju szybko się odbudowującym.

Burżuazyjna Estonia uchodziła za 
kraj chłopski. W  rzeczywistości jednak 
ziemia była własnością garstki wielkich 
panów, baronów i bcgaczy wiejskich. 
Zniosła ten stan władza radziecka. Po 
wojnie z górą 27 tysięcy bezrolnych 

| chłopów otrzymało 300 tys. ha ziemi 
| a 17 tys. małorolnych — dodatkowy 
przydział gruntu w wysokości 77 tys. 
ha.

| Ziemie estońskie nie są szczególnie 
, urodzajne, ale władza radziecka przy- 
| szła i tu z pomocą rpltiikom, dając im 
, w tym roku z górą 60 tys. ton nawo­
zów mineralnych. Wśród chłopstwa ¡st­

anieje tu wyraźny pęd do gospodarowa­
nia spółdzielczego. Jest tu około 200 

i spółdźiehii rolniczych. O ich rentow­
ności niech świadczy fakt, że w tym 
roku jedna, z nich zebrała plon 30 kwln 

i tali zboża z hektara, czyli prawie dwa 
i pól razy więcej niż zbiory' z indywi­
dualnych gruntów. Członkowie tej spóf 

, dzielni otrzymali -— nie licząc innych 
produktów —: p o -10 kg. samego tylko 
ziarna za jedną dniówkę, 

j Potężnie rozwija się przemysł estoń- 
j ski. Wiele galę2t przeKroćzyló już po- 
| ziom przedwojenny. Pełną parą pracu- 
. i? wielkie fabryki', dając -państwu znacz 
ne, przekraczające plan dochody, 'przed 

i terminowo wykonując plany pfodukcyf 
| ne, jak no. maszyn dla przemysłu tup 
J kowego fabryka motorów elektrycz­
nych „Wolta“ , „llmavine" i inne.

Dumą radzieckiej Estonii jest zagł!_ 
bie lunkowe Kochtla-Kiviyli. Za 
sów republiki burżuazyjnej praca w 
głębin była wykonywana ręcznie. D*1. 
większe kopalnie są zelektryfikowali2 
zmechanizowane; górnictwo stało się * 
wodem bardzo popłatnym. Oto np. 
nik Teodor Rufo, i pracujący tu już ? j 
20 lat, jest żywym przykładem tej 
kie] przemiany, jaka zaszła w życ 
estońskiej klasy robotniczej. Zacho'/
na przez niego książka rozliczeń vsł<J 
żuje, że we wrześniu r. 1930 zarobił
ledwie 83 kocony, gdy minimum 
stencji wynosiło wówczas 90 koron- , 
w lipcu r. 1948 zarabia 7 tys. ru J 
co pozwala mu nie tylko zabezpiec?̂ , 
byt rodziny, ale przystąpić do budo"_
własnego domu. Jeżeli do tego 
my,' przewidziane prawem radzie2-! ¡
płatne urlopy, oraz bezpłatne leczeń1̂  
naukę dzieci, to realna płaca vizr<i 
jeszcze hardziej.

Wolny naród estoński rozwija r°^e 
nież i swą kulturę. Intensywnie Pra/'„j. 
nowoznlcżona Akademia Nauk, 03 (1i 
dowano lub zbudowano od fundan12 | 
wiele szkól elementarnych, średmZjby 
wyższych. Liczba uczącej się m!o_d*! 
wzrosła, o 25 tys. w - porówna-W3 
stanem przedwojennym. Co piąty f  ¡¿i 
wafel radzieckiej Estonii pobiera 83 M 
naukę. Dziewięciu estońskich P"30.0-' 
ków kultury uzyskało nagrodę Stal'11 
¡Tallin, w baździcmiku



Inwestycje w przemyśle węglowym w 1949 r.
¿ędil wyższe o 5 m iliardów

Podstawowych elcmen i w  roku bieżącym, będą prowadzane 
inJ "  Produkcji jest zagadnienie 1 ’ -

'Oab-j ^ C'j*- W przemyśle węglowym 
okJ ?  ono specjalnego znaczenia,
W o iL  , i em kap ita ł- k « r y  przed 
Prze™ Hy ł w  83 proc' właścicielem 
Wad,T>ySłU w^Slowego w Polsce, pro 
er„ n".1 gospodarkę rabunkową i o- 
k ich1C?ał Slę wyłącznie ty lko  do ta 

• maki- lnwesty,ey j, które zapewniły 
dark-lnkU1T zysku- Skutki- tej gospo- 
Przpa ^y ŷ  ^ata n̂e i uż w  okresie 
}v wojennym, czego dowodem by 
pya c f -  katastrofy górnicze. Oku 
stan h ltIe r°wska spowodowała, że 
s?v ?.aszyck kopalń był jeszcze gor 
hv nu1Z w 19?9 r - z  drugie j zaś stro 
w _ bowi3zki produkcyjne, nałożone 
dariSmac^ trzyletn iego planu gospo
DrzĈ eg0 były  daleko większe niż trzeci wojną,

te'L sytuaci> Przemysł węglowy 
^-tąp ił do odnośnych czynników 

Przemyślu z szeroko zakrojo 
Żeni Planern inwestycyjnym. Reali­
stę™ } c‘=° Pianu m iała zapewnić sy- 

tyczny wzrost nie ty lko  wydobyc!a węgla kamiennego, aïe produ■ ~ «  w t

f c-Ü koksu, brykietów  
tyczne j itd.

energii elek

o Mm. Przemysłu uznało słuszność 
\v ^? eg0 pianu inwestycyjnego, co 

pierwszym rzędzie przejaw iło się 
ł94fi yZI?anyCh kredytach. W roku 
n 1 Prelim inowano na inwestycje 
I947Sq c 2 ® m ilia rda  złotych, w  roku 
k,, '6 m ilia rda złotych, w  1948 ro
pi Przeszło 13 m ilia rdów  złotych.

an inwestycyjny na rok 1949 prze 
CvfUJe oko^° 18 m ilia rdów  złotych, 
o -y wyżej wym ienione świadczą 
W ™ęd,zie Potrzeb inwestycyjnych 

kluczowym przemyśle polskim.
g r u p y  in w e s t y c y j n e

Inwestycje w  przemyśle węglo- 
sadu- podziellc mozna na k ilka  za- 
En™1CZyCh grup' Nai'®totniejszą jest 
rupa energetyczna, produkująca 

' Powietrze i prąd elektryczny. 
s Ppa ta ma do Pokonania najw ięk 
Pr , rodności, Polska bowiem nie 

caukuje jeszcze zespołów energe 
ycznych, produkcja ko tłów  jes-t o- 

aniczona, a maszyn do sprężone- 
powietrza produkujemy niezmier 

me mato.
UP? ruga g ^P a  dotyczy mechanicz- 
ktdr. przeaóbkl węgla, tj. urządzeń, 

re . słu(9 do sortowania węgla. 
*  4ej dziedzinie nastąpiła i stale 
So ^ - . . ^ yStema.tyczna Poprawa, 
tys

w roku przyszłym i latach następ­
nych. A więc w  roku przyszłym bę 
dą nadal kontynuowane roboty przy 
gotowawcze na wyrobiskach górn i­
czych mające na celu udostępnienie 
nowych złóż węglowych i pow ięk­
szenie fron tu  odbudowy węgla. Pro 
wadzone będą nadal głębienia szy­
bów, które z w ie lk im  w ysiłk iem  
prowadzi Zjednoczenie Górniczo- 
Wiertnicze, nadrabiając kilkunasto­
le tn ie zaległości w  tej dziedzinie. 
W roku przyszłym nastąpi głębie­
nie 54 szybów na ogólną liczbę 2300 
m etrów  bieżących. Rozpocznie się 
również budowę nowych szybów dla 
projektowanych nowych kopalń w 
ramach długofalowego planu gospo 
darczego. Plan ten w  ogólnych za­
rysach przewiduje powstanie 5 no­
wych kopalń.

Jednym z najważniejszych zagad­
nień jest sprawa wyposażenia ko­
palń w  maszyny j sprzęt dołowy. 
Jak wiadomo jednym z głównych 
dostawców maszyn i urządzeń doło­
wych dla naszych kopalń były 
Niemcy. Obecnie N iemcy nie webo 
dzą w  rachubę, inne zaś kro je  eu­
ropejskie przez ubiegłe lata nie mo­
gły dostarczać nam odpowiednich 
ilości żądanych maszyn. Zawarte w 
b. roku  umowy handlowe m. in. ze 
Zw. Radzieckim i A nglią  zapewnia 
ją  nam dostawę potrzebnych ma­
szyn w roku przyszłym.

W roku  przyszłym będą również 
kontynuowane inwestycje w  dziale 
przeróbki mechanicznej węgla. In ­
westycje te -polepszą jakość -nasze­
go węgla co przy wzmożonym eks­
porcie j u trzym aniu rynków  świa­
towych ma decydujące znaczenie. 
W budowie lub kap ita lne j przeróbce 
będzie kilkanaście zakładów prze­
róbczych dla których znaczną część 
wyposażenia sprowadzi się z zagra­
nicy. Roboty te obejmą m. in. kop. 
Ziem owit, Chwałowice, Jankowice, 
Concordia, K nurów  ;td.

PRZERÓBKA CHEMICZNA
W zakresie przeróbki chemicznej 

nastąpi w  roku przyszłym rozbudo 
wa koksowni „G liw ice", koksowni 
„Ema", rozbudowa fab ryk i węglopo 
chodnych na koksowni „W alenty“ 
oraz opracowanie budowy nowej 
koksowni.

Utrzymane będą Intensywne pra 
ce -przy budowie m agistrali piasko­
wej łączącej Pustynię Błędowską z 
Zagłębiem Węglowym. Prace te pro 
wadzone od 2 la t zakończone zosta 
ną w  1955 roku. Gała magistrala bę 
dzi-e m iała 70 km  długości i tyleż 
kilom etrów  wynosić będą bocznice 
kolejowe.

Poważne kw oty inwestycyjne

na rozbudowę e lektrow ni przemysłu 
węgl-owego z ostatecznym celem u- 
sunięcia deficytu mocy, k tó ry  is t­
nieje w  Zagłębiu Węglowym. Roizbu 
dowywana więc będzie dalej elek­
trow n ia  na kop. Jaworzno, która w 
pierwszym etapie w inna dać 80 MW, 
poza tym  przystąpi się do rozbudo 
w y e lektrowni na kop. Dębieńsko, 
Ema, Siemianowice i  Wieczorek 
oraz rozpocznie się budowę nowej 
e lekfrow ni na kop. Knurów .

W roku 1949 nastąpi również dal­
sza j  ostatnia faza rozbudowy Pio- 
trow ick ie j Fabryk i Maszyn oraz 
zacznie się rozbudowa Fabryki Ma­
szyn w  Niwce. Te ostatnie inwesty­
cje -będą -prowadzone w  ramach ro-z 
budowy Zjednoczenia Maszyn i 
Sprzętu Górniczego, k tó ry  posiada 
w  te j ch w ili 12 fabryk.

Znaczne k redyty  przeznacza się 
na rozbudowę urządzeń przeładun­
kowych w  portach, a specjalnie w  
Szczecinie.

W ymienić wreszcie należy budo­
wę -czterech nowych, kopalń, która 
będzie kontynuowana w  1949 roku. 
Kopalnie te to „Z iem ow it", „Weso­
ła", „Kościuszko" i „G igant". Cał­
kow ite ukończenie budowy tych ko­
palń nastąpi w  1957 roku, a w ięc w  
okresie 10-letnim, ja k i zwykle 
przyjm uje się w  górn ic tw ie  węglo­
wym  dla budowy nowych kopalń. 
Kopalnie te w  1957 roku dadzą 22 
tysiące ton węgla na dobę, tj. ty le  
ile  daje dzisia j jedno całe Zjedno­
czenie Rejonowe na dobę,

Wszystkie wyżej wym ienione in ­
westycje mają dać Polsce 74 m ilio  
•ny ton węgla w  1949 roku i  zapew­
nić podwalimy planu długofalowego 
w  przemyśle węgłowym.

(U)

Pomysłowość robotnika
zapobiegła zatrzymania fabryki

W  Państwowej Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu we Wrocławiu powstał ostat 
nio problem rozbudowy urządzeń ener 
getycznych. Fabryka odczuwała żfłacz 
ny niedobór pary, koniecznej do po­
ruszania turbin elektrycznych. Przepro 
wadzenie remontu utrudniała niemoż­
ność zasilenia fabryki prądem 'z sieci 
ogólnej. Na naradzie kierownictwa fa 
bryki majster produkcyjny Stanisław 
Kolacki, reemigrant z Westfalii, podał 
projekt zasilenia fabryki parą z agre­
gatorów kolejowych. Pomysł znalazł 
pełne zrozumienie kolejarzy wrocław­
skich, którzy pośpieszyli z pomocą, Dzię 
ki dostarczeniu pary z agregatorów ko 
lejowych, fabryka może kontynuować 
bez przerwy pełną produkcję, wykonując 
jednocześnie remont dwóch młynów wę

glowych do przemiału węgła na pył. 
Prace zostaną zakończone w ciągu jed 
nego miesiąca. Przeprowadzenie poważ 
nego remontu w tak szybkim czasie mo 
żliwe było tylko dzięki ofiarnej pracy 
załogi fabryki oraz pomocy technicz­
nej warsztatów kolejowych, których pra 
cownicy dobrowolnie zrezygnowali z 
przysługujących im w tym czasie urlo­
pów, w celu przyśpieszenia pracy. Przy 
wymianie łożysk młynów wprowadzono 
ulepszenie suszarek młynowych pomysłu 
Stefana Tendry, pracownika wytwórni 
części do kotłów.

Po zaspokojeniu najpilniejszych po­
trzeb fabryki, w zakresie zaopatrze­
nia w energię elektryczną — dokona 
ńa zostanie rozbudowa kotłowni.

Pierwsze zręby pęd banał Odra—Dunaj
Specjalnym dekretem rządu zosta 

ło ustanowione biuro studiów do 
spraw kanału Dunaj — Odra. K ie ­
rownikiem. b iura  został mianowany 
prof. inż. Zbigniew Dziewoński B iu ­
ro zostanie zorganizowane we Wro 
cław iu i  tu  pozostanie czas jakiś, 
a w  przyszłości przeniesie się na 
trasę projektowanego kanału.

B iu ro  studiów podlegać będzie 
Polsko-Czechosłowackiemu Kom ite - 
tow ł S tudiów do spraw drogi wod­
nej Odra — Dunaj, w  któ rym  prze 
wodniczącym sekcji polskiej jest dy 
rektor Departamentu Dróg W od­
nych M inisterstwa Kom unikacji, łn  
żynier Kornacki.

W w yn iku  pomyślnych rokowań

ż  Czechosłowacją budowa kanału 
Odra- — Dunaj wchodzi już na real 
ne tory. W przyszłym roku zostanie 
wykonany pro jekt generalny. Po 
uchwaleniu przez Sejm Rzeczpospo 
lite j pro jektu  i  kredytów  na budo 
wę kanału rozpocznie się budowa 
sektora polskiego.

Dokonano już całkowitych zdjęć 
lotniczych trasy kanału i obecnie 
B iuro Studiów zajęte jest ich zesta­
wieniem.

Równolegle idą przygotowania 
czechosłowackie do budowy kanału 
na terenie Czechosłowacji. Przygoto 
wania obu sekcji polskiej i  czecho­
słowackiej uzgadnia wspomniany 
wyżej kom ite t

Polska przoduje w eksporcie węgla
(hr) Jak wynika z ogłoszonego ostat 

nio raportu europejskiej komisji węglo

roku bieżącym przeznaczone

100 ton

n edawna mogliśmy sortować 26 
b li^  'CyJ ° 'n na godzinę, obecnie zaś 
tu- .° 29 fysi<?cy ton. Do zmiany sy 

cji w  tym  zakresie przyczyniły 
■ę nowe sortownie, zbudowane po 
uzysk-aniu niepodległości. 

h i f l Stępna Eru-pa t»  podsadzanie 
Sown ,m czyli tzw. zamulanie. Sto 
piria,nie Podsadzki uszlachetnia oks 
Czert aC-^  daje olbrzynre os-z
i ,,anosci przy w ybieraniu węgla 

Hvarza dogodne w arunk i bezpie-
Powv‘Wa pracy ^ ajac na względzie 

wyższe korzyści Naczelna Dyrek 
ju Techniczna C.Z.P.W. oprac-owa-

Sad t nera!ny system sto- 
n " f k i Płynnej Powstał ______  .
k Plf!k t «intratnego zaopatrywania , - J • .,
ty £ a,n w piasek. Postanowiono w  T  w t, wrzcsnia' P ^ y czym ,losc 
yrh celi, .....„ a __  . . . przerobionych nasion zwiększona zo­

stała zaledwie o 64 tony z 412 na 
476 ton.

Majster Kaptonowski z działu ekstrak 
cji zauważył, że wytłoki zawierają jesz 
cże 21 proc. tłuszczu, Zamiast normal­
nie przewidzianych w produkcji 14 
proc. Przez przekonstruowanie ekstrak­
tom nie tylko skrócił okres każdorazo­
wego procesu ekstrakcyjnego o 4 go­
dziny, ale równocześnie zwiększył pro­
dukcje dzienną o 4 tony.

Przy zastosowaniu nowej metody pra 
cy zdolność produkcyjna rafinerii wzro

190,6 procent planu
wykonała cegielnia w Jeleniej Górze

(am) Zakłady podległe dolnośląskie­
mu przemysłowi ceramiki budowlanej 
wykonały wrześniowy plan produkcji 
z poważnymi nadwyżkami. W  - produk 
cii cegły maszynowej i dziurawki uzy 
skano, 121,3 proc. planu, w produk­
cji kafli rri. 117,8 ...pręg.,. w produkcji 
pustaków słupkowych 113,4 proc.

Największym procentem wykonania 
wrześniowego planu produkcji poszczy-

Robotnicy objęli fabrykę mydła „Słońce“
W  fabryce mydła „Słońce" w To­

runiu, znanej na terenie całej Polski, 
wykryto ostatnio, olbrzymie nadużycia. 

w  Właściciele jej zużywali duże ilości 
będą 'tłuszczu jadalnego do wyrobu mydła,

więcej miesięcznie
dzięki wynalazkom mafslra

Zakłady Przemysłu Olejarskiego „O- 
w Gdańsku zwiększyły swoją pro

A cenni cz
soJł?nera^ny system stosowania pod ]eJ

m ianowicie j 2e jq2 ton oleju w sierpniu na

------- nowiom
Str8’to • zbudować specjalną magi- 
dz il ^ P1’a®ki>''va. która prowadzić bę 
kia L Dustyni Błędowskiej do Zagłę 

^Węglowego. Praco budowlane
^ rG l!0 ^  1947 roku konfynuuje się
ko«,, Zrcv'T>ow iin ie temi pro jektu  

^  «OWOC będzie około HI mTionów 
jednak

żłpn
Dodsnrt't jednak sprawę
ste ''. zkl maskowej, um ożliw i czy 
8 i v l  dok!ad'ne wybieranie węgla, 
¡>]aym samym zmniejszy ilości wę-
dii,t-Z<i staw’one P°d ziemią bezpro- 

' c.V>nie.
W e « tni.ą wreszce grupę stanowią 
!si d,Q. chemicznej przerób
bortaT l a ,oraz inwestycje w naszych 
pal* a 1 wyposażenie dołowe ko- 

W maszyny.

I  Pp J POSAZeNIE DOŁOIYE
«ZERÔBKA m e c h a n ic z n a

Ws 
dycyj

w tak o lbrzym im i 
hip ¿ - ^ n i  przemyśle Jak węglowy 
ne

West! f ys.tk ,°  wymicn'one grupy rn- 
Wy 'j. yJ mają charakter długohalo-

gim wynalazkiem tow. Kapłonowskie- 
go jest dodatkowe wydobywanie oleju 
'z t.zw. odpadków szlamowych w sto­
sunku dwóch ton oleju miesięcznie. 
Ogólna wartość uzyskanego w ten spo 
sób dodatkowo oleju wynosi 30 milio­
nów zł. rocznie.

wej w Genewie, , Polska utrzyma swą 
przodującą pozycję w eksporcie węgla 
również w ostatnim kwartale br.

W  raporcie podkreślono, że koniecz­
ność importu węgla amerykańskiego w 
ciągu bieżącego kwartału ograniczy się 
do 6 min. ton, a więc wynosić będzie 
o 21 proc. mniej, niż w poprzednim 
•kwartale, a tó ze względu na wzra­
stający bezustannie eksport węgla pol­
skiego, który w czwartym kwartale br. 
wynosić będzie 3.947 tys, ton, Na dru 
gim miejscu znajdują się kopalnie w za 
chodnich strefach okupacyjnych Nie­
miec, które wywiozą 3.555 tys. ton, o- 
raz W. Brytania — 2.755 tys. ton. 
Głównymi odbiorcami węgla polskiego 
są: Szwecja, na którą przypadnie w 
bież. kwartale przeszło 1 min. ton, oraz 
Francja, która odbierze przeszło 600 
tys. ton.

czym spowodowali chaos na rynku mięs w  zw!?zfe, z powyiszym znam;eMy
nyi y / ' uszczowyjT1- , . . .  . jest -komentarz szwajcarskiego pisma

W  zw.ązku z tym robotmcy fabryki | ^  semaine ¿conomiqJue et f inancL e " ,
odbył, zebranie, na którym wybrany który p!sze; i;Węgie]  jest dIa po]sk}

cić się może załoga cegielni parowej 
w Jeleniej Górze, która uzyskała 190,6 
proc. planu. Dalsze miejsca zajmują: Fa 
bryka Kafli w Jeleniej Górze (186 
proc.), cegielnia parowa w Marciszo­
wie (165,7 proc.), zakłady cegielniane 
w Olszynach (122,9 proc.), cegielnia 
mechaniczna w Kosociach —  118,5 
proc. oraz fabryka kafli w Kraszewi­
cach (116,1 proc.).

został zarząd fabryczny, składający się 
z trzech robotników. Zarząd ten kieruje 
już od kilku dni fabryką zamiast aresz 
to\Vanych .właścicieli. Pierwszą decyzją 
nowego kierownictwa jest rozbudowa 
fabryki i powiększenie załogi robotni­
czej do stu ludzi.

czarnym zlotem, za które kupuje za gra 
nicą niezbędne urządzenia i maszyny 
dla swoich kopalń. To czame złoto 
jest dla krajów europejskich o wiele 
przystępniejsze i tańsze, niż dolar ame 
rykański“ ^

Mieszkania dla robotników „Cegielskiego“
W Poznaniu oddano do użytku ro­

botn ików  fab ryk i H. Cegielskiego 
30 mieszkań jedno i dwupokojo-

11.500 ton cukru wyprodukuje „Przeworsk“
W dniu 18 bm. rozpoczęła k-ampa 

nię cukrow nia „Przeworsk“ . Plan 
przewiduje wyprodukowanie z za­
kontraktowanych 756 tys. centa, bu 
raków 11.500 ton cukru. Z uwagi 
na to, że plantatorzy już dostarczyli 
50 proc. buraków, spodziewana jest

sta do 500 ton oleju miesięcznie. Dru 1 poważna nadwyżka dostaw,

Tlon pracy »Solidarność:« na rok 1949
Centrala Spółdzielni Wytwór­

czych „Solidarność“ zakończyła oprą 
cowanie planu wytwórczości na rek 
1949.

Globalna wartość produkcji Spół 
( —  a- - o.v. wę.Tniw.y | dzielni Wytwórczych „Solidarność“

ue ZvaJ? dorywczych zysków. Głów l wyniesie przeszło 10 m ilia rdów  z.l, 
^dlk{>n-'t ^ a^z,a Kdńak po k ilk u  czy j co stanowi w stosunku do roku

• W * 1;;*«  latach (nn. b” do<va no 
bo\v„. °Palń). Dlatego też niektóre. cl /.p rv

bież. wzrost mniej więcej dwukrot
W fT T "  ’'mvestvcje oodięte w la- : ny 58 proc. ogólnie planowanej pro 

946 — 1947. a kontynuowane ■ dukcji wykonają spółdzielnie „So-

lubi śr>i mać, znajdzie mesolą p osenkę

śm esz.kî m erzes’ kî“
M / S e r s Æ C Æ y k  € s é 6^  numerze 43 9 9 -

L>r9 ntaże s;e 24 października K-. 3633-0

lidarności" na Ziemiach Odzyska­
nych.

Liczba zatrudnionych w  zakła­
dach wytwórczych spódzielni prze 
kroczy w roku przyszłym 9.000 o- 
sób, z tego na Ziemiach Odzyska­
nych —- 5.400, Czysta .nadwyżka 
wszystkich spółdzielni obliczana 
jest w planie produkcji na przyszły 
rok gospodarczy na sumę 800 min. 
złotych.

Centrala Spółdzielni rozprowadza 
swoje wyroby za pośrednictwem 26

Do tegorocznej kam panii cukrów 
nia , Przeworsk“ przeprowadziła sze 
reg inw estycji na kwotę 10 m ilio ­
nów zł., m  in. nowy piec wapien­
ny, wykonany całkowicie w  warszta 
tach cukrowni. Inwestycje te przy­
czynią się znacznie do usprawnie­
nia procesu produkcyjnego.

Kampania, w  k tó re j zatrudnio­
nych jest 1.800 ludzi, zakończona zo 
stanie około 20 grudnia br. Cukier 
■z cukrowni „Frzewcrs.k" przeznaczo 
•ny jest w  całości na potrzeby woj. 
rzeszowskiego i częściowo Woj. kra 
kowskiego

wych z kuchniam i. Każde mieszka­
nie posiada własną łazienkę. Kuch 
nie zaopatrzone są wyłącznie w  pie 
ce gazowe trójpalnikowe. Wszyst­
kie pomieszczenia, n ie wyłączając 
k la tek schodowych, ogrzewane są 
systemem centralnym. Na ostatnim  
piętrze znajduje się wspólna p ra l­
nia i olbrzymia suszarnia do b ie liz­
ny. Poszczególne mieszkania są 
kom pletnie wykończone. Opłaty mie 
sięczne za dzierżawę są m inimalne. 
Czynsz za mieszkanie jednopokojo­
we wynosi 90 zł., za mieszkanie bez 
balkonu 130 zł., z balkonem 160 zł. 
Miesżkania oddane do użytku sta-i 
nowią trzecią część całego bloku 
mieszkalnego Pozostałe zostaną de­
fin ityw n ie  wykończone i  przekaza­
ne robotnikom  w  pierwszych 

i dniach grudnia b.r,

Robotnicy inspektoram i pracy
M inisterstwo Pracy , i Opieki Spo 

łecznej postanowiło włączyć do In  
spekcji Pracy odpowiednio przygo­
towanych robotników, mających za 

! sobą zarówno pracę zawodową” , " v ~—  *---------- ». w .  i » lU ły w u u  j J i a c c  /^ a v v u u u w ć {  W
sklepów własnych i  k ilk u  punktów ' przemyśle, jak  i ugruntowaną zna- 
komisowych, istniejących w  n a j- j jomość programowych zagadnień bu 
większych skupiskeh robotniczych.! downictwa ustroju socjalistycznego

*  • z ™ , ■ a r t prr - pe,' n

zajmą się rozprowadzeniem wyro- skierowano na specjalny kurs. Po nabytkiem cennym
bow „Solidarności". -------------- -»— ■- - • • l J •

nego przyjęto na kurs 52 osoby. M i 
nister Pracy i Opieki Społecznej, 
tow. K. Rusinek, w dniu otwarcia 
kursu przekonał się na podstawie 
osobistych rozmów z kandydatami 
o ich wysokim poziomie ideologicz­
nym i kw alifikac jach umysłowych.

Dla nowego, świadomego zadań 
aparatu Inspekcji Pracy ten pełen

przeprowadzeniu egzaminu wstęp-
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M a s z y n a  n ie  b ę d z ie
n a rzę d z ie m  w yzysku na wsi

|V/1 A S Z Y N Y  ro ln icze n ie  są rów no* 
L m ie rn ie  rozprowadzone wśród 
uży tko w n ikó w  co jes t dużą prze­
szkodą przy rac jona lne j up raw ie  
zierm, p rzy  sprzęcie zboża i młocce. 
N ie  chodzi tu  o drobne narzędzia, 
k tó iy ę h  jes t pod dostatk iem  i  k tó ­
rych  fab ryka c ja  masowa jes t ła t-

zyskanych pow sta ły  n iere jestrow ane j cy jnych  i  Szacunkowych, k tó re  o- 
n igdz ie  „p ryw a tn e  ośrodki maszyno ! m aw iane maszyny przekażą na do- 
w e“ . W łaścic ie l snopow iązałk i czy I godnych w arunkach  społecznym o-
ż n iw ia rk i w yna jm ow any! jest przez 
uboższych sąsiadów i  dokonuje im  
sprzętu zboża za op ła tą lu b  za ,,od- 
róbkę“ . W praw dzie G m n n e  Rady 
Narodowe usta la ją  ce n n ik i d la  tego

wiejsza Mamy na m yśli maszyny rodzaju usług, ale w praktyce trud- 
auze, ja,c m łockarnie, motory elek- I no skontrolować jaką kwotę pobiera 
tryczne i spalinowe, żn iw ia rk i i w łaściciel maszyny, wzgl. ile  dni 
snopowiązałki, trak to ry  itp, Zapo- | musi odrab;ać za nią ubogi ro ln ik , 
trzebowarye na ten sprzęt jest o ¡Ponadto właściciele maszyn „drożą 
wiele większe niż zdolność produk- się": „N ie  chcesz zapłacić tyle ile 
cyjna naszego przemysłu, zniszczo- ; ja  chcę, koś kosą...!“ 
ne-go przez wojnę. Trzeba w ięc zna ' Najw ięcej jednak zdzierają skórę 
, c mnę wyjście, niedopuszczalną ' właściciele m łockarni o napędzie 
nowiem rzeczą byłoby zahamowanie mechanicznym Tych maszyn jest 
naszej produkcji ro lnej. I mało. Toteż właściciele ich w  okre

n “  Ziemiach Odzyskanych można śie m łocki są po prostu rozrywani, 
erW0'W,a j niezdrowe zjawisko, zwłaszcza tam, gdzie jest brak o- 

gospedarsw, posiadających j środków maszynowych. Żadna ko- 
nadmm r maszyn dużych, Znajdują | m isja ani też żaden cennik nie zdo­

ła zahamówać ich zachłanności. Ich 
tłumaczenia są zawsze jednakowe: 
„Tanie j g ie  opłaci się pracować!" 
Ten stan rzeczy, będący niczym in ­
nym jak  formą wyzysku człowieka 
przez człowieka nie pow inien 
istnieć dłużej. Ubodzy ro ln icy  mu­
szą znaleźć Się pod opieką władz.

M A S Z Y N Y  
D L A  W S ZY S TK IC H !

Zarządzenie M in isterstwa R oln i­
ctwa i R.R, z dn. 31 lipca br. regulu 
je ostatecznie całość zagadnienia w  
ramach powołania K om is ji Ewiden-

się gospodarstwa, rozporządzające 
Jedynie drobnym i narzędziami ro l­
niczym i które przy racjonalnej u- 
praw ie ziemi wychodzą już z użyt­
ku. Przyczyn tego stanu rzeczy na­
leży dopatrywać się w początkach 
osadnictwa na tych terenach. Rol­
nicy, zwłaszcza z woj. zachodnich i 
centralnych, którzy m ie li możność 
wcześniejszego osiedlenia się na Z :e 
tniach Odzyskanych zastali sporo po 
niemieckiego sprzętu rolniczego.

P R Y W A TN E  O ŚRO DKI 
M A S Z Y N O W E "

N iektórym  nie wystarczyły maszy 
ny objęte wraz z gospodarstwem. 
Ci właśnie, zapobiegliwi, zaczęli 
szperać po sąsiednich zagrodach,, 
„szabrując" na zapas m otork i elek­
tryczne, żn iw ia rk i, snopowiązałki, 
młockarnie, a n ie jednokrotnie trak 
to ry  i potężne tokomobile. Repatrian 
c i i  żołnierze zdemobilizowani, k tó ­
rzy w  większości wypadków później 
przybyli ną Ziemie Odzyskane, za­
sta li przydzielone im  gospodarstwa 
rolne pozbawioñe całkowicie najnie 
zbędniejszych narzędzi rolniczych.

. Tymczasem ich bliżsi i dalsj sąsie 
dzi m ie li u  siebie zmagazynowane 
maszyny „wymontowane“  właśnie 
z gospodarstw repatriantów  i zde­
mobilizowanych. Fakty te m ia ły  
miejsce, nje ty lko  na Ziemiach Od­
zyskanych, ale również i  w  woj. po 
znańskim i  pomorskim, gdzie obję 
liśm y spory odsetek nowocześnie u- 
rządzonych gospodarstw powiernice 
kich.

Z czasem posiadacze nadmiernej 
ilości maszyn wyszabrowanych, 

'wzgl. maszyn przydzielonych im  na 
zasadzfe dekretu o reform ie ro lnej, 
które z ra c ji swej w ielkości nie pod 
legają aktom nadania i  które nie 
mogą być ze względu na swoją w ie l 
kość racjonalnie użytkowane na ma 
łym  gospodarstwie — zaczęli n im i 
handlować.

N iew ie lu  jednak mogło nabyć o- 
ferowane im  maszyny. Większość 
korzystała z nich i korzysta nadal 
w  drodze wynajmu. W ten sposób 
w  w ie lu  powiatach na Ziemiach Od

środkom maszynowym. W ten spo 
sćb często mało wykorzystywane ma 
szyny. wzgl. maszyny dostatecznie 
wykorzystywane, ale jedynie jako 
narzędzie wyzysku, znajdą należyte 
zastosowanie z korzyścią dla ogółu 
społeczeństwa rolniczego. W skład 
wspomnianych K o n rs ji wchodzi 
czynnik społeczny, fachowy i urzę­
dowy. Fowinno to być gwarancją 
właściwego i sprawiedliwego roz­
wiązania zagadnienia. Rejestracja 
dużych maszyn nie może być bez­
dusznie papierową. Nie zawsze po­
siadacz traktoru. motoru lub młoc­
karn i „wyszabrował" te maszyny, 
wzgl. zastał je na gospodarstwie 
przydzielonym mu przez odnośne 
władze osiedleńcze. Mógł je przy­
wieźć ze sobą (osadnicy ro ln i z 
F rancji itp.) lub też kupić. . Tam jed 
nak, gdzie pochodzenie maszyny nie 
zostało dostatecznie udowodnione 
tam, gdzie maszyn jest nddm ar i 
gdzie służą one do wyzysku drugie 
go człowieka — należy je udostęp­
nić innym. Zadanie to vz powodze­
niem  spełnią społeczne ośrodki ma­
szynowe których gęsia sieć—(w ro ­
ku  przyszłym pro jektu je  się u tw o­
rzenie 3.000 ośrodków masz) — 
gwarantuje szybsze tempo marszu 
naszego ro ln ic tw a na drodze do po­
stępu.

(m il.)
aam»

Notowania c®n giełdy zbożowo-towarowe!
(w zloiych za 100 kilogramów)

36 lys. maszyn rolniczych
otrzymają ośrodki w roku przyszłym

W w yn iku  prowadzonych w  rb. i 3 w ia ln ie  i  komplety narzędzi po- 
prac nad zmechanizowaniem: ro ln i-  mccniczych.-
ctwa, na terenie wsi powstało 1.140 
ośrodków maszynowych. W roku 
przyszłym przewiduje się powięk­
szenie te j ilości do 3 tys. ośrodków, 
pos;adających pełne wyposażenie 
techniczne.

Wzorowy zestaw maszyn i narzę­
dzi rolniczych przewiduje zaopatrzę 
nie każdego nowoutworzonego o- 
środka w  2—3 c iągn ik i wraz z p łu ­
gami, 1 młocarnię, 8 siewników do 
ziarna, 1 sfew nik do nawozów, 1 
żniw iarkę, 1 kosiarkę, 2 kopaczki,

Zgodnie z przygotowanym, zapo­
trzebowaniem maszyn dla ro ln i­
ctwa, w  roku przyszłym ośrodki ma 
szynowe otrzymają: 4 tysiące ciąg- 
mków z pługami, 2 tysiące młocarń 
czyszczących, 16 tysięcy siewników  
do zbóż, 2 tysiące siewników  do na­
wozów, 4 tj-siące kopaczek, 6 tysię­
cy w ia ln i oraz 2 tysiące żniw iarek.

Ogółem stan sprzętu mechanicz­
nego w  ro ln ic tw ie  powiększy się w 
roku przyszłym o 36 tysięcy nowych 
maszyn.

Geny podstawowe artykułów źywnośówyc!)
Ceny maksymalne na podstawo-| całym terenie, kasza perłowa — 61 

we, a rtyku ły  spożywcze w. poszczę- j zł, p ła tk i owsiane — 71 zł, kaszka 
gólnych miastach wojewódzkich j manna — 92 zł, Chleb żytn i W  proc. 
kształtowały się na przełomie wrze | od 32 żf do 34 zł, chleb żytn i 65 
śnią i października b. r. w  sposób ! proc. — 46 zł. do 47 zł., chleb Stein 
następujący: w detalu mąka żytnia metza — 40 zł, nałęczowski — 57 zł 
97 proc. — od 35 zł do 36 zł, mąka j do 59 zł, chleb Grahama — 60 . zł. 
żytnia 65 proc. —- od 46 do 481 zł, ! B u łk i pszenne 72 proc. 50 gr. — 4 
mąką pszenna, 97 proc. — 53 zł w  do 4,5 zł, bu łk i, pszenne 50 proc. 50
Warszawie i  56 zł w  Łodzi. Mąka 
pszenna 50 proc. od 77 zł w  W ar­
szawie do 80 zł w Białymstoku, ka 
sza jęczmienna i  pęczak —1 48 zł na

Ji/9tatżnik $ & c lii.ika W ^
Robotnicy ro ln i mają swój zw ią­

zek zawodowy, k tó ry  broni ich ży 
ciowych interesów i dba o popra­
wę bytu ich rodzin. W Skład związ­
ku wchodzą również pracownicy 
umysłowi zatrudnieni w  majątkach 
państwowych W okresie trzy le t­
n ie j działalności Związek rozrósł 
się i  uzyskał poważne zdobycze so­
cjalne dla swych członków. O roz­
w oju Związku świadczą następują­
ce cyfry, Na pierwszym kra jowym  
zjeździe (lip iec 1945 r.) delegaci
reprezentowali 2.000 zrzeszonych 
pracowników rolnych. W pół roku 
później organizacja ta liczyła już 
2.500 osób a na drugim  zjeździe de 
legaci reprezentowali już ok. 20 
tys. zrzeszonych.

Związek Zawodowy Robotników 
1 pracowników  rolnych zwraca spe 
cjalną uwagę na sprawy k u ltu ra l­
no - oświatowe. Zagadnienie to rea 
lizu je  się w ramach akc ji masowej 
n!e szczędząc na ten cel odpowied­
nich funduszów. Dzięki temu zdo­
łano zorganizować 1.278 ^yuietlic i 
bihRotek, które są wyposażone w 
143 racVcodbiorników 1 50 głośni­
ków radio - węzłowych. B ib lio tek i 
Związku, znajdujące się w poszczę 
gólnych majątkach rolnych liczą 
ogółem ponad 16 tys. książek.

Praca świetlicowa prowadzona 
jest w  260 zespołach, 194 chórach 
1 kolach śpiewaczych. Ponadto or­

ganizuje się specjalne sekcje spor 
towe, sekcje samokształceniowe na 
odcinku fachowo - rolnym , sekcje 
teatralne, literackie, dobrego czyta 
n;a książki“  itp . Na kursach dla 
kom itetów  folwarcznych, k ie row ­
n ików  wydziałów organizacyjnych, 
instruktorów  rolnych, instrukto­
rów  bezpieczeństwa i h ig ieny pra­
cy, rządców i adm inistratorów  prze 
szkolono ogółem ponad 5.740 osób.

5 zł i 4 zł. Mięso \yoiowe 
pierwszej kat., w hurcie kosztowało 
najtanie j w B iałymstoku — 150 zł, 
najdrożej we W rocławiu — 200 zł. 
Cena w  Warszawie wynosiła 190 zł. 
Mięsa wolowe w  detalu (bez kości) 
kosztowąło najtanie j w  Lub lin ie  — 
185 zł, najdrożej w  Katowicach — 
260 zł (w Warszawie —  250 zł). M ię 
so cielęce bez kości w  detaiu rów ­
nież było najtańsze w  Lub lin ie  — 
190 zł, najdroższe w  Łodzi i K ra ­
kowie — 320 zł. Mięso wieprzowe 
pierwszej kat. bez kości kosztowało 
w  detalu — Warszawa >— 240 zł, 
Rzeszów — 220 zł, Gdańsk, Poznań, 
Kraków, Katowice, Wrocław i O l­
sztyn — 260 zł i 270 zł w  Szczecinie. 
Schab w detalu — cd 250 zł w  Bia 
łymstoku do 300 zł w Łodzi, Szcze­
cinie i W rocłrw iu  Ceny słoniny 
wahały się od 310 zł w  Lub lin ie  doPodkreślić należy fakt, iz  na kursy . . .  „ „ „. . /  ¿40 w Poznaniu i Szczecinie i 350rządców 1 adm inistratorów  powołu

je się często fornali, k tórzy wyróż 
n ia ją się wśród innych pracowitoś 
Cią i  uczciwością. Opiekę nad dziec 
kłem  sprawują przedszkola i dzie 
cińce, zorganizowane przy posz- 
szególnych majątkach PNZ. Ogółem 
na terenie całego kra ju  zorgartizo- 
wano 170 przedszkoli oraz 45 dz'e- 
cińców, w tym  16 okresowych.

Jeśli chodzi o poprawo bytu pra 
cujących te- i  na tym  odcinku na­
leży zanotować poważne osiągnię­
cia Związku. Nowa umowa zbioro­
wa przyniosła m. In. korzystne dla 
robotn ików  zmiany warunków pra 
cy, przew idując premię za dobrą i 
wydajna pracę. Pewne niedoc:ąg- 
nieeia jeśli chodzi o traktowanie 
robotn ików  rolnych, jak ie  tu 1 ów- 
dz‘e można zanotować, są usuwa­
ne w  sposób bezwzględny. ...Jaśnie- 
pańsitwo" w  majątkach państwo­
wych nie może mieć miejsca!

zł we Wrocławiu, Smalec był naj 
tańszy w  B iałymstoku (375 zł) i 
Warszawie (380 zł) a najdroższy w 
Krakow ie (425 zł). Geny masła nie 
wykazywały większych odchyleń na 
terenie poszczególnych miast i wa 
haly się od 560 zł do 580 zł.

T O W A R Łódź 
20 X

Warszawa 
'22 X

j Lublin 
| 20 X

KalRlnie*
20 X

Pszenica 3.5 0̂ 3.550 3.450 3.550
5jjto . 2.22 5 2.225 2 225 2.240
Jęczmień pastewną 2 123 - —
Jęczmień przemiałom;. - 2.125 2.075 2.140
Jęczmień browarnianą — — —
Otnies 2.075 2.(75 2.075 2.090
Mieszanka pasteuma - — * - —
Gryka . . . . U '00-41.01 3.800-3.9S0 3 600-3.800 —
Proso grube . . - — 3.000-3.2 .0
M i'urpdza — _ - —
Mąka pszenna 97°/0 4 600 4.600 4.650 4.650
Mą!;a pszenna tlO 5.4^0 5.400 5.400 -
VTnk« pszpnna 70'J Y7 M 5.700 5.600 5.600
Mąka pszenna 67% 
Maka pszenna 50% . .

6.' 00 6.000 6.050 6.050
6/.50 6.6‘ 0 6w0) 6.700

Mąka poślednia. • . 3.250 3 250 3.350 3 350
Mafca żutnia c)7 3.000 3 01,0 3 1' 0 3 OSO
*raT:a żninfa t.?5 3 250 3 10 > 3 350
Mąką żytnia 65% . . 4X00 4 000 4.100 4.050
Mąka ziemniaczana - 8 300-8.500 • 8.650
Otrębą pszenne . . 1.3 40 1.350 1.350 1.350
Otrębą tjjtn ie  . . 950 950 950 950
Otrębą ięrzrnienne 850 853 850 850
Otrębą otnsiane . . - — - •
Piątki ou,siane . . 6 100 6.100 6.100 6.100
Otrębą kukurydziane 850 850 850 1 850
t'nsza jęczmienna (3 4 100 4.100 4.100 1.000
Kasza perłowa 46% 5,300 5.300 5,300 5.3(0
Kasza taplana . . - - 6.8 I0--6-0C0 6.700-6.900
Kasza gryczana . . - — 9.500-10.000 —
Pęczak , . . . . 4.101 4.100 4.100 —
Groch ooinu . . . — - 4 3 0-4 500 •
Groch Yiktoria . . — — 5.' 00-5.300 •-
Groch „Folaer" . . - — — —
Groch pastewną. . — - * —
Fasola biała jedn. . — - 4 600-4 8(0 4.803 5.000
Fasola koloroma. . • — * 3.600-3.800 3.700-3,900
Fasola »Jasiek« — — - —
Pobik . . . . . - ' — — —
W ą k a . ................... 3 500-3.800 — - 4 200
Peluszka . . . . 3 5. C-3.8 0 — — —
J.ttbin żółtą . .  . - — — —
rubin  słodki * • . — — - —
bubin porzki . . — — — —
Łubin niebieski . . — ? — — —
Łubin odnorączoną - - —
S e ra d e la ................... — — — —
Rzepak ozimą . . 6 2 >0-6 701 6.500-6.60! 6 300-6 600 6.300-6.5 CO
Rzepak iarą . . . 5.8 0-6.000 5.800-6.00! 5.6 0-5.800 —
Rzepak przemysłowy - — — —
Rzepik letni . . . — — — ' —
Memtę lniane . . • 13 500 15 5 i 12.CO0-13.O )3 500-14 001 1-4.000 15.000
'siemię konopne. . — 8 600-9.000 -
f n ianka .................... — — 6 500-7.000 —- n
'Jak niebieski do sieum — — w 15 000-16 OOO
G o rc z y c a ................... — - -
inkarnatka. . . . . — — —
Któńic.z. czerw, cząszr.z. — -  .... \ . —
Konicz. biała cząsjcz. -r, — — —
Koniczyna czerw, sttr — — —
Koniczyna biała sur. *• — - —
Koniczyna szwedzka • — - —
Nasiona bu racz. past. — — — —
Nasiona buracz. niiesz — — — —
K m inek.................... — — — —
Rzepa ścierniskowa — — - —
Tymotka . . . . — — —
Nasiona marchwi . • — — - —
Nasiona b ru kw i. . — — — —
Nasiona pomidorów — — - *
T-urerna ......................... , — —
Makuch kokosową . — — ♦ —
Makuch lnianą . . 3.700 3 930 3 35 3-3.45 3.700-3.90P —
Makuch rzepakowy l 590-1 600 - 1 600-1 7 l0
'■rut kokosową - . — —
ćrnt lniana . . . — - —
'ru t rzepakową . . — — -
'■rut sojową . . . *—

0.0 0 ('3.00°Olei lnianą . . • I 000 68:01 51.(00.54 01 C —
Olei rzepakową surow 5 00-26 not 2 i,< 00 23.5!1 — —
Pokost lnianą 71.000-79.01 0 — - —
Chmiel '50 kg) 1 pat — 5 '.OCO-53,0.0. —
Słoma żytnia luzem — — - —i
Słoma pras. ż.utnia 500 550 559-600 70J-750 450 550
Siano zw. luzem — ~ i • —
Siano zw, prasowane — 700-800 700-750 630 750
Mano pras. n/noteckie 
Ziemniaki iadalne . .

700-800
350 600

(d'a producenta '. . 500 500 i  00 —
(dla ap. handlowego) 

Ziemniaki przemusiowe
570 570 570

480-550
(dla producenta). . 4-0 450 I 450 —
śdla ap. handlowego) 520 ,520 520 -

Marchew jadalna 80i.-l.C00 850-95C 1 000-1.200 700-800
Kapusta................... 7.90 8' 0 950-1.000 1.500-1 700 800
Kapusta kiszona . 1.800-2.300 — 1 -
Kuraki . . . . . 900-1.ICO 1 3 0-1 400 900 1.200 ¡ 700 800
Pietruszka . . . . — 2 700-3.000 1.8' 0-2.000 | —
Tabłka iadalne , . . 4.000-. 12.0(0 — 9 ooo-n.Oitc I —
Jabłka przem. . . - — 3 500-4.500 | 2.500-3 °°
Jabłka zimowe 1 pat. — — — —
G e b itła ................... 1 600-1 800 2 250-2 4 ( 1.600-1.8(0 1 1.600

Tendencja: . . . . spokojne spokojna spokojna spokoin*
Podaż . . . . . —

Skóm I. kożuszki
dla ś w ia ia  pracy

Na czwarty kwartał rb. przydzielo 
no dla pracowników, zatrudnionych w 
administracji państwowej oraz dla ro­
botników i pracowników przemysłów, 
podległych Ministerstwu Przemyślu i 
Handlu, 132 tony skóry - podeszwowej, 
12 tys.-par butów długich, 187 tys. nar 
innego rodzaju obuwia, 10 tys. kożusz 
ków różnego rodzaju.

C e n y  ż y w c a
Na targowisku zwierzęcym w Pozna 

niu, ceny żywca w dniu 19 bm. notowa 
no (ceny loco targowisko Poznań, łącz 
nie i  kosztami handlowymi).

BYDŁO: wóly dobrze opasione
!18. średnio opasione 103, krowy ex­
tra 140, dobrze ' opasione 120— 130, 
średnio opasione 10J— 110, ma!o opa­
sione 80—95, buhaje dobrze opasione 
125— 135, średnio opasione 110 — 120, 
bukaty dobrze odżywione 120— 125, 
miernie odżywione 100, cielęta extra 
¡60—170, peinomięsiste. 145— 130, ma- 
lomięsiste 130— 140.

ki'ŚWltyllE . słoninowe poniżej 150 
żywej wagi 220, mięsno-sloninowe 
żej 130 kg. żywej wagi 215, Pol’!™|, 
tei wagi 208—212, maciory chude ° 

OWCE extra 175, młode skopy ‘ iQ. 
ciorki peinomięsiste 160— 170, 
mięsiste 140— 150, starsze skopy ‘ 
ciorki peinomięsiste 130— 135.

Nastrój na targu na świnie oży'^, 
ny, na bydło spokojny. TendenZi3 ,}i 
świnie utrzymana, na bj'dto zniż^0*,. 
obrót na by cli o średni, na świnie " y 
lv. Sto simek podaży do popytu: P 
bydle podaż przewyższyła popyt, P|\’f 
trzodzie chlewnej podaż niedostatek2
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W  trosce o lasij

Długofalowy plan gospodarki leśnej
i 16.729 litrów ocla w trzech kwartałach

m'ai|y ustrojowe przyniosły poważ-, ciągnąć zahamowania dotychczasowej
łcziari-T PrzeSj  nif f ’a we wszystkich ga ■ eksploatacji. Zaplanowane kontyngenty 
dzini. Sospodarkt narodowej. W  dzie- masy użytkowej muszą być pozyskane. 

,m i* gospodarki !»i«»t I7  J----j- jA.-«:
gospodarki narodowej. M7 dzie- 

_ gospodarki leśnej przeważająca 
Wierzchnia użytków leśnych przeszła 
. r?ce państwa, które w chwili obec- 

11J  administruje obszarem ponad 6 ml- 
ty*10 ha " a” Z °gÓlnC)' Powierzchni 7.083

*iif?0t^Ĉ czasowa gospodarka, oparta na 
całkowitych zrębów nie odpo 

yv/v. a »owej strukturze gospodarczej.
ystarczy wspomnieć, że w wyniku te 

dn S7®ttlr,u w chwili obecnej doszliśmy 
_ olbrzymiej, bo przekraczającej 500 

ysięcy ha powierzchni leśnej,' stoiacei 
bezproduktywnie .........................

Z drugiej jedna-k strony zręby czyste 
zostają wstrzymane. Sposoby pozyska­
nia odpowiedniej masy będą dla posz­
czególnych obszarów różne. , A więc 
przeprowadzone będą cięcia oczyszcza­
jące, przy których usunie się sztuki 
chore lub nierokujące normalnego roz­
woju. Część uzyska się z zabiegów bo 
dowlanych, zmierzających do usunięcia 
drzew nieprzewidzianych w składzie 1 lasy 
docelowym danego drzewostanu, a wply ' 
wających ujemnie na normalny rozwój 
młodych drzew. Dalsze kontyngenty

Niezależnie od tego 1 uzupełnią trzebieże normalne i zręby• -  ̂  ̂ - -------------- UU ICgtJ I

przvn;!f? Ziawiska g°spocIar'<a zrębowa zupełne w drzewostanach, żywicowanych 
Przyniosła lasom polskim szkody, któ- • -  - - } y

 ̂ będzie, można wyrównać dopiero po 
'Ikudżiesięciu latach racjonalnego go- 
Podarowania, zgodnego z wymogami 

gospodarki uspołecznionej.

Wy n is z c z e n ie  d r z e w o s t a n u

Stale stosowanie wyrębów powierz­
chniowych doprowadziło do lasów jed 
gatunkowych i jednowiekowych. W 
«Wadzie gatunkowym drzewostanów 
mzewaza sosna i świerk, a wiec gatun 
w niższej wartości. Skład ten miał zdc 
cydowame ujemne oddziaływanie na 
stan zdrowotny^ lasów. Czyste bowiem 
‘)Sy sosnowe i świerkowe stały się ogni 

sKarn, szkodników owadzich, które po- 
czymty katastrofalne spustoszenia. Dal 
szym mankamentem obok zdegradowa­
na jakościowego drzewostanów, okazał 
S'.? gwałtowny spadek przyrostu masy 
Użytkowej. Przyrost ten na jednym hek 
‘arze nie przekracza rocznie 2 
sześciennych, podczas gdy 
Szwajcarii dochodzi do 16 m.

System  ̂ zrębów i następującego po 
n'm zalesiania powierzchni wyrąbanych 
gatunkami czystymi, nie zdał egzami- 
" "  pas ta w ił nasze lasy w obliczu sy 
_uacji katastrofalnej, pogorszonej . w do 
datku *niepom;crnie wysokimi stratami 
z <>'<resu obydwóch wojen' światowych. 
Po go-ączkowych więc studiach i 'ba­
daniach postanowiono zmienić gospo­
darkę leśną, przechodząc na system 
Przerębowy, stosowany z powodzeniem 
ou lat kilkudziesięciu w Szwajcarii.

Kzecz^ljasna realizowanie, systemu 
przerobowego nie. może być oparte na 
"wzorach szwajcarskich ani też na żad 
uych innych, ze względu na specyficz 
ne warunki naszych terenów leśnych.

Szwajcaria posiadając drzewostan mie 
Szany, mogła

śmiertelnie. Dużą rolę przy wypełnia' 
niu tegorocznych kontyngentów, ode­
grać winny przerzucenia ilościowych za 
dań z obszarów^ eksploatacyjnie słab­
szych na obszar® silniejsze. Tą drogą 
w wielu wypadkach osiągnie się wyko 
nanie planu bez naruszania zaplanowa 
nego porządku odbudowy.

Wszelkie cięcia, wymienione powyżej 
muszą być równocześnie . każdorazowo

skonfrontowane z założeniami przebu­
dowy i zamierzonym drzewostanem do 
celowym. Muszą one przytem iść w 
parze z równoczesnymi zabiegami hodo 
wlanymi.

Po uporaniu się z lukami zalesienia, 
jakie stoją wobec leśników obecnie, bę 
dzie można dopiero pomyśleć o szer­
szej planowej akcji pfzerębów i  stopnio 
wego zalesiania ich.

Decyzja jest śmiała i przychodzi w 
samą porę. Jeszcze bowiem kilka lat, a 

nasze uległyby; katastrofalnym 
zniszczeniom. Przez przejście na gospo 
darkę bezzrębową, która ma doprowa­
dzić do gospodarki przerębowej barnu 
jemy dalszą degradację naszych lasów. 
Odbudowa pójdzie etapami, w konsek 
wencji jednak po latach sześćdziesięciu, 
będziemy dysponowali lasem wielogatun 
nowym i .wielopiętrowym co do wieku. 
Pozwoli nam 4o na wydajną eksploaia 
cję, bez naruszania większych po­
wierzchni leśnych, Las taki będzie od 
porny na wszelkie niebezpieczeństwa, a 
każdy, nawet najmniejszy, obszar, sta­
nie się jednostką produkcyjną.

M A R E K  d ą b r o w a

j W  r. 1948, przemysł octowy zrobi! dal 
¡szy poważny krok naprzód na odcinku 
produkcji octu spirytusowego.

W  okresie trzech kwartałów br. prze­
mysł octowy wyprodukował ogółem 
16.729 tys- 1. 6-proc. octu, w tym sek­
tor państwowy — .6.536 tys. 1., sektor 
spółdzielczy — 6.873 tys. 1., prywatny 
3.319 tys. 1.

Z zestawienia wynika, że produkcja 
sektora spółdzielczego w stosunku do 
prywatnego znacznie wzrosła i przekro 
czyla produkcję sektora państwowego. 
Doliczając do wykonanej produkcji w 
okresie trzech kwartałów przewidywaną

wytwórczość w czwartym kwartale, kt<5 
ra wyniesie ok. 5.800 tys. 1., przemyśl 
octowy wyprodukuje w ciągu br. ogó­
łem ok. 22.600 tys. 1. octu 6-proc. W  
porównaniu z r. 1947 produkcja octu w 
r. b. będzie wyższa, 'o 3 min. litrów tj. o 
17 proc.

Zwiękśzy się również spożycie octu 
z 0,8 litra w ub. r. na głowę ludności do 
0,9 litra w b.r. Na zwiększenie produk 
cji octu wpłynęły m. in. takie czynni­
ki, jak przydział nieograniczonej • ileś 
ci spirytusu oraz maksymalne wykorzy 
stanie zdolności produkcyjnej octownk

M ilion  litrów w ina rocznie

Spożywamy coraz więcej słodyczy
z przodujących fabryk Zjednoczę-

iirodiikuje Wrocław
Państwowy przemysł fermentacyjny za­

kończył ostatnio na wielką skalę zakro 
jone prace inwestycyjne we Wrocław­
skiej Wytwórni Win. Wielka ta fabry 
ka otrzymała całkowicie nowe urządze­
nia wytwórcze. Odbudowane zostały rów­
nież zniszczone w czasie wojny budyń 
ki fabryczne.

W chwili obecnej zakłady w.e Wrocła 
wiu są największą wytwórnią- win w 
kraju. O rozmiarach, przeprowadzonych 
w związku z ich odbudową prac, świad 
czy najlepiej fakt, że zdolność produk 
cyjua fabryki zwiększyła się z ok. 
20C.000 1. wina rocznie w r. 1947 do 
przeszło miliona litrów wina w 1%.
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Z ż y c ia  gospodarczego ZSRR

metrów 
np. w

sześć.

r<tbowv bez
U

przeise na system prze-

Jedną z trzydziestu kilku fabryk po 
dlćglych Zjednoczeniu Przemyślu Cu­
kierniczego jest fabryka cukrów ,,Ha- 
zet“  w Gliwicach. Fabryka ta zajmuje 
piąte miejsce po Wedlu, Suchardzie, 
Piaseckim i Goplanie.

Z okazji święta pierwszomajowego 
114 pracowników „Hazetu“  zobowiążą 
io się wykonać j roczny plan produk­
cji na dzień 21 października br. Plan 
tetl wykonano 14 bm., zaś . do końca ro 
ku załoga przyrzeka osiągnąć 120 proc. 
planu. Zakład gliwicki produkuje z gó 
rą 3 tony cukrów dziennie, W  grudniu 
ub. roku zamiast planowanych 40 ton, 
fabryka wyprodukowała 12Ó ton.

Ciekawe są cyfry ilustrujące wydaj­
ność na jedną roboczo/godzinę. Na 
planowaną wydainość w styczniu ub. 
r. 0,88 załoga fabryki uzyskała 1,93 
w grudniu 1947 roku wydajność wzro­
sła do 4,92, a dzisiaj osiągnęła 5i$<ł 1 

Równolegle ze wzrostem wydajności 
wzrastają i zarobki. Podczas 'gdy w- 
pierwszym miesiącu br. wynagrodzenie 
za 1 roboczo/godzinę wynosiło 27,5 zł, 
obecnie wynosi ono zł. 50, Zwiększona 
wydajność pracy mimo wyższych zarób 
ków obniżyła koszty produkcji. W

ną 
nia.

Liczby ilustrujące rozwój produkcji, 
wydajność, wzrost zarobków robotni­
czych oraz obniżenie kosztów produk­
cji są świadectwem wielkiego wysiłku 
„hazetowćów“ , zmierzającego do pod­
niesienia produkcji zakładu.. Wzrosło jed 
nocześnie spożycie słodyczy przez świat 
pracy,. tak że dziś na jednego robotni­
ka w Polsce przypada nie 0,6 kg. sio 
dyczy, a 1 kg.

Począwszy od 1 bin. pracownice za- 
wijalni przystąpiły do indywidualnego 
współzawodnictwa pracy. Już dziś maż 
na przekonać się o rezultatach tej ak­
cji. Robotnice Janina Mendocha oraz 
Helena Jolemba zamiast 28 kg — jak 
przewiduje norma — zawijają w cza­
sie jednej zmiany 4^ kg. cukierków. 
Również na oddziale cukrowniczym pra 
cownicy z dniem 1 bm. przystąpili do
zespołowego współzawodnictwa pracy.

( ab )
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Miliardowy tiar Komiomofu
W celu uczczenia jubileuszu Kem 

s-omołu przeszło. 500 tysięcy m ło­
dych robotn ików  przemysłu mo­
skiewskiego osiągnęło w  wyścigu 
pracy ponad p h n  produkcję w arto ­
ści 1.200 m iln. rub li.

Wzrost rentowności przemysłu
M in iste r przemysłu chemicznego 

w ZSRR, Pierwuchin, m in ister lek­
kiego przemysłu, Czesnokow, m in i­
ster przemysłu elektrotechnicznego, 
Kabanow, m in ister przemysłu w ę­
glowego zachodnich rejonów, Zasiad 
ko oraz m in is te r żeglugi śródlądo­
wej, Sżaszkow, złożyli oświadczenia 
na temat imponujących osiągnięć 
przemysłu radzieckiego w  dziedzi­
n ie zwiększenia rentowności przed­
siębiorstw. Przemysł chemiczny ¡od 
początku r. b. uzyskał już oszczęd­
ności w wysokości niemal ,270 m iln. 
bubli. Przemysł lekk i do końca ro

poważniejszych kloootów.! styczniu 1947 r, koszt robocizny 1 kg.
nss jednak nasuwa się zagadnienie 

całkowitego przebudowania składu ga- 
tónKowego drzewostanów, co można o- 
Sl4gnąć, planując przebudowę na co- 
n5imniej 60 lat. Drugą zasadniczą róź, 

’cą iest odmienna struktura gospodar 
Ci-a, daiaca nam w tym wypadku pr-- 
1vagę. W  uspołecznionej gospodarce leś 
n«I. możemy bowiem .wiele zagadnień 
rozwiązywać na płaszczyźnie olanowa- 
ma generalnego, na które nie mogła 
•sobie pozwolić Szwajcaria, kra! kapita 
'styczny z daleko posuniętym rozdrob- 

m«iiem własności leśnej.

^R ZE Z  g o s p o d a r k ę  b e z z r e e o
W Ą  DO PRZERĘBOW EJ

Długofalowy plan przebudowy składu 
Kątunkoweeo drzewostanów narzuca w 
merwszei fazie gospodarkę b śzzrebową.

°ra dopiero stworzy na przyszłość, pod 
s awy dla gospodarki orzerębowei Da­
l i  statystyczne z 1939 roku wykazują, 
z w naszych lasach przeważała sosna,,
_ ,ora zajmowała około 60 proc. po- 

'erzchni leśnej, po niei świerk 02 
Proc.), 2 liściastych zaś brzoza,

wynosił 38,2 z!., w grudniu tegoż, ro­
ku — 17 z!., obecnie wynosi już tylko 
•15,74 zl.

Przytoczone cyfry, ilustrujące pracę 
robotników gliwickiego „Hazetu”  ’mają 
swoją szczególną wymowę. Fabryka w 
Gliwicach’ powstała prawie z niczego. 
Prócz pustych hal, cukrowniczy pio­
nierzy gliwiccy nic nie zastali. Maszyny 
produkcyjne sprowadzono z najrozmait­
szych fabryk. Pracownicy fabryki w 
liczbie 114 osób stanowili przeważnie 
element niewykwalifikowany. Pomimo 
tych trudności gliwicki „Hazet" jest jed

Rejestracja książeczek oszczędnościowych
Zgodnie z dekretem z dn. 3, lutego 

1947. r. o rejestracji i umarzaniu doku 
meritów na okaziciela, emitowanych 
przed dn. 1 września 1939 r, posiada-

8 min. baloników 
ż a r ó w k o w y c h  

wyprodukowała hula w Pałanie?
Huta szkła w Polanicy Zdroju mo 

że poszczycić się przedterminowym 
wykonaniem rocznego planu pań­
stwowego. Już w dn iu  8 września 
br. załoga’ huty wyprodukowała 
8 min. baloników żarówkowych 
o łącznej, wadze 256 tys. kg.

cze wszystkich książeczek oszczędnościo 
w ych, wydanych przed wojną polsko- 
niemiecką, a wystawionych na okazicie 
la lub imiennych bez zastrzeżenia o

ku uzyska ponad 1/2 m ilia rda  ru b li 
oszczędności. Przemysł węglowych 
zachodnich rejonów ZSRR w  ciągu 
8 miesięcy r. b. zaoszczędził ponad 
normę przeszło 73 m iln. rub li.

Koszty własne żeglugi śródlądo­
wej oraz , koszty przeładunkowe w 
portach rzecznych zmniejszyły się 
o 16,6 proc. Przedsiębiorstwa prze­
mysłu elektrotechnicznego uzyskały 
oszczędności nadęta towe w  w y sok«» 
ści ponad 100 m iln. rub li.

Przemysł tu lsk i osiągnął już 133 
m iln. rub li oszczędności. Przemysł 
omski da 80 m iln. ru b li oszczędno­
ści ponad nermę. *

Wzrost produkcji Swteidłowska
Wśród ogłoszonych w  ostatnich 

czasach danych, dotyczących wyko 
nania planu 5-letniego w  I I I  kwa.r 
tale r. b. w ie lk ie  zakłady SwiSpd- 
łowska i okolic wykonały plan pr« • 
dukcji w 107 prcc. W stosunku do 
poziomu, z tego samego ¡ okresu r. 
ub., produkcja wzrosła ó *'177,2 proc. 
Jak wynika z dotychcżaśówych da­
nych, w  roku bieżącym zbkłady te 
wykonają 2,5 razy więcej maszyn 
rolniczych aniżeli w  roku 1940,

Urodzaj na Syberii
Na Sjdoerii, będącej śpichrzem 

ZSRR, młócka została już wykona
wypłacie do rąk określonej osoby — obo w ^  prcc. Wyznaczone normy
wiązani są do zarejestrowania ich w ter 
minie do 31 marca 1949 r. Książecz­
ki oszczędnościowe nie zarejestrowane 
w tym terminie i nie ostemplowane — 
tracą moc prawną. W tym samym ter 
minie należy wszcząć postępowanie o 
umorzenie utraconych w czasie -wojny 

"książeczek oszczędnościowych, przekła­
dając do odpowiednich instytucji odpisy 
wniosków, złożonych u władz sądo­
wych.

Nowa era wsi Gzechosłowackiej
(Od naszego korespondenta praskiego)

(8 osika
c2 i . 0,sza (7 proc.). Jodła, dąb, 

.7 buk nie przekraczały 4 proc. po- 
^.erzchni leśnej. Przy coraz wyraźniej- 

3’m różnicowaniu na drzewostany jed 
gatunkowe i jednowiekowe, dochodzi 
.- coraz większego zubożenia
^ ‘Ościowego i ilościowego eksoloatowa 

m« y  drzewnej. Obecnie więc zwra 
j. . .S1? przecje wszystkim uwagę na
s t ^ e n i e  udziału gatunków liścia- 
n ’ zmianę dotychczasowych ied 

°7atunkowvcb drzewostanów na wielo 
pcclmk°"T ' ^ zecz jasna, że w każdym 
skszc«gdlnym wypadku rozpatruie sic 
l.K^J^ataie warunki lokalne, a więc 
ja ^leby oraz klimat. Nie pomi- 

- Sl? również zagadnień pozagospo-
niirczvch. lak np. wymagania zdrowot- 
o V |-n* ^4 ŝ u problem zadrzewiania
; jp / c, w nobliżu osiedli robotniczych
t,; ' krajobrazowi itp. Przede wszyst-
K,nt d rr»4„:. J_1. ____ U.i .1,decyduia 
^ ’Cïne,

iednak czynniki ekono- 
-i >• te zasadżaią się na stwo- 

p  111 nieźli-ości intensywniejszej eks- 
tacii lasów,

Ra c j o n a l n ą  e k s p l o a t a c j ę

W ^ ,SC’C z i ^ neS® systemu gospoda 
an,a na inny nic może za sobą po-

CNzechoslowacja żyje pod wrąże- 
J niem zbliżających się w dniu 

2,3 bm. Uroczystości 30-lecia Repu­
b lik i, w  któ rym  to dń:u zacznie się 
nowy etap w go&podarczej h is to rii 
k ra ju : plan 5-łet.ni. W przeddzień 
święta narodowego' zapowiedziane 
jest plenum parlamentu; punkt ku l­
m inacyjny manifestacji przypadnie 
jednak na dzień 28 października. 
Wszystko, co rozgrywało się dotąd 
w  pamiętnym roku rewolucji, w ro ­
ku 1943, znajdzie wyraz na w ie lk im  
wiecu mas pracujących, które zbio­
rą się 28 października na placu św. 
Wacława w Pradze.

— To budę svatok! .
— Nie lada będzie to święto! — 

zapewnia nas sympatyczny. 60-letni 
staruszek, k tó ry  już niejeden 28 paź 
dziern ik oglądał — tegoroczny . na- 
rodni svatek“ pam:ętać będą całe 
generacje.

Jest tyle problemów, składających 
się na całokształt czechosłowackiego 
planu gospodarczego, że nie sposób 
wszystkich w pobieżnym artykule 
omówić Można podawać całe kolum 
ny cyfr. obrazujące z grubsza odno­
śne prelim inarze, ale cyfry nie od­
dadzą. ducha nie oddadzą intencji 
tego planu.

W czym więc spoczywa jego za­
sadnicza intencja?

W ynika ona z celów socjalizmu; 
stwarzając nowe horyzonty dla mas 
pracujących przez podniesienie ich 
śtandartu życiowego o k ilkaset pro 
cent — a to w  drodze odbudowy, bu 
dowy i reo.r.gen:zacj;i życia gospodar 
czego. Powtarzam: budowy i odbu­
dowy.

Te dwa pojęcia dotyczą również 
wsi czeskiej i słowackiej. Wieś cze 
chostowacka która mało ucierpiała 
w  czasie wojny, nie musi inwesto­
wać tyle w odbudowę, ile  w samą 
budowę nowych, służących ogółowi 
obiektów Stoi ona przed w ielką 
perspektywą. Odbudowa wewnętrz 
na oraz reorganizacja strukturalna 
wsi czechosłowackiej oparta będzie 
na walce z kap ita lizm fm  rolnym, 
reprezentowanym przez bogaczy 
Wiejskich.

Już w .roku 1918 chłop czeski i sio 
wacki, solidaryzując się z robotn i­
kiem, żądał upaństwowienia prze­
mysłu i prowadzenia innej po lityk i 
socjalnej Walczjd on o swe prawa 
z górą 30 lat. Dopiero po lu tym  r. 
1948 zdobył'decydującą przewagę 
polityczną nad klasą wyzyskiwaczy 
w ie jskich Dorobkiewicze ci — jak 
słusznie podkreśla poseł A. Volav- 
ka na łamach popularnego tygodni­
ka komunistycznego , TVORBA“ — 
starali się za wszelką cenę wyko­

rzystywać zarządzenia w ładz dla 
swoich celów, skupując maszyny, 
trak to ry  i wzbogacając się na krzyw  
dzie średnich i małych ro ln ików . 
Tzw. ,,velkos-edlak“ (,.w ielko-w ie- 
śniak“ — burżuj • w iejski) zmuszał 
uboższego ro ln ika  do wytężonej 
4—5-dniowej robocizny w  zamian 
za byle „łaskawe“ wypożyczenie ma 
szyn, a to ty lko  z tego powodu, że 
biedny chłop, nie mógł sobie , na ta­
ką -maszyną pozwolić. Có gorsza: dla 
swoich, egoistycznych celów posłu­
g iw a ł się podstępnie całym apara­
tem spółdzielni w iejskich, spienię­
żając produkty nie swojej , pracy, 
produkty zdobyte na wyzysku bied 
nego sąsiada.

Sytuacja taka- stała się w  I I  Re­
publice wodą -na m łyn rodzimej rea­
k c ji j je j zagranicznych anglosa­
skich protektorów.

Czechosłowacki plan pięcioletni 
ma w radykalny sposób znieść gnia 
zda kapita lizm u w. ro ln ictw ie. Każ 
da wieś czeska czy słowacka przero 
dzi się w zorganizowaną, kontrolo 
waną i uświadomioną politycznie 
komórkę, wchodzącą w  skład ogól 
nopaństwowej maszyny produkcyj­
nej. Według pro jektu  komunistycz 
nego posła do parlamentu V. Roruv- 
k i, praca indywidualnego ro ln ika  
powinna być z góry zaplanowana. 
N ik t nie może pracować na ślepo —- 
a tym  bardzń j rolnictwo, trzon tak 
istotnych dziś w  Czechosłowacji za 
gadnień aprowizacyjnych. Dotych­
czasowa zasadnicza lin ia  p o lityk i go i

dostaw zostały przekroczone o k ilka  
m ilionów  cetnarów zboża. Obszar 
zasiewów pod jare zboża został w  
roku bież, powiększony o 1 m ilion  
ha. W większości kołchozów uro­
dzaj wynosił w tym  roku po 20 — 
25 cetnarów pszenicy i żyta ż ha.

Najbardziej żyzny rejon ną S y­
berii, okręg A łta jski, zebrał w  ro­
ku  bież. o 200 tysięcy cetnarów wię 
cej niż w roku ub.

spodarczej -n,a wsi — jak  oświadczył 
prezes parlamentarnej kom is ji ro l­
nej poseł Smrkovsky — ,nie ulegnie 
zmianom. Praktyka bowiem w yka­
zała, że pro-gram min. ro ln ic tw a Du 
risza w  zupełności spełnił pokłada­
ne w  nim  nadzieje.

W roku 1953 wartość czechosłpw&c 
k ie j produkcji rol-nej’ wyniesie 105 
m ilia rdów  koron, tj. o 37 proc. w ię 
cej niż w  roku bieżą,cym. Spółdziel­
czość w ie jska oczyszczana zostanie 
w najbliższym czasie z wszystkich 
mniej czy więcej zadomowionych 
elementów reakcyjnych- W samych 
Czechach i  na Morawach rząd uru 
chcmi ponad 1000 nowych placówek 
ku ltu ry  w ie jsk ie j, powstaną liczne 
szkoły zawodowe, ośrodki zdrowi«, 
.świetlice, lenoteatry, salę g;mna- 
styczne itd  (np liczba k in  w ie j­
skich podniesie się do 1351,. z tym  
że roczna produkcja film ów  długo­
metrażowych przeznaczonych dla 
wsi wynosić będzie aż 56). Każda 
wieś wybierze swego referenta ku l 
turąlnego. Ogółem na inwestycje ku l 
turąlne w  planie 5-let.nim przezna­
czono 48 m ilia rdów  koron, z czego 
wieś w znacznej mierze będzie ko­
rzystać.

X
Wieś czechosłowacka, która pod 

niejednym względem wyprzedziła 
przereklamowane wsie duńskie czy 
holenderskie — za k ilka  dni rozpo 
cznie nową erę swych dziejów,

ALEKSANDER KULISIEW IC Z
Pra-ga, w  październiku
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Zaopatrzenie rynku metalowego
w p ierw szym  p ó łro czu  1948

/" '•én tra la  Handlowa Przemysłu
' ł /  Metalowego przejaw ia coraz 

aktywniejszą działalność, przyczy­
niając się w  ten sposób do realiza­
c j i  Trzyletniego Planu Gospodar­
czego, C.H.P.M. spełnia ważną rolę 
na odcinku uprzemysłowienia i od 
budowy k ra ju  oraz w a lk i o uspo­
łecznienie dystrybucji artyku łam i 
metalowymi.

P L A N  I  JEGO W Y K O N A N IE
Plan zbytu na pierwsze półrocze 

1948 r. w ynosił — 20.982 m il. zło­
tych według cen na szczeblu zby- 
tu, z czego na zbyt produkcji ma­
sowej przypadło 10 267 m il. złotych, 
a p rodukcji jednostkowej — 10.694 
nul. złotych. Wobec uzyskanych o- 
brotów w  sum:e 21.712 m il. złotych
— plan zbytu I-go półrocza w yko­
nany został w  103.6 proc. W tym 
okresie bardziej dynamiczny był 
kw arta ł drugi. Plan zbytu I  kw ar­
ta łu  wykonany został w  101,5 proc. 
zaś I I  kw arta łu  w 105,5 prc.c. Wzro 
sły również w  TI kwartale bardzo 
wydatnie obroty w porównaniu do 
kw arta łu  I-go. j tak obroty I I  kw ar 
ta lu w  zbycie wyrobów masowych 
i  seryjnych wzrosły o 17,3 proc., 
natomiast produkcji jednostkowej
0 10.2 proc. w stosunku do I-go 
kw arta łu.

O D B IO R C Y  BEZPO ŚREDNI
Odbiorców wyrobów metalowych 

ująć można w  3 grupy zasadnicze: 
odbiorców bezpośrednich, cdsprze- 
dawców j eksport.

Dom inującym i odbiorcami w yro ­
bów metalowych — tak w I jak  w 
I I  kwartale - b y li odb'orcy bezpoś- 
reoni. Udział ich stanow ił w  I kw ar 
tale — 76,2 proc, t, j. 8.207 m il. zło­
tych, zaś v/ I I  kw arta le — 75.2 
proc t i 8.693! m il: złotych ogólne­
go zbWu G'H.P.M. Z pośród odbior 
ców bezncirednich najwyższy u- 
dz'al był przemysłu państwowego
1 M inisterstwa K om unikacji. Prze­
mysłowi państwowemu dostarczo­
no w  I  kw arta le a rtyku łów  metalo 
wych za 3.483 m il. złotych, nato­
miast w  I I  kw arta le  za 3.443 m il. 
złotych pó cenach zbytu.

FrzrmrsJ państwowy łącznie,. z. 
M in isterstwem  Kom unikacji party 
typow ał w ięc w  ca 65 proc. ogól­
nego zbytu. Pozostałe ca 10 proc. 
przypadło więc na instytucje pań­
stwowe przemysł prvw atnv i in ­
nych odbiorców bezpośrednich. Da­
ne powyższe podkreślają wym ow­
n e . że przemysł metalowy posiada 
charakter w yb itn ie  inwestycyjny.

O DSPRZEDA W CY
I  O R G A N IZ A C JA  R Y N K U

W dystrybucj; wyrobów metalo 
wych zarówno na szczeblu hurtu 
jak  i detalu, udział bra ły placówki 
handlowe trzech sektorów. W ar­
tość masy towarowej a rtyku łów  
produkcji masowej i  seryjnej, roz­
prowadzonych na rynku  wewnętrz­
nym  na. zaopatrzenie ludności 
m iast i wsi wynosiła w  I  półroczu
— 4.437. nail. złotych według cen 
zbytu, z czego na I  kw arta ł przy­
padło — 2 192 m il. złotych,, zaś na 
I I  kw arta ł — 2 242 m il. złotych. 
Według cen detalicznych, a więc we 
dług cen płaconych przez konsumen 
ta, wartość tych dostarczonych to­
w arów  wyniosła 5.287 m il. złotych.

Udział hurtow n i wszystkich sek 
torów  w  rozprowadzeniu tei masy 
towarowej uległ w  okresie I  półro 
cza dość znacznym przesunięciom 
W I  kw arta le  na sektor spółdziel­
czy przypadło 39 4 oroc. ogólnego 
przepływu wolnorynkowe! masy to 
warowej; na sektor kapita listyczny 
30.4 proc a na sektor państwowy 
30,2 proc W IT kw-artale wysunął 
sie na czoło sektor państwowy w 
39,1 proc. ogólnego przepływu ma­
sy towarowej a za n!m w ko le i- 
ności postępowały — sektor soół- 
dzielczy w  32 5 proc. i  kap ita lis ty ­
czny w 28,4 proc.

Z porównania powyższego widać, 
że w  TI kw arta le zaznaczał sie bar 
dzo wyraźnie wzrost akWwności 
państwowego anarafu handlowego. 
Obniżenie w  IT kw arta le  udziału 
Sektora spółdzielczego w dystrybu- 
c ii ertvViPów metatnwvch „wo-łać 
należy z.a okres przejściowy,, które, 
po zakończonej reors’arHpcb spół­
dzielczości wyrówna Samopomoc 
Chłopska 70 swoia bogata s'i°oią 
terenowa. Zostawienie powyższe 
wskazu’o nonadto. że na szczeblu 
hurtu  blisko T/3 ra łe i w olnorynko­
wej masy towarowej pr-zeDłvn°ła 
przez aparat handlowy nieuspołe­
czniony, '

Z oośród paóatwoV/pffo anaratu 
h?nrU(-7*ręiiTn naiban'Trjei aktyw nv- 
m i bvly Skkłdy Własrw Centrali 
Handlowej Przemysłu Metalowego.

Ilość tych składów wzrosła w  tym 
okresie z 11 na początku roku do 
15 na koniec I  półrocza i  osiągnę­
ły  obroty w  I  kw arta le — 330 m il. 
złotych, a w  I I  kwartale — 463 m il. 
złotych, a więc w tym kwartale 
zwiększyły obroty swoje o 39,9 
proc.

Na odcinku rynku metalowego 
wytyczną działalności C.H.P.M. 
jest dążność do pokrycia poszcze­
gólnych terenów kra ju  dostateczną 
siecią własnych placówek tak hu r­
tu, jak  i detalu. Pod koniec pół­
rocza działało n ic ty lko  15 składów 
własnych typu hurtow ni w ie lo­
branżowych, lecz również 5 skle­
pów detalicznych wielobranżowych 
8 sklepów detalicznych; 14 punk­
tów przyfabrycznych przemysłu pre 
cyzyjno -  optycznego, oraz 4 h a r­
townie i 32 punkty przyfabryczne 
maszyn i narzędzi rolniczych. Po­
nadto w  rozprowadzana artyku łów  
metalowych Centrala Handlowa 
Przemysłu Metalowego korzystała 
z placówek handlowych innych cen 
tra ł handlowych jak: Centrali Źelą- 
zą i S ta li, Centrali Technicznej, 
Centrali M ateria łów  Budowlanych 
oraz sieci Państwowych Domów 
Towarowych.

Obok dążności db jak  najspraw 
niejszej obsługi wszystkich ośrod­
ków  konsumcyjnych, zwrócono w 
tym  okresie baczną uwagę na za­
gadnienie zaopatrzenia. W tym  ce 
lu  wspólnie z zainteresowanymi

kwartale 374,4 m il. złotych (według 
cen zbytu. W drugim  kw arta le w ar 
tość eksportu wzrosła o 65,9 proc. 
— osiągając sumę 619 m il. złotych. 
W walucie zagranicznej wartość 
eksportu I  półrocza wynosiła — 
3.631.003 dolarów USA.

Zalożenjem p o lity k i eksportowej 
C.H.P.M. jest wejście na rynek 
ś w iato wy „z  jak najszerszym wach­
larzem artyku łów  i to w postaci 
jak  najbardziej uszlachetnionej. 
Wachlarz asortymentowy eksporto­
wanych artyku łów  metalowych po 
siadał z końcem I  półrocza 82 po­
zycje towarowe. — przy 40 w  roku 
1947. A rtyku łam i charakterystycz­
nym i dla eksportu są a rtyku ły  od­
lewnicze, tubingi, tabor i sprzęt 
kolejowy, obrabiarki, maszyny w łó­
kiennicze, śruby i n ity  oraz w yro 
by blaszane.

Jeśli idzie o zasięg terenowy eks 
port wzrósł z 21 k ra jów  i re jonów 
gospodarczych W 1947 roku do 23 
w I  kw arta le  i 29 z końcem półro­
cza. G łównymi odbiorcami w yro­
bów metalowych są kra je  Bałkań­
skie jak: .Bułgaria, Jugosławia, Ru 
lTujnia, a następnie Związek Ra­
dziecki i k ra je  Skandynawskie.

CHŁO NNO ŚĆ TERENÓW
Z ogólnej masy. towarowej a rty­

kułów  produkcji masowej i seryj­
nej I-go półrocza rozprowadzonej 
na rynku  wewnętrznym na zaopa­
trzenie odbiorców bezpośrednich, 
jak i  na komsumeję dla ludności

sicie z m. st. Warszawą. Te w oje­
wództwa wchłonęły niemal poło­
wę artyku łów  masowej produkcji, 
przy czym udział województwa 
Śląsko -  Dąbrowskiego b lisk i jest 
1/3* całości. Tak w ysoki udział obu 
województw, a przede wszystkim  
Śląsko - Dąbrowskiego w ypływ a z 
faktu  coraz to mocniejszego nasi­
lenia inwestycyjnego przemysłu 
państwowego, mającego źródło w  
in tensyfikac ji realizowania Planu 
Trzyletniego, jak  również tempa 
odbudowy.

Dodać jeszcze należy, że w  I  pół­
roczu przeciętny obrót miesięczny 
na jednego pracownika wynosił, 
1,8 m il. złotych, natomiast koszty 
handlowe 1,9 proc. obrotów.

H E N R Y K  W ENCEL

Nowa
baza sybacka

w Darłowie
W  związku z likwidacją dotychczas» 

wego ośrodka rybackiego, prowadzone 
go przez armię radziecką i przekaza­
niem terenów polskim władzom admitu 
stracyjnym w Darłowie, powstaje nowa 
baza naszego rybołówstwa morskiego, 
która obejmuje Tow. Połowów Mor­
skich ORKA w Gdyni. Nowa baza 
dysponuje 18 kutrami, których ilość 
powiększy się jeszcze znacznie po wy 
remontowaniu kutrów stacjonowanych 
już w Darłowie. Dla dalszej przeróbki 
połowów służyć będzie własna solarnia 
i wędzarnia. Odpadki zostaną na miej 
scu wykorzystane we własnej przetwór 
ni. Wielkie udogodnienie dła bazy 
stanowi fabryka sztucznego lodu.

Szkolimv fachowców

M etoda plastyczna
znacznie skróci czas nauki

czynnikami państwowym i i  gospo | m iast i wsi przypadło: na w oje-
darczymi, przeprowadziła C.H.P.M. 
akcję sprzedaży siewników dla oś­
rodków maszynowych w  ramach 
akcji ,,W—48“  oraz akcję sprzeda­
ży na ra ty maszyn i narzędzi ro l­
niczych, przy czym akcję tą w  I I  
kw arta le usprawniono i dostosowa 
no do potrzeb j wymagań na jlicz­
niejszej grupy ro ln ików  t.j. rnało i 
średnio-rolnych; ponadto przedłu­
żono akcję te j sprzedaży do końca 
rb. oraz objęto nią praw ie wszy­
stkie maszyny i narzędzia rolnicze.

EKSPO RT
Wartość eksportu artyku łów  prze 

mysłu metalowego wynosiła w  I

wództwo . Śląsko - Dąbrowskie —
28,1 proc., Warszawskie — 19,1 
proc.. K rakow skie 8,1 proc.; Poz­
nańskie — 8,3 proc.; Łódzkie —
7,7 proc.; Pomorskie — 6,0 proc.;
Dolno - Śląskie 5,3 proc. L K ie lec­
k ie  — 4,3 proc.; Lubelskie — 3 2 
proc.; Gdańskie — 3.1 proc.; Szcze 
cińskie 2,3. proc.; Rzeszowskie — * rzemieślnika w sposób najbardziej su-

Warszawśki artysta - plastyk, Jan 
Chrzan, opracował nową metodę szko 
lenia zawodowego, która wywołać mo­
że przewrót w dotychczasowym syste 
mie nauczania. Zaletą tej metody jest 
znaczne skrócenie okresu szkolenia, 
duża oszczędność materiałowa, wresz­
cie znaczne uprzystępnienie samej 
nauki, co zarówno umożliwi osiągnię­
cie kwalifikacji uczniom mniej zdol­
nym, jak i pozwoli na zatrudnienie 
mniej wykwalifikowanych wykładow­
ców.

Przy obecnym' braku fachowców we 
wszystkich dziedzinach przemysłu i 
rzemiosła posiada to niemałe znaczenie.

Istotną cechą plastycznej . metody 
szkolenia zawodowego jest przedsta­
wienie poszczególnych etapów pracy

2,1 proc.; Mazurskie — 1,3 proc. i 
B ;ałostockie — 1,1 proc.

Pod względem uplasowania arty 
ku łów  metalocyych, zbytych w  I 
półroczu, najbardziej chłonnym i 
by ły  obszary dwóch województw: 
Śląsko - Dąbrowskie i  Warszaw-

gestywny, nie budzący u ucznia naj­
mniejszych wątpliwości. Przy zastoso­
waniu tej metody zanika rozdział mię 
dzy teoretyczną a praktyczną stroną 
a także dzięki utrzymaniu ciągłości wy 
kwtywanej pracy nauka zawodu staje

Bojowe zadanie włóknfarzp na r. 1949

Walka z robieniem braków
Przewodniczący Zarządu Gł. Zw . Zaw. P racow n ików  Przem ysłu W łó- rzyłą oczy na zaniedbania w  dzie 

kienniczegc A l. B u rs k i w  w yw iad z  ie z korespondentem PAP o m ó w ił dżinie h igieny i bezpieczeństwa prą 
zagadnienia, ja k ie  b y ły  przedm io t em odby te j ostatn io w  Łodzi nara- cy, oświaty, ku ltu ry, zaopatrywaniu 
dy gospodarczej przem ysłu baw ełn ianego. w odzież roboczą oraz na dziedzinę

-------------------------- -- urządzeń socjalnych, zagwarantowa
„Najważniejszym i zagadnieniami również zaniedbanie technologiczne nych robotnikom  przez państwo lu

poruszonymi przez referentów w 
dyskusji by ły  sprawy szkolenia 
kadr, walka o jakość produkcji, 
stosunek do człowieka pracy i  śmia 
łe postawienie przez przedstawicieli 
robotników  sprawy, nowych form  
współzawodnictwa pracy.

Plan produkcji na r. 1949 przew i­
duje wytworzenie w  fabrykach ba­
wełnianych 370 m ilionów  m. tka­
n in Aby plan ten wykonać trzeba
uruchomić stojący jeszcze bezczyn- j scyuliny pracy także inteligencie

i techniczne, za które odpowiedział dowe. 
n i są niektórzy majstrowie, techni- Na „gradzie nadto po raz pierw- 
cv i inżynierowie. Zw iązki Zawo- szy śmiało i jasno robotnicy posta 
dowe zdają sobie doskonale obecnie w j j j  zagadnienie przejścia do no- 
sprawę jak olbrzym ią rezerwę dla wych form  współzawodnićtwa pra- 
poprawy bytu mas pracujących sta- cy Dotychczasowe współżawodnic- 
nowi likw idac ja  „brakoróbstwa“  i two indyw idualne wysunęło bo- 
w k ie ru n ku . tym  rzucają wszystkie w ;em na czoło tysiące przodowni- 
swe siły, mobi.izu.jac do te j pracy ^ów  nracy, którzy na naradzie 
szerokie rzesze^ w łókniarzy, budząc p ierw si zaprojektowali przejście do 
ich świadomość, nakłaniając do dy- „owych form współzawodnictwa ze

nie park maszynowy i zainstalować 
nowe maszyny. A by  je uruchomić 
potrzebne są nowe w ykw a lifikow a ­
ne ręce do pracy.

W przemyśle bawełnianym w r. 
przyszłym potrzebować będziemy 
28 tys. „owych pracowników Ludzi 
tych trzeba przeszkolić.

Zagadnienie szkolenia nie ograni 
cza się jednak tWko do szkolenia 
nowych prządek, tkaczy i m ajstrów 
Przed przemysłem bawełnianym za 
rysowało sie drugie w ie lk ie  zada­
nie do wykonania: poprawa jakości 
produkowanych towarów Walka z 
..brakoróhstwem“ (robieniem bra­
ków) jest kluczowym zagadnieniem, 
z którym  również związana jest 
sorawa szkolenia zarówno starego 
jak i nowego elem0 nłn zatrudnione 
go w  fabrykach. Jakość noszach wy 
rebów bawełnianych ma olbrzymie 
znaczenie Naradę wykazała, iż włg 
śnie robetnicy-włókniarze z w a ri te 
go zagadnienie H aia  sobie doskona 
le snrawe. myślą Stale o pobaw ie  
ffafnokowej towarów, n ra c „a dostar 
czać coraz lensze m ateria ły na nn- 
tr»pbv wewnętrzne i zdała sobie 
skcnale sprawę z tego, iak w ie lk ie  
straty gospodarce „arnsinwei przy­
nosi . brakoróbstwo“ . Sumv strat 
powstałych na skutek krokoró^ztwa 
mogłyby przecież służyć na cele p o -

soołowego. Oni właśnie zaofiarowa-
techmczną L ikw idac ja  brakorób- s;e <j0 organizacji tego nowego 
194^ ^ 0:,0We zac*ani e na r °k  zespołowego współzawodnictwa ja ­

ko aktyw iści produkcyjni, pragnąc 
Narada zmusiła nas — Zw iązki dzielić się swym , doświadczeniem 

Zawodowe — stwierdza dalej ob. fachowym i newą metodą racjonal 
Burski do skończenia raz na żaw- nej obsługi maszyn z zorganizowa- 
sze ze zdarzaiącym sie tu i owdzie nym przez siebie zespołem, Dzięki 
bezdusznym, biurokratycznym podej t • nowej wyższej form ie wspólza- 
sciem do mas Dracuiacycb. Otwo- ' . ' : . ,
rzvła. często oderwanym od życia wodmctwa Prac* . Przodownicy bę- 
działaczom związkowym, oczy na ^8 pełnili- role społecznych i  pro- 
trudncści ludzi pracujących, otwo- dukcyjnych instruktorów.

Roszenia warunków bvtu Masy n ra , twórczą fabryki do 45 ton dziennic, 
cujacei Narada wykaz0*0 żę przy- Aparaturę tę wykona P.W.P. w Pion- 
czyną brakoróbstwa w  75 proc, jest kach.

Rozbudowa chemicznego przemysłu drzewnego
Rozbudowa chemicznego przemysłu | Obok destylarni przystąpiono w Car 

drzewnego stanowi iedno ważne zadanie, halce również do budowy fabryki ekstrak
cii żywicy z karpiny. W  tym roku rozpo 
czeto już Prace wstępne. Zdolność prze 
twórcza fabryki wyniesie 20.000 m sześć, 
ka miny rocznie, z czego otrzymywać śię 
bedzie ok. 1300 ton kalafonii i 300 ton 
terpentyny o wysokie! zawartości pine- 
nów. służących do produkcii syntetycznej 
kamfory. Aparatura nowej fabryki wyko 
nana Zostanie/ w caDści w kraju. Żarnie 
rz“"H  Ministerstwa Leśnictwa Ida >» 
runku utworzenia przy fabryce działu 
produkcji kalafonii estryfikowane! penta 
erytrytem w celu uzyskania wysokogatun 
kowego produktu znajdującego za stosowa 
nie w przemyśle lakierniczym.

mające na celu racjonalizację wykorzysta 
nia surowca drzewnego. W  ramach plami 
rozbudowy tej gałęzi produkcii Minister 
stwo T.eśmctwa uruchomiło w początkach 
sierpnia rb. destviamię żywicy w Gar- 
batce. Już od połowy września rb. fabry 
ka pracuie normalnie. przv czym dzięki 
ulepszeniu konstruken kotłów destv!acvi 
nycb zdołano podnieść jej zdolność prze 
twórczą z 8 do 12 ton na dobę.

W  przyszłości Ministerstwo zamierza 
dokonać dalszych ulepszeń, a zwłaszcza 
zainstalować aparaturę na- ruch ciągły, 
która pozwoli podnieść zdolność prze-

się dla ucznia bardziej przystępna rdz 
przy stosowaniu dotychczasowych me 
tod pedagogicznych.

Jak wygląda np. kurs cholewkar- 
stwa? Każdy z uczniów znajdujących 
się w sali wykładowej ma przed sobą 
komplet zdjęć przedstawiających ko­
lejne stadia pracy. Ilość zdjęć jest róż 
na przy nauce poszczególnych zawo­
dów, przy cholewkarstwie wynosi ona 
około 300. Każdy z uczniów ma przed 
sobą materiał i narzędzia. Drugą, 
obok zdjęć, pomoc naukową stanowią 
duże, barwne plansze przedstawiające 
w ujęciu graficznym przedmiot pracy 
w pewnym stadium, przy czym iibśc 
plansz . odpowiada ilości zdjęć. Wykta 
dowca odczytuje teraz krótkie objaśnię 
nie czynności tej, która ma być wyko­
nana, po czym uczniowie spoglądając 
na plansze i na leżące przed nimi zdj? 
cie, orientują się w jaki sposob czyn­
ność ta ma być wykonana. Dodać na­
leży, że zdjęcia dokonywane były przy 
zastosowaniu teleobiektywu opartego 
o ramię pracującego, dzięki czemu na 
zdjęciach widoczne są tylko, ręce, na­
rzędzia i materiał. Uczeń w niezmief 
nie krótkim czasie przyswaja sobie 
sposób trzymania narzędzia i operowa 
nia nim. Wykładowca nie traci, zatem 
czasu na udzielanie wskazówek po- 
szczególnym uczniom, którzy mogą 
każdej chwili porównać swą pracę Z 
leżącymi przed nimi wzorami.

Zdaniem twórcy, „zastosowanie pla­
stycznej metody szkolenia zawodowe­
go pozwoli na skrócenie czasu nauki 
zawodu o przeszło 50 proc. Koszty 
szkolenia zostaną również wydatnie ob 
niżone, obliczono bowiem, że przy 
przeprowadzeniu kursu dla 30 uczestm 
ków oszczędności wynosić będą 1.200 
tys. złotych w stosunku do metod V° 
przednio stosowanych.

Obok nauki cholewkarstwa opraco 
wana została metoda nauki szewstwa 
a także pewnych działów krawiectwa/ 
Obecnie przygotowywane są plansz« 
do nauki dalszych zawodów, gdyż ¡Y 
stem ten da się zastosować w szero­
kiej skali. . .

Metoda prof. Chrzana została jo® 
zbadana i zaakceptowana przez N * ' 
czelną Radę Naukową Instytutó^ 
Rzemieślniczych. W  pierwszych dniach 
listopada rozpocznie się zorganizow» 
ny przez Zw. Zakładów Doskonaleni* 
Rzemiosła kurs szewski, który obej' 
mować będzie 900 godz. wykładów- 
Przebieg tego kursu obserwowany hę 
dzie przez delegatów Ministerstw* 
Oświaty,- Naukowego Instytutu R*e" 
mieślniczego oraz Ministerstwa Prze' 
myslu i Handlu, po czym rozważone 
zostaną możliwości szerokiego stoso­
wania plastycznej metody szkolenia ** 
wodowego w szkołach i na kursach 
nneślniczych a także i w dz:al*c 
szkohretwj. (now').

Jimacy SP
w s p ó ł z a w o d n i c z : ^

(lk) Do Katow ic powróciła g1*-1'  
pa 128 junaków z drugiej bryg8®̂
SP, która zatrudniona była przy bU
dowie trasy W — Z i ul. Marsz* 
kowskiej w Warszawie. Dzięki r ° _ 
ganizowanej na zasadach współ®aJ 
wodniettya robocie, cały turnus
kończył powierzoną mu pracę n*
dwa tygodnie przed terminem, J?rZ{  
czym poszczególne drużyny wyPf? 
ccwały ponad 170 proc normy 
czoło w yb ili się junacy Janek
Kwaśniewski, osiągając ponad 20°
proc. ża co zostali w yró żn ie n i i  0 
znaczeni.
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Jak Zygmunt III sam sobie pomnik stawiał...
»aby odjąć wspaniałością pierwszeństwo wszystkim rzymskim pomnikom
V* Warszawy 1 P°!ski i afeJ i ł y1Icc> Po!ow4 tego kolosa, który miał obdarowywanemu, że w W arsa*-, J | i------ t — ..— «o., który

p wywracany obecnie na Placu Zam zaćmić rzymskie kolumny. Pomnik
III,k°wym stolicy pomnik Zygmunta 

Wystawił
//Władysław IV — z rodu, miłości i 
alentów syn, z elekcji, porządku i 

szczęścia następca, wdzięczny Ojcu
_ jczyzny — rodzicowi zasłużonemu"
i I ^ak uwieczniono to na historycznej 
n°umnie, a później — przy pierwszej 

api?v! ie Przypomniano, że jest to 
//Dzieło przywiązania i czci Wlady- 
stawa IV ku ojcu w Roku Pańskim 
643 wzniesione, a za szczęśliwego 

Panowania Augusta III w roku 1743 
odnowione“

P^wda dziejowa każe stwierdzić, iż 
Pomnik ten zawdzięcza swe istnienie 
przede wszystkim Zygmuntowi III, on 

powiem zamyślił na polskiej ziemi 
gnieść kolosa, ! tóry miał zaćmić wspa

pomniki starożytne-’’ ■ilością wszystk 
8° Rzymu.

I sam sobie pomnik ten stawiał,

Go mówią liekumsnty?
'■v roku 1646, a więc w 3 lata po 

jystawieniu pomnika nadworny rzeź- 
j f * rz WJadysIawa IV, Wilhelm Hon- 
■usz wespół z Augustem Lokcjuszem 

v ydał w Hadze sztych, którego jedy­
ny egzemplarz odnaleziono w Polsce 

°piero w r. 1854 w zbiorach pałacu 
rsdziwiliowskiego w Nieborowie, a który 
na. jednej z tablic wizerunek pomnika 
objaśniających głosił:

„Wspaniały pomnik zawdzięcza swe 
; Poczęcie Zygmuntowi III, który go 

- z Gór Chęcińskich, od nikogo nie 
tkniętych przed tym, lecz szczęśliwą 
śmiałością przeniknionych, z wielkimi 

■ trudnościami i nakładami pierwszy po 
Starał się wydobyć dwa razy więk- 
szy i taki bezwątpienia miał wysta­
wić, aby pierwszeństwo odjąć wspania 
'ością wszystkim pomnikom . rzym­
skim,. gdyby szpara, w połowie przy­
padająca nie była g0 przecięła".
W  4 lata później Jan Łukasz Opaliń 

s-d w dziele swym, wydanym w Gdań­
sku w r. 1648 p.t. „Polonia Defensa" 
Potwierdził, iż

„kolumnę . zamówił sam Zygmunt II!

figurą królewską, jej podstawą, kapi 
telem, postumentem i stopniami pod 
nim miał zaledwie 80 stóp. Nawet ca­
łość jego nie mogła rywalizować z rzym 
skimi kolosami, alę górowała nad War 
szawą. I to może sprawiło, iż w War 
szawie powstały szmery, że Zygmunt 
III nie jest godny takiego wywyższenia, 
że dynastia Wazów za bardzo górę nad 
Polską szlachecką bierze...

Dlatego twórcy pomnika musieli wy 
jaśniać jego symbolikę, przygotowując 
teksty do tablic.

Jedna z nich przypominała, iż król 
ten

„44 łata rządom poświęciwszy, 
będąc 44-ym w królów rzędzie 
wszystkim dorównał 
lub złączył się w sławie".
Druga akcentowała, iż nie naród, nie 

stolica, lecz
wdzięczny Ojcu Ojczyzny 
rodzicowi zasłużonemu 
Syn pomnik wystawić rozkazał". 
Trzecia usprawiedliwiała wygląd po­

staci królewskiej .— z mieczem i krzy­
żem: s

„Nabożnością i orężem w podwójnej 
sławie się utwierdził. 

Tu mlecz, tam — krzyż 
nie tylko mężną, ale i nabożną ręką

dzierży".
I wreszcie ostatni napis wyjaśniał, dla 

czego do pomnika użyto marmuru, spi­
żu i złota:

„N ie wznosi się posąg ani przez od­
kopanie góry, i nie na niej sława Zyg 
munta jest wsparta, bo

ON SAM BYŁ SZCZYTEM.
Ani jasności, ani mocy nabiera -w 
śpijm, bo sam byt jaśniejszy i moc­
niejszy od kruszczu".
Warszawa. ani Polska cała nie czy­

tała tych spiżowych argumentów, ani 
je rozumiała, i choć bardzo krytycznie 
często oceniała króla, przywiązała się 
do jego pomnika, jako do ozdoby mia­
sta: i wielokrotnie dawała dowody swej 
dbałości o jego wygląd i zachowanie 
go: dla1 przyszłości) tak, jak to ; 919® i-

.2 góry w Wierzmańfewićach pod Cbę my obecnie.

■ Cinąmi'‘ ■ ' '  Od Karała te ia w a  do Hitlera
Gdy Karol Gustaw szwedzki, zdo-

Góre_ tę później Zygmuntowską na- 
z"ano I ustalono, iż zawiera ona pokla- 

marmuru ciemnowiśniowego tej sa- 
^  jakości, co marmur ‘wioski, zwany 
*h'eccia Menchcia i przez rzymskich 
r2<‘źbiarzy bardzo poszukiwany.

Odkrycie kamieniołomów, wydobycie 
0 brzymiej bryły i przystąpienie do jej 
obróbki nastąpiło około r. 1607, gdy 

ygmunt III w związku z rokoszem i 
5 . Zwycięską bitwą pod Guzowem był 

r . górach Świętokrzyskich i na Łysej
, Górz ....................
Sty-o

rze składał dzięki Bogu za z wycie
swego oręża.

W
Badacz starożytności warszawskich
emer, który zainteresował się kolum- 

n4 Zygmuntowską z okazji odkrycia 
-tychu Hondiusza i Lokcjusza, wystą 
1 2 sugestią, iż król zamierzał wznieść 

Pomnik Zwycięstwa pod Guzowem, a do 
^■odziawszy się w cząsie swego tam po- 
ytlt/ ,z w pobliżu odkryto marmur, po 
■atiowil go użyć do budowy pomnika, 
ónieważ z braku dokumentów współ- 
zesnych nic za tym nie przemawia,

ob 't° prz7P"ścić' aW Zygmunt III 
. rał Guzów na miejsce godne pomni- 
jT  _ któryby zaćmił pomniki rzymskie.
, ° ze obciął tam postawić jakiś skrom 

y kamie, k u  czci poległych i ku swej 
wale, gdy jednak w rozkopanej gó- 

Rô  ana-eT°no. kolosalny blok rzadkie- 
marmuru, pewniejsze jest raczej przy 

‘ ««« łe . że wspaniałą kolumną za- 
^_mrzał ozdobić Warszawę, którą uczy 
¡ r .  s;°b'cą. w której doorowadził do 

'etnolci Zamek królewski i w której 
Vrj,-n'°£| w'ele innych wspaniałych budo 

' .Trudności transportowi 
•wniej burzliwe lata zygmunfowskiego 1 

Sw .°*arlia sprawiły, iż król zaniecha! 
ei dum

bywszy Warszawę i nie mogąc znieść 
widoku pomnika przed oknami okupo­
wanego zamku, umyślił odsunąć go ‘po­
za miejskie * mury „o odległość strzału 
pistoletowego“ , mniej więcej do miej­
sca, na którym za Sobieskiego stanęła 
statua Matki Boskiej Zwycięskiej, nie 
znalazł się w Warszawie ani jeden rze 
mieśłnik, któryby podjął się tego, choć 
przeznaczano na to 3.000 talarów ce­
sarskich i nie żądano gwarancji, że 
pomnik nie ulegnie rozbiciu.

Niechętnym również okiem patrzał 
na pomnik August II i chciał z niego 
zrobić prezent , carowi Piotrowi I w 
czasie jego pobytu w Warszawie. I 
znowu gest królewski nie doszedł do 
skutku, bo wytłomaczono ofiarodawcy i

r ............... ..«
obdarowywanemu, że w Warszawie 
brak odpowiednich narzędzi i środków 
transportowych.

Zrujnowany w czasie wojen szwedz­
kich pomnik polecił w r. 1743 poddać 
gruntownemu remontowi August III, re 
habilitując, w ten sposób swego ojca, 
który chciał pozbyć się tej ozdoby pla 
eu Zamkowego.

W  50 lat później obruszyły się fun 
damenty pomnika, wskutek wstrząsów 
od salw z armat ustawionych pod ko­
lumną w czasie Insurekcji. Upadająca 
Polska nie mogła już troszczyć się o 

-chylący się do upadku pomnik. Urato 
wano go od ruiny dopiero za Księ­
stwa Warszawskiego przez wzmocnienie 
fundamentów w r. 1808.

Za Królestwa Kongresowego w r. 
1826 kolumna Zygmunta zamiast rdze­
wiejących krat żelaznych otrzymała po 
4 rogach podstawy słupy kamienne, po 
łączone łańcuchami przypominającymi 
okowy, w których kraj cały pozosta­
wał.

W  r. 1853 przy budowie przewodów 
wodociągowych pośpieszono z „nowocze 
sną" ozdobą pomnika. Ozdobiono go 
wodotryskami, do których zbudowano 
okrągły basen, a w nim 4 blaszane try 
tony ziejące strumieniami wody . z 
paszcz. Od wilgoci, na którą skazano 
starą kolumnę, zaczęła ona niszczeć, 
grożąc upadkiem. W V . 1885 po dłu­
gich staraniach zastąpiono zwietrzałą 
kolumnę nową kolumną granitową, spro 
wadzoną z zagranicy, ale „dla oszczęd 
nośd" zostawiono, trytony, postanawia­
jąc nie uruchamiać wodotrysków. Usu 
nięto je dopiero po zakończeniu pierw­
szej wojny światowej, przywracając u 
podnóża pomnika stopnie i slupy (tym 
razem — bez łańcuchów).

Oszczędzona przez powstania — L i­
stopadowe i Styczniowe — kolumna 
Zygmunta, wstrząśnięta we wrześniu 
1939 roku, zwalona została do ruin 
Zamku podczas powstania 1944 roku.

Planował ją sam sobie Zygmunt III, 
postawił mu ją syn, a dziś przywraca 
jej dawną wyniosłość naród, który przez 
3 wieki dzielił z nią swe losy i dziś 
sam sobie buduje pomniki.

W  tym tkwi symbolika tego dzieła.

J
Zamknięcie czy likwidacja WZO?

A K  już powszechnie wiadomo, ter 
m in  zamknięcia Wystawy Ziem 

Odzyskanych we W rocławiu został 
ostatecznie ustalony na koniec paź 
dziern ika br.

W okresie od 26 lipca do końca 
października Wystawę zw iedziły 
setki tysięcy osób. W tej ch w ili nie 
mamy oczywiście dokładnej ‘ liczby 
zwiedzających, ale nie o to nam 
chodzi Wystawa wrocławska wzbu 
dziła olbrzymie zainteresowanie w  
k ra ju  a nawet za granicą. Byłą 
ona pierwszą, w ie lką  rew ią na­
szych trzyletn ich osiągnięć na Zie 
rmach Odzyskanych i  n iew ą tp liw ie  
spełniła swe w ie lk ie  zadanie, in ­
form ując społeczeństwo polskie i 
zagranicę o naszej prężności naro 
dowej, politycznej i  gospodarczej,
0 naszym w ie lk im  w ys iłku  w  po 
wojennym okresie budowy 'nowego
1 lepszego życia w  nowych grani­
cach Odry i Nysy Łużyckiej.

Jak podano w  ofic ja lnym  kom u­
nikacie, te rm in wystawy nie może 
być przedłużony ze względu na po­
stępującą jesień i zbliżającą się z i-1 
mę. Zgadzamy się z tym i argu­
mentami, n ie mamy nic przeciwko 
term inow i zamknięcia wystawy, 
ale wydaje się nam, że nie mo­
żemy się zgodzić z 1 i k w  i d a- 
c j  ą wystawy wrocławskiej, z ro ­
zebraniem wystawy. Wydaje nam 
się, że w  wystawę wrocławską w ło 
żono tak w ielę w ysiłków, zognisko­
wano tak w iele prac artystycznych, 
włożono tak dużo środków finan ­
sowych i ty le  pracy ludzkie j, iż 
nie powinna ta wystawa w  żad­
nym wypadku zakończyć swego ży ­
wota 1 listopada br.

Sądzimy, że całkowita likw idac ja  
wystawy a więc je j zupełne roze­
branie, nie będzie należytym oce­
nieniem długotrwałej pracy orga­
nizatorów, artystów, inżynierów, ro ­
botników, ludzi nauki i tych 
wszystkich, k tó rzy przyczyn ili się 
do powstania tej jedynej wystawy 
w  Polsce na przestrzeni ostatniego 
trzydziestolecia. |

Rozumiemy doskonale, że na leży, 
rozebrać całą wystawę społeczno- 
gospodarczą, część „B ", ponieważ I

znajduje się ona przeważnie nas 
wolnym powietrzu i  z punktu w i-  
dzenia artystycznego nie przedsta« 
wia tak w ie lk ich  wartości ja k  W y . 
stawa Problemowa, część „A “ . Ta 
ostatnia powinna być stanowczo za 
chowana w  Stanie obecnym. W y­
stawa Problemowa w inna być od-/ 
pow iediłio zabezpieczona, nawet 
gdyby to m iało pochłonąć pewne 
środki finansowe. Wystawa Pro-/ 
blemowa w inna stać się trw a łym  
pomnikiem naszego ponownego 
władania na Ziemiach Zachodnich, 
pomnikiem uzupełnianym rok 
rocznie aktualnym i wydarzeniam i 
i- cyfram i, które będą perm anent­
nie przypominać, od czego Polska 
zaczęła na tych Ziem iach Piastów 
skich i  do czego etapami docho­
dzi.

Wystawę Problemową nazwano 
„W ystawą—Książką“ . Nazwa ta 0- 
bowiązuje. Książki nie drze się po 
przeczytaniu i nie niszczy, ale je ­
żeli jest wartościowa, kładzie się ją  
na honorowym miejscu w  b ib lio te ­
ce. Wydaje nam się, że Wystawa 
Problemowa zasłużyła sobie w  ca­
łej pełni na to, aby zostać nadal 
w  stanie nienaruszonym i  za ją i 
w łaściwe miejsce w  przyszłości po­
śród innych w ie lk ich  wystaw W 
Polsce.

Słowa powyższe są podyktowane 
jedynie troską o nasze dobra ku l- 
turalne, których nie wolno niszczyć 
nieopatrznie Jeżeli rzucamy je  w  
tej chw ili na szpalty, to po to, . 
aby właściwe czynnik i zrozumiały 
należycie naszą intencję i  uszano­
w ały ten cenny skarbiec polskiego 
w ysiłku. Wystawa Problemowa w ia  
na być przede wszystkim  zachowa 
na ze względu na naszą młodzież* 
która rok rocznie w inna ją zwie- 
dzać i uczyć się o ziemi Chrobre­
go, stale i systematycznie . podno­
szonej do dobrobytu przez nową 
Polskę. Odebranie młodzieży tej' 
w ie lk ie j, p ięknej „K s iążk i“  o Z ie­
miach Odzyskanych byłoby — na­
szym zdaniem — niewybaczalne.

(U)

N y l o n  z  t o r f u
Mowy wynalazek polskich inżynierów

Dwaj inżynierowie, pracownicy Insty I cach, opracowują obecnie nową metgelę 
tutu Przemysłu Węglowego w Biskupi- wydobywania fenolu z torfu.

Bogacz w iejski skazany
za wroga propagandę

Wojskowy Sąd we W rocławiu na 
sesji wyjazdowej we wsi Uniekesz 
pow iat Lubań, rozpatrzył sprawę bo 
gacza wiejskiego Władysława Oko­
nia.

Władysław Okoń b, legionista 
Piłsudskiego był kolejno członkiem 
POW, BBWR i OZN-u. W 1945 r. 
po wyzwoleniu k ra ju  Okoń o trzy­
m ał m łyn i  gospodarstwo rolne we 
wsi Uniekosz.

A k t oskarżenia zarzuca, mu świa 
dome rozpowszechnianie fałszywych 
i  oszczerczych wiadomości, Skiero­

wanych przeciwko ustrojow i pań­
stwa, polityce Rządu i sojuszowi ze 
Związkiem  Radzieckim. M. in. 0- 
skarżony rozpowszechniał oszczer­
cze insynuacje, jako by władze w 
województwie kie leckim  wprowa­
dzały przemocą kołchozy na wsi zaś 
200 sprzeciwiających się temu chło 
pów kieleckich zostało , zamordowa 
nych.

Po zbadaniu 5 świadków Sąd u- 
znał w inę oskarżonego oszczercy za 
całkow icie udowodnioną i skazał go 
na .12 lat więzienia.

Szlakiem pomorskich pionierom

Tam, gdzie polskości już nic nie~~żagraża
VSJ SZYSCY, którzy tegoroczny ur 
’ ’ lop spędzili w  jednej z licż -

...."ei myśli i czekał może, aż
Dr ■ Przyczyni

d - e la -

I

Się do 
Niestety,

zamierzonego 
nie doczeka!

„zro d u ^at-ê ° moze myśl tego podjął 
■ miłości i talentów syn".

iV-0tj n — mówi o tym cytowany 
2 dokument -— blisko 40 łat w pu- 

miejscu. leżący rozkazał Włady 
. TV podnieść, 13 mil. niemieckich' 

do. Wisły -  jak to wska- 
* ,e fragment sztychu (który źp.m;esz
• amy na str. i — przvpisek Re- 

a dostawić Wisłą do¿akcji)
warszawskich i złożyć na 

zan'l <SZVm na8ńrku miasta hiisko 
^  lklt przy bramie krakowskiej".

w ten sposób kolumna

nych miejscowości nadmorskich, 
m ile wspominają dziś ubiegłe la ­
to. Poza pewnymi gdzieniegdzie 
dotąd istniejącym i,, niedociągnię­
ciami natury technicznej bądź ad 
m in istraeyjnej, nie w iele już można 
z rz u c ić  naszym nadmorskim ką 
pieliskom. Dojazd również nie był 
uciążliwy. Pociągi i autobusy ku r 

,e<ZCle ! 90wały regularnie a wyjeżdżający, 
przypuśćmy, z Warszawy do Ustki 
pasażer, o ile ty lko  stać go było nń 
to, mógł nabyć b ile t sleepingowy, 
położyć się wieczorem w  przedzia 
le i następnego dn:a rano obudzić 
sie już na dworcu w  Ustce.

Trudno: uwierzyć, ale nie tak 
dawno bo zaledwie przed trzema 
laty, odbycie takie j podróży było 
czymś nieomal nieosiągalnym. Je­
żeli w  grudniu roku 1945 zw iedzi­
łem szereg takich uroczych nad­
morskich zakątków, do których nie 
dochodziły pociągi, zawdzięczam to 
po prostu przypadkowi. A  było to 
tak:

Do Gdyni dojechałem pociągiem, 
k+óry nad morze dotarł po upływ ie 
22 godzin od chw i i  opuszczenia 
Warszawy. Przede wszystkim za­
troszczyłem się o no deg. Jedyny

towno 30 stóp rzymskich i była hotel, ja k i już funkcjonował, był

przepełniony. Intendent delegatury 
„C zyte ln ika“  po długich poszukiwa 
niach zaw iadom ił mnie, że na pier 
wszą noc udzie li ny  gościny jeden 
z miejscowych dziennikarzy. Ma­
jąc zapewnione locum udałem się 
na zwiedzenie miasta [ zniszczone 
go, martwego portu. W owym cza 
sie Gdywa .dopiero zaczynała bu­
dzić się do nowego życia. Przecho 
dząc obok ru in  chłodni zaintereso 
wałem się ruchem przy w ielkim ,, 
ciężarowym Samochodzie. Dowie­
działem się od szofeta, że wóz uda 
je się do szeregu miejscowości nad. 
morskich, w  których is tn ia ły  już 
placówki Morskiego Ins ty tu tu  Ry 
backiego. I  naraz opanowała mnie 
gorączka podróży.

Daremnie tej nocy czekał na mnie 
w  ogrzanym pokoju kolega redak­
cyjny. Tej nocy j k ilk u  nbhy następ 
nych. Udało m i się bowiem ubła­
gać k ie row nika  ekspedycji o zabra 
nie m nie w  teren, W samochodzie 
znalazło się k ilk u  nowo zaangażo 
wanych pracowników i spore ilości 
a rtyku łów  , żywnościowych —  trze 
ba je było dowieźć dc miejscowości, 
w których w  owym czasie artyku­
łów tych brakowało.

Dopiero gdy samochód ruszył w  
drogę, gdy po godzinie jazdy zaczą 
łem odczuwać sku tk i działania o-

strego w ia tru  wdzierającego się 
przez wszystkie szczeliny zniszczo 
nej plandeki i gdy zaczął doskwie 
rać dochodzący dnia tego do 20 
stopni mróz, pożałowałem nieroz­
ważnego czynu, zatęskniłem za cie 
płyrn pokojem. A le  było już za póź 
no. Samochód gnał po szosie zn;sz 
czonej czołgami, przeoranej .pocis 
kam i i  poszarpanej le jam i. O m ija ł 
w ra k i aut pancernych, pnie zwało 
nych drzew i  powywracane kozły 
omotane drutem kolczastym. M inę 
liśm y k ilka  zniszczonych wojną,' 
niezamieszkałych osiedli ludzkich. 
Tu wszystko jeszcze pozostawało 
w  takim  stanie, w  jak im  zostawiła 
je .wojna. Na polach żałośnie ster 
czaty spod śniegu nie zebrane ja ­
sienia łany zbóż. Zapadał zmierzch. 
Jechaliśmy drogą przecinającą cie­
m ny las Nagle rozległy sie strzały 
i zabrzęczały kule. Skąd pochodziły 
i kto  strzelał, to pozostało sprawą 
niezbadaną, bo kierowca wozu . do­
dał gazu 1 samochód pomknął z 
szybkością, na jaką ty lko  mógł się 
zdobyć. Zaległa noc. Mroźna, cicha, 
złowroga , Dygotałem z zimna, jak 
nigdy dotąd. Dosłownie nie czułem 
nóg. .Samochód pyrchał, w ył, szar­
pał i  przystawał. Coś psuło się w  
motorze. Gdzieś około 8 wieczorem 
zdołaliśmy dotrzeć do Łeby.

— Tu zostaniemy do rana. Trze 
ba sprawdzać m otor a ju tro  o 9 
ruszymy w  dalszą drogę — oświad 
czył k ie row n ik  wyprawy.

Z trudem wydostałem się z sa- 1 
mochodu i  rozruszałem zdrętwiała '

Fenol jest • podstawowym półproduk­
tem w fabrykacji nylonu, wykorzystywa 
nego w przemyśle zarówno do produk 
cji pończoch damskich, jak i sieci ry­
backich oraz lin okrętowych.

Dotychczas fenol otrzymywany był 
na drodze syntezy węgła kamiennego.' 
Torf okazał się o wiele lepszym surow 
cem dla tego ceiu, zawiera bowiem 
trzykrotnie większe ilości fenolu, niż 
węgiel.

Biorąc pod uwagę ołć. 2 miliony ha 
torfowisk, które posiadamy w kraju 
oraz niski koszt 'torfu jako surowca, 
zastosowanie nowej metody produkcji 
fenolu obniżyć winno poważnie koszt 
produkcji nylonu.

członki. Świecąc elektryczną la ta r 
ką udałem Się na poszukiwanie po 
żyw ienia i noclegu. Najmniejsze 
św iatełko nie wydostawało się z 
m ijanych po drodze demów, pozor 
nie niezamieszkałych. Na kołatanie 
w  drzw i i okiennice n ik t nie odpo 
władał. Najniespodziewaniej dały 
się słyszeć odgłosy kroków  i  ok­
rzyk — Stój i K to  idzie? S truchla­
łem, stanąłem jak  w ry ty , choć 
chciałem jak najprędzej znaleźć się 
przy stojącym o jakieś 10 kroków  
osobniku. Po ch w ili nieznajomy 
zbliżył się. W rękach trzym ał kara 
bin. Był to jak się później okazało, 
polski m ilic jan t.

— K io  jesteście?
Wyjaśniłem, prosząc, by wskazał

miejsce, gdzie mógłbym coś zjeść 
i  przespać się do rana.

— Mógłbym przecież zastrzelić 
was, — oświadczył — bo tu nie 
wolno chodzić ty lko  do 6 wieczór. 
Nie wiem, dokąd was skierować. 
Polaków mieszka nie w ielu, ale ani 
Polacy ani Niemcy nie wpuszczą 
was do siebie.

— Więc co mam zrobić? Zapro 
wadźcie mnie do komisariatu.

— Kom isariatu jeszcze u nas nie 
ma.

— To może do siebie, do domu?
•— M ow y nie ma. W domu sama 

żona. Po ch w ili m ilic jan t coś sobie 
przypomniał. — Chodźcie! P e ł l i ­
śmy.

(Dalszy ciąg na str. 10-eJ)
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Poprzez bagna i piachu puszczańskie

Kraj tragiczny WYCHOWANIE

' l  ostatniej w ypraw y do Kam pi- 
^  nowszczyzny przywieźliśmy 

11-letnią dziewczynkę, Wandzię K., 
bitą i  maltretowaną przsz „rodzi­
ców zastępczych“ Staraniem Redak­
c ji dziecko zostało z miejsca umiesz 
czone w  Domu Dziecka Warszaw­
skiego WKOS-u, Ale był to dopie­
ro początek w ie lk ie j akcji ratowa­
nia dzieci nieszczęśliwej Kam pi- 
nowszczyzny.

Dziwny to k ra j — jakieś Polesie 
podstołeczne. Bagna, lasy, odłogi, 
nędzne poletka na skalę poleską, 
piachy na skalę chyba afrykań­
ską, Oczywiście wszystko w  ma­
łe j skali — ty lko  nędza w dużej.

W ogóle to tu nigdy nie było za 
dobrze. Jeszcze hodowla jako tako 
opłaca się A le krow y za czasów 
okupacji wyniszczono niemal cał­
kowicie. A  ziemia nie jest w  stanie 
n ic dać poza trawą, zresztą nie 
najlepszą,

B y ły  tu przed pierwszą wojną 
kompleksy leśne, w  okresie miedzy 
wojennym —• smutne resztki ich, 
dziś resztki resztek.

B y ł lud twardy, a ładny, o pociąg­
łych twarzach, szczupłych rękach i no 
gach, o rlich  rysach. Dziś są tu  nie­
mal wyłącznie kobiety, no i dzieci, 
ale ty lko  w  w ieku od 5 la t wzwyż. 
Mniejszych mało. No bo skąd.

Granic Kampinowszczyzny. nie 
będę tu  ustalał. Pozostawiam tę 
sprawę specjalistom od zagadnień 
regionalnych. Przebiegają zasadni­
czo tamtędy, gdzie ustaje przeraź­
liw a pustka i smętek w ie lkich, o- 
gołoconych z lasu, a martwych pól, 
bajor i głębokiego na parę metrów 
piachu.

N IE D O L A  JEDN EJ G M IN Y

Tu będziemy pisali o Kam pinow 
szczyźme w znacznie węższych gra 
nicach — jednej ty lko  gm iny Kam 
pinos pow. sochaczewskiego. Przez 
nią przebiegała granica „Nowej 
Rzeszy“ i ,,GG“ oraz karne ekspe 
dycje niemieckiej żandarmerii .i 
SS-manów Ludność z tej j tam tej 
strony h itle row sk ie j „g ran icy“  nie 
m iała sobie n ic  wzajemnie do po­
zazdroszczenia. Zabijano tu z regu­
ły  każdego mężczyznę, k tó ry  miał 
nieszczęście pokazać się na oczy 
żandarma, albo m-eszkać na dro­
dze jego marszu. Zabijano ze wzglę 
dów natury „wychowawczo - pre­
wencyjnej“  z niemiecką dokładnoś 
cią. Na przeszkodzie stawała jej 
ty lko  niedostępność kra ju, przez 
k tó ry  (przekonałem , się o tym  na ' 
własnej skórze) podróż samocho­
dem jest nie lada wyczynem.

Dziś .stan rzeczy w  gm inie Kam ­
pinos wygląda m niej więcej tak: 
brak męskiej ręk i do uprawy grun 
tu, a jeżeli w  niektórej rodzinie 
ocalał nawet jakiś mężczyzna, to 
nie ma czym orać, bo na kilkadzie 
siąt, przebadanych przez mnie, ro ­
dzin (co prawda uboższych) jedna 
ty lko  m iała konia. Wreszcie ziemia, 
jak  przez Boga przeklęta, odkąd la 
sy wyniszczono, zamienia się w  Sa

Nasz przyjazd w ywołu je oczywiś 
cie zbiegowisko. Zresztą nastrój 
jest bardzo życzliwy. Dopiero w 
dalszych, głuchych wioskach, cał­
kow icie odciętych od świata, na­
sze zainteresowanie się losami 
dzieci budziło nieufność, a czasem 
nawet praw ie wrogą postawę. Ale 
o tym  napiszę osobno.

SIERO CA D O LA

Jakaś nie stara jeszcze niewiasta 
nieśmiało prosi o zabranie do zak­
ładu pasierba, Lecha Wergina. Ma 
14 lat, ale żadnej zapomogi nie o- 
trzymuje. Qjca zabił samochód w  
1947 r. (nawet i  tu  zdarzają się ta 
kie wypadki). Matka zmarła pod­
czas okupacji. Chłopak pasa k ro ­
wy. otrzymując od śztuki ćw iartkę 
żyta na rok. „Bo sierotę to ty lko  
każdy wyzyska. Aż płakałam nie­
raz, jak mu te poranione nogi m y­
łam “ . Chłopak, owszem, m iły  i  roz­
garnięty. Ukończył 3 klasy: Od cza. 
su śm ierci ojca, bezrolnego w yrob­
nika, nie chodzi do szkoły.

I  w  tym  również wypadku 
WKOS w yraz ił gotowość wzięcia 
go do Domu Dziecka. K w itu ją c  to, 
apelujemy do innych instytucyj o- 
piekuńczych i charytatywnych, by 
pomogły w  rozładowaniu nędzy 
kampinoskiej i  chociaż w  paru wy 
padkach wyręczyły WKOS, któ re­
go możliwości są naptawdę bardzo 
ograniczone, ę

B O H D A N  G Ę B A R S K I

harę. Bydło dopiero „jest na dorob 
ku“ . Chałupy spalone dźwigają się 
z trudnością, bo o przydział drze­
wa bardzo trudno

„B IJ Ą , G D ZIE  P O P A D N IE “

Casus Wandzi Kurow skie j, o któ 
rym  wspominam w niniejszym arty 
kule, a ^zezegółowo opisałem w  po 
przednim, jest dla terenu typowy.
Dużo jest *.u katowanych dzieci.

Mleczak Jan nie wie, ile ma lat.
Na oko z dziesięć. Jest to rezolut­
ny, bystry i ładny chłopczyk, uczą 
cy się w  klasie 3-ej. Od la t prze­
chodzi z rąk  do rąk. Pochodzi z 
Poznania, potem mieszkał w  Lesz­
nie (chyba tym, koło Błonia), gdzie 
rodziców Niemcy zamordowali. Za 
brała go córka państwa W ilkoń- 
skich (ohecnych opiekunów), ale i 
ją  aresztowano. Potem wziął go 
jakiś ob. Magiera, u którego pasał 
krow y i k tó ry  go wygnał, gdy se­
zon pasania skończył się. Teraz jest 
u rodziców , pierwszej opiekunki.
„Czy cię b iją?“  „Gdzie popadnie, 
proszę pana“ — odpowiada chłop- 
ezyna. spuszczając oczy.

Ten też będzie uratowany. Wo­
jewódzki K om ite t Opieki Społecz­
nej zaw iadom ił miejscowego opie­
kuna społecznego p. Mazura, że 
dziecko przyjm ie do zakładu.

Jedziemy do Józefowa, w ioski od 
Kampinosa niezbyt odległej. W 
„kemandórefe“  pojemnej jak  d y li­
żans, s ie d z i'z  pół tuzina kobiet — 
zastępczych matek, które właśnie 
pobrały w  szkole coś niecoś z bie­
lizny, a niektóre i buciki dla 
dziecka. Teraz jadą pokazać nam 
swoich wychowanków.
PIĘCIO R O  W  JE D N Y M  ŁÓ Ż K U

P Blacho wa jest babką 11- le t­
niej Romualdy i 12-letniego Ta­
dzia Wojciechowskich. Mieszka z 
s:oslrą, córką, zięciem, dwojgiem 
ich dzieci (15 lat. i 9 miesięcy) Rom 
cią i Tadziem. Chałupa —  na jw y­
żej 12 m. kw. Śpi z wnukam i w 
jednym łóżku. Zięć pracuje jako 
drw a l M a ją .. jedną morgę piasku.
Dzieci .jednak prosi nie zabierać,
Sama jakoś wychowa. One też czu 
ją się tu szczęśliwe. Jedzą ziemnia 
k i i zacierki z wody: Innego życia
nie wyobrażają sobie i nie pragną I mi, co pray.pomina zupełnie średniowie 
poznać. I cze. Poza.'tym krąży po mieście nieu-

j H o  w & x

A W  p ° w ie c ie  ło w ic k im  zdem afckow a- d z ie l i ł  s w o je  13 ha  z ie m i p o m ię d z y  Sie­
no  w ie lu  bog a czó w  w ie js k ic h , o s z u k u ją - b ie , żonę  i  syn a .
c y c h  s k a rb  p a ń s tw a . I A  W  O poczn ie  za w z ię c ie  ła p ó w k i od

We w s i S z e lig i, gm . B ie la w a , ro ln ic y :  p ie k a rz a , ska z a n y  z o s ta ł na  2 la ta  obozu 
G rz e la k , G ra la , O rg a n iś c ia k , P lu c iń s k i i  p ra c y  in s p e k to r  m ie js c o w e g o  F u n d u szu  
P o la k  „ u k r y l i “  p rze d  o p o d a tk o w a n ie m  A .p ro w iz a c y jn e g o .
łą czn ie  o k . 70 h e k ta ró w  z ie m i. W e w s i I A  W  Ł o d z i skazano  na  p o b y t w  oboz ie  
Ł a z in  ..z a k o n s p iro w a n o “  p rz e d  p o d a tk a -  p ra c y  za n a d u ż y c ia  i  s z k o d n ic tw o  F ra n -  
m i 50 ha z ie m i. W ie le  m a ją tk ó w  d z ie ło -  C iszka Ż a ka , k o n t ro le ra  k w a te ru n k o w e -  
n o  s z tu czn ie , a b y  u n ik n ą ć  p ła c e n ia  p ó - go S ta ro s tw a  Ł ó d ź  -  P o łu d n ie , 
d a tk u  g ru n to w e g o  i  s k ła d e k  na F. O. B . ! A  W  L u b lin ie ,  o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  in a - 

W e w s i J a n in , g n u  D ą b k o w ie e , Jó z e f u g u ra c ja  ’ r o k u  a k a d e m ic k ie g o  na U n i-  
K o la ry ,  pos iadacz 35 ha z ie m i, p ła c i ł  w e rs y te e f t  im . M . C u r ie  -  S k ło d o w s k ie j 
p o d a te k  z a le d w ie  od  trz e c h  ha. W ła c ly - i  o b ję c ie  w ła d z y  re k to ra  p rzez  p ro f .  d r . 
s ła w  M a rc in ia k  (20 ha), Jan  S u rm a  (13 K u la n o w s k ie g o .
ha)i, ze w s i B e tk i ,  gm. B ą k ó w  o ra z  W ła - . A  W  P o zn a n iu  za s ia d ł na  ła w ie  o s k a r-  
d y s ła w  M u ra s  i l l  ha) i  Jan  S ta ń c z y k  ż o n y c h  in ż . F r y d e ry k  N e u m a n  o s ka rżo - 
(13 ha) ze w s i W o la  S tę p o w ska  g m . K ie r -  n y  o n ie lu d z k ie  t ra k to w a n ie  Ż y d ó w , 
n óz ia  p o d z ie li l i  s w o je  m a ją tk i  na p o ło -  p rz e b y w a ją c y c h  w  obozach  p ra c y  w  
w ę , u c h y la ją c , s ię  p rz e d  w ła ś c iw y m  w y -  ! W ie lk o p o ls c e . Sąd ro z p ra w ę  o d ro c z y ł 
m ia re m  p o d a tk ó w , a W a le n ty  K o iis  p o - , w o b e c  zg łoszen ia  s ię  n o w y c h  ś w ia d k ó w .

O S TA TN IE  ZW Y C IĘ S TW A
P IŁ K A R Z Y  RĘC ZN YCH ZSRR 

W  POLSCE
KRAKÓW . (Tel. wł.). Na zakoń­

czenie swych występów w  Polsce 
zespoły p iłk i ręcznej Związku Ra­
dzieckiego rozegrały tu  jeszcze dwa 
spotkania, w* które j rozgrom iły re ­
prezentacje Krakowa. Pokazowej 
grze gości przyglądały się w  piątek- 
jeszcze większe tłum y publiczności, 
przybyłej dla podziwiania siatkarzy 
i koszykarek radzieckich!

K rakow skie zespoły na tle desko 
nałych przeciwników  w ypadły b. 
słabo. Szczególny zawód spraw ili 
siatkarze, którzy ani przez chw ilę  
nie b y li w  stanie nawiązać w a lk i z 
drużyną Dynamo, w, k tó re j najlep­
szym był Rewa. ścinający nie do 
przyjęcia dla graczy Krakowa. Naj 
lepszym z Polaków b y ł K le in, a zu- 
p e łire  zawiódł reprezentant Polski 
A rk t.

W yn ik i zawodów:
D ynam o —  Repr. K rako w a  3:0

(15:1, 15:1 i 15:5) w  siatkówce mę­
skiej. Sędziował B ierezin (ZSRR).

M .A .I. — Repr. K ra ko w a  107:16
(67:5) w koszykówce żeńskiej. Pun­
k ty  zdobyły dla zespołu radzieckie­
go — Maksimowa 36, Aleksiejewa 
25, Żarkowskaja 20, Burd ina 16 i 
Timonowa 10, a dla drużyny krakow­
skiej — Łaptaś 4. Janurz ; Szeligie 
wicz po 2 oraz K irschanek 1.

Spotkanie sędziowali Spondarian 
(ZSRR) i Eberha.rdt (Polska).

W K II ,K U  W IE R S ZA C H
AZS (Kat.) —  C racovia 8:3 (5:1).

W piątek rozegrany został w Kato­
wicach mecz szczypiorniaka pornię 
dzy czołowymi zespołami ligow ym i 
Cracovia a AZS — Kato-wice. Z wy 
cięstwo odnieśli gospodarze, przewa 
zając wyraźnie w  czasie całego me­
czu. Cracovia w ystąpiła  w  osłabio­
nym składzie bez swych najlepszych 
zawodników. Spotkanie to zalicza 
się do rozgrywek ligowych sezonu 
48/49 r.

Sobotni bogaczy w iejskich
W woj. gdańskim w  czasie os-i n ik  75-hektarcwego gosppdarstwa 

tatnich lotnych inspekcji na tra fio -l posiadający wzorowe urządzenia 
no w  kilkunastu wypadkach n a . rolne i  gospodarskie, 2 konie, 4 
świadomy sabotaż gospodarczy w ie j1 krow y i  6 świń. zatrudniający sta­
n ic?1 bogaczy w  dziedzinie świad- ; le dwoje służby i sezonowych ro- 
czen- | botników rolnych, uciekał się do o-

szustw nie chcąc płacić świadczeń 
podatku gruntowego i

R oln ik Józef Pliszka, z gm iny 
Łęczyca pow. lęborskiego, użytków

S k ie rn ie w ic k ie  tro s k i
Sredniotuieczne u ięd ró iuk i po modę — Żenująca 

sprama — Co ro b :ć podczas deszczu?
Skierniewice — miasto zaciszne i spo | stannie konny peczkojvóz, , zasilający

kojąc, petne kwiatów i zieleni, słynące 
ze swego przepięknego parku nad rze­
ką Łupią jest bardzo ubogie w zasoby 
materialne, 1 co nie pozwala Zarządowi 
Miasta dokonać najkonieczniejszych re 
montów czy inwestycyj. Do najpilniej­
szych ¡potrzeb należy budowa studzien, 
których miasto odczuwa dotkliwy brak. 
Po ulicach ciągle odbywają mieszkań 
cy długie wędrówki po wodę z wiadra

(Ciąg dalszy ze str. 9-e j)
Na mocne kołatanie do jakiegoś 

parterowego' budynku odpowiedzią 
ły  z wnętrza nie mniej mocne prze 

Jdeństwa. M ilic ja n t wypowiedział 
'ja k ieś  magiczne słowo. W k ilka  
chw il później uchy liły  się drzwi. — 
Zaopekujc ie się tym  gościem — 
rzuc ił m ilic jan t, któremu na poże­
gnanie z wdzięczności mocno uści 
■snąłem rękę.

W mieszkaniu nie było cieplej 
niż na ulicy. Na stole stała naftowa 
lampka. W głębi pokoju mignęła 
postać kobiety, która dała nurka 
pod niepowleczoną kołdrę. Wysoki, 
barczysty mężczyzna zapytał śpiew 
nym. w ileńsk im  akcentem o powód 
przybycia. W paru słowach streści 
łęm swoje dzieje, pytając, czy mógł 
by mnie przenocować. — Czemu 
nie, ale na czym? Nie m ia ł drugie 
go łóżka ani pościeli ani nawet ko­
ca. Nie m ia ł również nic do zjedze 
nia.

— A czy nie można tu nic kupić?
— K up ić  można, a na rozgrzew­

kę, żeby pan nie zamarzł, dobrze 
zrobi wódka i  towarzystwo: Wręczy 
łem mu tysiąc złotych. Narzucił na 
siebie jak iś  płaszcz, wyszedł i po 
kwadransie w ró c ił prowadząc mło 
dą dziewczynę. Na stole postawił 
l i t r  obrzydliw ie cuchnącego b im ­
bru. Kawałek chleba i najwyżej 20 
deka kiełbasy. — to było wszystko, 
czym m ieliśm y się uraczyć.

P iliśm y bim ber k tó ry  nie grzał. 
Krom ka chleba i  kawałek kiełbasy, 
ja k i m i się dostał z podziału nie

zaspokoił głodu. Tubylcy (przysiadła 
się do nas również kobieta spod 
kołdry) zaczęli opowiadać o swyńn 
życiu.

— Tu, panie nie jest dobrze. 
N ik t jeszcze niczego nie jest pewny. 
Z żywpością krucho. Pracujemy za 
grosze na stoczni.

Tuż przy mnie usadowiła się nie 
znajoma. Gdy w ypiła , zaczęła pieść 
trzy po trzy. Śmiała się i żartowa­
ła, Z młodego ciała emanowało cie 
pło. Gdy brakło wódki, chleba i 
kiełbasy, zaproponowała, by pójść 
do niej. mówiąc, że ma tapczan, pie 
rzyne a w  pokoju — ciepło jak  w 
uszku!

Niczego więcej wówczas nie mo 
głem pragnąć. Wyszliśmy.

— K up im y jeszcze coś do zjedze 
nia, zaproponowała nieznajoma zna 
joma. Zapukała w  okiennice jedne 
go z domów. Wpuszczono nas. Do­
staliśmy kilogram  chleba. pudełko 
konserw, kawałek k'ełbasy i jeszcze 
pół lit ra  wódki monopolowej. O 
k ilka  domów dalej stał je j dom. 
Przez otwarte drzw i aż buchnęło 
żarem W schludnie urządzonym po 
ko łku  pa liła  sie lampka. Było tak 
ciepło, p rzytu ln ie  i  m iło, że .pod 
w pływem  tych odczuć zatarły się 
wrażenia przeżytego dnia. Nie zdą­
żyłem usiąść na obitym  czerwonym 
pluszem fote liku, gdy coś poruszyło 
się za kotarą, spoza które j w yłon ił 
się wysoki, rosły drągal.

— Pan pozwoli, to mój narzeczo 
ny!

Spałem na kozetce do 8 rano. Pie

rzyna grzała jak piec.
O 9 rano wyruszyliśm y w dalśżą 

drogę, m ija jąc „M ekkę“  pomorskich 
szabrowników — Słupsk. Ustka,

, wówczas Postominem zwana, Der 
łowo i wreszcie końcowy punkt po 
droży, Koszalin Wszędzie już moż 
na było spotkać pierwszych osia­
dłych tu na stale Polaków, ale wa 
runk i, w  jakich wegetowali ci pier 
wsi pionierzy Pomorza Zachodnie 
go, były me do pozazdroszczenia. 
Niewysiedleni jeszcze Niemcy za 
choiyywali się wrogo j wyzywająco. 
Wojny już nie było, ale trupy pa­
dały, toczyła się bowiem walka o 
być albo nie być. Na Polaków czy 
hały tysiączne niebezpieczeństwa. 
Na wyludnionych przestrzeniach 
grasowały bandy maruderów i de 
zerterów, niemieckich dywersantó-w 
i terrorystów. Można było w  lesie 
i na polach natknąć się na miny. 
Docierały już wszędz:e i żerowały 
w  chaosie najgorsze szumowiny 
orzybyłe z zagranicy i  z głębi k ra ­
ju.

Dziś w  tych wszystkich mniej 
lub więcej zmszczonych miastach 
i osiedlach Pomorza Zachodniego 
Niemców już n ic ma. Zakorzeniła 
się polskość, które j istn ieniu nic 
już nie zagraża. I  trudno po prostu 
uwierzyć, że jeszcze trzy  lata temu 
było tu tak bardzo inaczej, że wy 
starczyło 3 łata do zagospodarowa 
nia tych dzikich, opustoszałych ,te 
renów wyzwolonjmh z wielowieko 
wego sy^bnrii piemieckiego.

R O M A N  K W IA T K O W S K I

spragnionych obywateli w wodę pała­
cową po 4 złote za wiadro.

Drugi mankament', może nawet jesz 
cze poważniejszy — to brak ustępów. 
W  dnie targowe, kiedy napłynie do 
miasta kilka tysięcy ludzi z okolicz­
nych wsi, łatwo sobie wyobrazić, co 
się dzieje w mieście. Sprawa jest palą 
ca i domaga się natychmiastowego za­
łatwienia.

I jaszcze jedna bolesna kwestia — to 
problem ulic oraz ich nawierzchni. Wia 
domo, że Skierniewice nie stać na 
asjalt i kostkę zamiast „kocich łbów“ , 
ale należałoby przynajmniej zapewnić 
mieszkańcom możliwe dojście do ryn­
ku chodnikiem. Tymczasem; kto zna 
ulice Reymonta na odcinku od szpita­
la i dalej, kolo browaru Strakacza do 
Mszczonowskiei, ten wie, że przejść 
absolutnie podczas deszczu nie można. 
Dorożkarz odmawia odwiezienia do do­
mu a woźnica z węglem przyjeżdża do 
Jagiellońskiej i dalej nie chce jechać w 
obawie, że wóż ugrzęźnie w biocie na 
ulicy Reymonta. Polepszenie tego fatal 
nego stapu .nie jest trudne, wystarczy 
loby bowiem na razie wytyczenie ulicy 
i wysypanie je j żużlem. H. W.

na rzecz 
F.O.R.

Drug ro ln ik  z te j gm iny K az i­
m ierz Swiderski, m łynarz i posia­
dacz 51 ha gruntu z pięknym sprzę­
tem ro ln iczym  i  służbą, którą u- 
trzym uje ty lko  za ordynarię, rów ­
nież uchylał się od płacenia.

M ichał B ielak, sołtys gromady 
Sławuszewo gmina Łęczyca, użyt­
kow nik  72 ha. nie zapłacił dotych­
czas nawet I-szej ra ty  FOR, za­
trudn ia  ludzi, dając w  zapłacie sia­
no- z łąk. Próśb e bezrolnych o po­
zwolenie korzystania z nieużytków- 
których ma 15 ha, a które zarząd, 
gm inny wyłączył z pod płatnośei 
podatku gruntowego, kategorycznie 
odmówił.

Podobnie postępował D łuski, by­
ły  urzędnik, posiadacz 30 ha, z k tó  
rych znaczna część leży odłogiem. 
Odmawiał płacenia należności, bun­
tując przeciwko temu innych. Wy­
m ieniony usunięty został ze sta­
nowiska przewodniczącego Rady 
Narodowej w  gromadzie Borkowo.

R oln ik z gm iny M ile jewo Bole­
sław Domagała, posiadający p ięk­
ne zabudowania, dostatek w  zbożu 
i inwentarzu, 6 św ń, k ilka  krów  
i 2 konie, ponadto m arniejący bez­
użytecznie inwentarz m artwy, róW 
nież świadczeń uparcie nie płacił- 
Gminą M ile jewo jest najbogatszą 
gminą w  pow. elbląskim  i  zarazem 
najbardziej oporną w  płaceniu po­
datku gruntowego i FOR.

Studenci z obozy pod Sulejowem
otrzymali Krzyże Znslfip

W  dniu 22 bm. minister Kultury i 
Sztuki ob. Stefan Dybowski dokonał 
dekoracji srebrnymi Krzyżami Zasługi 
70-ciir uczestników obozu naukowegb 
studentów historii sztuki pod Sulejo­
wem k. Piotrkowa-.

Dekoracja ta jest wyrazem uznania 
dla kierownictwa obozu i studentów, 

, ------ -u ~.e strony zbredktórzy, mimo - represji ze strony zbred 
niczych elementów miejscowych, nie

i przerwali rozpoczętych robót i opuścił' 
j powiat piotrkowski dopiero po ukończę 
j niu przewidzianych prac.

W  uroczystości wzięli udział: mi1”  
ster Oświaty Skrzeszewski, wicerni” - 
Kultury i Sztuki Sokorski oraz wicemin- 
Oświaty Krassowski.

Siedmiu studentów, dotkliwie pobu 
tych w czasie zajść, nie mogło przyby® 
na uroczystość.

tffiy. ff.- f ¿MSI

Proces o milionowe nadużycia
w Bydgoszczy

Na polecenie K om is ji Specjalnej 
osadzeni zostali w  w ięzieniu w  Byd­
goszczy 1p. k ie row nicy i pracownicy 
oddziału Centrali Produktów Naf 
towych w  Bydgoszczy: dyrektor Pa 
weł Santarius, jego zastępca Cze­
sław Zaniiara, referent składowy 
M arian Nowak, magazynier W łady­
sław Gcncerzewicz. dysponent ben 
zyny Jan Tupajko, k ierow nicy sta­
c ji benzynowych w  Bydgoszczy Sko 
tn ic k i i Kon;eczny oraz k ie row n ik  
Składu rozdzielczego CFN w  Sępol­
nie, Juliusz Rutkowski. Staną oni 
przed Sądem Doraźnym za dokona­
nie m ilionowych nadużyć na szko­
dę CFN w  Bydgoszczy.

Zgrana szajka rozpoczęła nrzestęp 
cza działalność w  październiku 1945 
r. Osk. Zamiara wspólnie z Tupajką,

Koniecznym i Nowakiem sprzeda11 
nielegalnie ponad 1Ó 000 ton benz/ 
ny, 20 ton nafty i 6 ton oleju. Vfs£f 
scy oskarżeni przywłaszczali sobie 
nadwyżki, uzyskane z nadwagi, _ ® 
od ro k u . 1947 nadwyżki produktó^ 
naftowych przez stosowanie fikcyJ' 
ny-ch wyższych ciężarów gatunko­
wych przy przeliczaniu litró w  
kilogram y, W latach 1947—1943 rn®1 
wersanci posługiwali się przy m le'  
rżeniu benzyny na stacjach benzy0.0 
wych sfałszowanymi termometrań” ' 
W ten sposób uzyskali ponad 20. ty­
sięcy lit ró w  benzyny, które sprzed® 
l i  na wolnym  rynku przywłaszcz®! 
jąc sobie pieniądze. In icjatorem  1 
głównym motorem milionowych 
dużyć był dyrektor handlowy Cze­
sław Zamiara.
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c. B. O.M. m iM IM  BIURO OBROTU MASZYNAMI ć X T f
Przeiisięliiorstwo Państwowe =-

f b y ł a s z e n i e  © / l u l i c / l  M a s z y n
Centralne Biuro Obrotu Maszynami tu Warszawie, 
ul. Wspólna 35 ogłasza z dniem 10 listopada 1948 r. 
sprzedaż aukcyjną na używane:

Obrabiarki do m etali i drzew a
oraz inne m a s z y n y  w i lo ś c i  

o k o ł o  5 0 0  s z t u k  
ze składu W rocław
Szczegóły podaje Biuletyn Wr. 2

Egzemplarze Biuletynu do obejrzenia w najbliższej placówce 
Izby Przemysłowo Handlowej, lub Izby Rzemieślniczej.

Oddzielne egzemplarze wysyła C.B.O.M. po nadesłaniu zł. 500.- 
w znaczkach pocztowych.

C e n t r a l n y  Z a r z ą d  
Przemysły Papierniczego

¡b u m  z a k u j  es
inżyn ierów  
techników  chem ików  
en erg e tykó w  
m echaników  
e lek trykó w

Podania wraz z życiorysem prosimy składać w Wydz. Personalnym 
C.Z.P.P. Łódź, Więckowskiego 33 Kr 3687-0

C e n t r a l a  H a n d l o w a  
M ateria łów  Budowlanych

poszukuje inspektorów
Ca

ze znajomością księgowości. Warunki do omówienia. Podania 
°  tnraz z życiorysem kierować należy do Działu Personalnego, 

W wa, Al. Niepodległości 188-b ii piętro, pokój nr. 262.

Państwowa Wytwórnia Lamp Radiowych
Dzierżoniów, Dolny Śląsk ul. Żymierskiego Nr. 38

zatrudni natychmiast
dwóch samodzielnych księgowych

z wykształceniom handlowym i praktyka.
Mieszkanie zapewnione, warunki do omówienie. Oferty z życiory­
sami i podaniem dotychczasowego przebiegu pracy kierować do Wy* 

dziaiu Personalnego P.W.L.R. Kr 3674-1

C E N T R A LA  Z A O P A T R Z E N IA  M A T E R IA ŁO W E G O  
P R Z E M Y S ŁU  C H EM IC ZN EG O  

G liw ice , u l. Radiow a 2
ogłasza

Przetarg nieograniczony * D 3IH

dostawę czerni fa rb ia rsk ie j m ineralnej dla Zjednoczonych Zakładów 
■Przemysłu Farb i  Lakierów  w  ilości 30 ton miesięcznie.

Term in składania ofert do dnia. 2 listopada 1948 r. godz. 12 w  kan- 
e la rii Gł. Centrali Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Chemicz­

nego, G liw ice ul. Radiowa 2 pokój Nr. 18. O twarcie o fert nastąpi 
^  tymże dniu o godz. 12.30.

Bliższe inform acje oraz w arunk i techniczne otrzymać można w  Cen- 
’’a li Zaopatrzenia Mat. Przemysłu Chemicznego, Dział A rtyku łó w  Che- 

“ ucznych G liw ice ul. Radiowa 2 pokój Nr. 2 w godz. urzędowych 
Sdzie też można zaznajomić się z pełnym tekstem ogłoszonego prze- 
largu.

N a żądanie wyślemy pocztą pełny tekst ogłoszonego przetargu wraz 
^W a ru n ka m i technicznymi. K r. 3684-1

Zjednoczenie Przem ysłu
*  le len ie f Górze ul. 3 -M a fa  44

o g ł a s z a
przetarg nieograniczony
ha wykonanie robói

PAŃSTW O W E Z A K Ł A D Y  P R ZE M Y S ŁU  B A W E ŁN IA N E G O  
w  Rudzie P a b ia n ick ie j —  ul. P ab ian icka  184/186

ogłaszają

przetarg nieograniczony
na przewóz węgla z placu ogólnego wyładowczego 1 załadowczego stacji
Chojny do: ____ 1

Centrali P.Z.P.B. — ul. Pabianicka 184/186.
Oddziału I-go P.Z.P.B. — ul. 3-go Maja 04/66 
Oddziału Ii-g o  P.Z.P.B. — ul. Rudzka 33/55 
Oddziału Iii-g o  P.Z.P.B. — ul. Starorudzka 14/18 
O ferty w  zalakowanych i  zaadresowanych kopertach „przewóz wę­

gla“ oraz z załączonym kw item  na wadium  wpłacone w kasie P.Z.P.B. 
Wzgl, do Narodowego Banku Polskiego w  Łodzi na konto Nr. 829 
w wysokości zł. 20.000.—- należy składać w  Wydz. A dm in istracyjnym  
Zakładów — pokój Nr. 4 do dnia 3 listopada, w  którym  to dniu o go­
dzinie 10-tej nastąpi otwarcie ofert.

Państ. Zakł. Przem. Bawpł. zastrzegają sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferowanej sumy, jak  również u n ie ­
ważnienia przetargu bez podania powodu. K r. 3688-0

Zjednoczenie Przemysłu 
Ceramiki Budouilanei
w Jeleniej Górze ul. 3-Maja 44

Przetarg nieograniczony
na generalny remont

maszyny parowej o mocy 575 K M  
maszyny parowej o mocy 320 K M

oraz remont urządzeń mechanicznych w  Państwowej Cegielni Nr. 
13/101 w Łukowicach pow. Żagań.

Szczegółowe inform acje oraz ślepe kosztorysy można otrzymać 
w  Zjednoczeniu Przemysłu Ceram iki Budowlanej w  Jeleniej Górze co­
dziennie w  godzinach od 8 do 12-tej.

O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać do dnia 2 lis to ­
pada 1948 r. pod wyżej wskazanym adresem, pokój Nr. 35. '

Dyrekcja Zjednoczenia Przemysłu Ceram iki Budowlanej zastrzega 
sobie prawo wyboru ofert, polecenie wykonania części prac opisanych 
w  ślepym kosztorysie, lub unieważnienia przetargu bez podania ja ­
k ichko lw iek przyczyn, lub odszkodowań z tego tytu łu.

Do oferty należy dołączyć k w it  na wpłacone wadium w  wyso­
kości 2 proc. oferowanej sumy na rachunek B.G.K. Konto Nr. 20/11.

K r. 3690-1

^ / “̂ technicznych oraz remontu i  odbudowy siłowni, kotłow ni i urzą- 
j^r  technicznych oraz robót mechanicznych w Państwowej Cegielni 

*3/145 w  Mołomicach dawniej Malenicach, pow iat Żagań Szcze­
blu in f0™ aci e oraz ®łePc kosztorysy można otrzymać w Zjednoczę- 
ty -Przemysłu Ceram iki Budowlanej w  Jeleniej Górze codziennie 

g°dzinach od 8 do 12-tej.

bad-<̂ erty w  zachowanych kopertach należy składać do dnia 2 listo- 
1948 r. pod wyżej wskazanym adresem, pokój Nr. 35.

s°bi^>yre*CC*a z .iednoczenia Przemysłu Ceram iki Budowlanej zastrzega 
ty .j Pławo wyboru ofert, polecenie wykonania części prac opisanych 
kichl-epym llosztor>’sie, lab unieważnienia przetargu bez podania ja - 

l °lw iek przyczyn lub odszkodowań z tego tytu łu.

2 °£erty należy dolączjń: k w it na 'wpłacone wadium w  wysokości 
oferowanej sumy na rachunek B.G.K. Konto 20/11. K r. 3691-1

H  O  IV K  LI n  S
Wydział Powiatowy w  Kościanie, wojew. poznańskie, ogłasza kon­

kurs na wydzierżawienie Powiatowej Przetw órni Padlin  w  Tarno­
w ie - Starym poczta Czempiń, pow. Kościan.

Nieruchomość mająca być wydzierżawiona składa się z przetwórni, 
loka li ubocznych, domu mieszkalnego, oraz parceli o obszarze c/a  
3 ha. ziemi.

W a r u n k i
. 1) Czynsz dzierżawny w in ien  opiewać na skóry końskie p ie rw ­

szego gatunku w  stosunku miesięcznym.
2) W ydział Powiatowy zastrzega sobie przy zawarciu umowy da ­

nia odpowiedniego zabezpicezenia.
3) Okres dzierżawy 6 lat.
4) Dzierżawca w inien rozporządzać własnym taborem potrzebnym 

do eksploatacji przetwórni.
O ferty uprasza się składać w  zalakowanej kopercie pod adresem:
„W ydzia ł Powiatowy w Kościanie, wojew. poznańskie“ , do dnia 

5 listopada 48 r. o godz. 12.
W ydział Powiatowy zastrzega sobie wybór dowolnego oferenta lub 

też całkow ite unieważnienie konkursu bez podania powodu. K r. 3693-1

Ksiqika dla młodzieży
MARII MMN

»PILOT G0TÛW«
C e n a  * 1 .  1 9 0 . —

WYKROJE
N a jm o d n ie js z e g o  d a ir is l- ie g ó  c ie p łe ­
go p łaszcza . Z im o w e g o  p ła szczyka  
d la  d z ie w c z y n k i (4 — « la t ) .  C ie p łe ­
go k o m b in e z o n u  d la  d z ie cka  (2 — 4 

la l)  o ra z
W z o ry  f i r a n k i  l i le  i  trz e c h  ro d z a ­

jó w  rę k a w ic z e k  na d ru ta c h , 
p o d a ją  „W Y K R O J E  I  W Z O R Y “  

n r .  12.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

Do sprzedania kasa pancerna — 
dwudrzwiowa. F irm a Ostwowski, 
Łódź, P iotrkowska 55. K r. 3689-0

R Z E C Z P O S P O L IT A  
i  D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y

REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony 87-682,- Ted. go­
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakcji 

przyjmuje od 11 do 12-ej. 
ADM INISTRACJA: Warszawa, Da­
szyńskiego 16, tel. 4-01-80. Admini­
stracja czynna w godz. od 9 — 15, 

w sobotę od godz. 9 — 12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik“ , Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14.

| P R E N U M E R A T A :
Miesięcznie pocztą na prowincję zł, 
135.— z odbiorem na miejscu zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za­
mówienia przyjmują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik“ , Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O, 
L-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy“  zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 

kwart. zł. 675.—
C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń

Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 15 zł. za wyraz, m inimum 
10 siów, maximum 4Ó. T iusty druk 
100% drożej. Ogiosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
Mo 70 mm. zł. 60; 71—120 mm.,zł. 80; 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 nim. zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180; tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175; 201—300 mm. zł. 
225; ponad 300 mm. zł. 300; miejsce 
zastrzeżone 50% drożei; nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60; 71—120 mm. zł. 75; 
121—200 mm. zł. 120; 201—300 mm. zł. 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
1 układ tabelaryczny o 100% drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
¡Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  n , tel. 857-93 1 887-08, oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań­
ska 38, Praga, ul. Targowa 67 (księ- 
gąrnia, Jeżewskiego). Księgarnia „Czy 
ite ln ik ul. Nowy Świat ;‘47, ul. M ar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i B iuro Ogłoszeń.
A D R E S Y :

Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iuro 

daszyńskiego 16, tąl. 857-93 
1-887-708. Oddziały w k ra ju : Ś l ą s k :  
Bytom, Stelmacha 16, tel.' 531-93. 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja teł. 123-33.' — W y- 
b r z e z e :  Gdynia, Mściwoja 9, tel. 
222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwonej 
34, te . 513-67. — Szczecin, Pi. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha, 6 — K  r  a k  ów, Wielopole 1, 
tel. 545-60.- L u b  l i n ,  3 Maja 4. tei. 
25-88. — P o z n a ń ,  ul. Focha 16. tel.

Sp, Wyd. „Czytelnik" Druk. N r. 2. 
B-62681
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ŻE CO PEWIEN CZAS (jakby dla 
przypomnienia) aktualna staje się 
sprawa zachowywania się przechod 
n iów  na jezdni. Istotnie, poza jed­
nym  punktem w  mieście. A l. Jerozo 
lim skie — Marszałkowska, przecho­
dzi się przez jezdnie jak  k to  chce. 
N ie zawsze są temu w in n i przechod­
nie. Bo do tej pory nie wyznaczono 
pasów przejść dla pieszych, a pasy 
przedwojenne nie wszędzie się za­
chowały. Co prawda Wydział Ruchu 
w  nielicznych punktach miasta u- 
s taw ił s łupki z napisami „Przejście 
d la  pieszych“ , ale inwestycja ta o- 
kazała się niecelowa jako niedo­
strzegalna przez kierowców poja­
zdów i  przez przechodniów. Trzeba 
oznaczyć pasy na samej, jezdni i to 
przy pomocy trwałego m ateriału. 
Bo malowane w  ub. roku  białą fa r­
bą pasy prze trw a ły zaledwie parę 
dni.

ŻE BARDZO SMĘTNIE wygląda 
ją  dziś ru in y  spalonego gmachu F il  
harm onii Warszawskiej. Wiele się 
mówiło, w ie le  obiecywało — nic z 
tego nie wyszło. Dwie, bardzo sła­
bo przeprowadzone akcje odgruzo­
wania budynku — n iew ie le  mu po­
mogły. P lan odbudowy budynku F il  
harm onii już na rok przyszły spo­
czął gdzieś w  teczce niezrealizowa-

Pałac Błękitny siedzibą ZOR
Dwa reprezentacyjne place s to li­

cy: Bankowy i  Teatra lny łączy u l. 
Senatorska. N ie ocalał tu  an i je ­
den budynek prócz stojącego za 
grubym  murem kościółka św. Anto 
niego. Odbudowę zniszczonych 
gmachów zaczęto od pałacu zwane 
go „Pałacem B łęk itnym “ . Mieści się 
on na Senatorskiej pod nr. 37. 
Przed bramą wejściową na przy­
mocowanej do sztachet tabliczce 
czytamy: „Dom hrabiego Mauryce­
go ordynata Zamoyskiego“ . Posesja 
była niegdyś piękna, ale niew iele 
z n ie j pozostało. Ocalała jedna ścia 
na frontowego budynku, k tó rą  zdo 
b i herb rodziny Zamoyskich i  na­
pis: „Roku przywrócenia kró le ­
stwa“ .

Jak z tego w yn ika , Pałac B łę k it­
n y  został zbudowany w  r. 1815. Z 
k ro n ik  jednak wiadomo, że w  ro ­
ku  tym  został ty lko  przebudowa­
ny, stał bow iem już w  czasach sas­
k ich  i stanisławowskich, będąc na- 
przemian siedzibą rodziny Zamoy­
skich i  B ran ickich. Zniszczony zo­
stał przez pociski a rty le ry jsk ie  i  
spalony niem al doszczętnie w  roku  
1939. Od te j c h w ili n ik t  n ie  in te ­
resował się losem zgliszcz, an i spad 
kobiercy arystokratycznych rodzin, 
ani żadna z In s ty tucy j państwo­
wych czy samorządowych.

Dopiero przed dwoma miesiąca-
nych pomysłów. A  budynek niszczę-i m i ob ją ł te ru in y  w  posiadanie 
i e- I Zakład Osiedli Robotniczych, po-

Pałac B łę k itn y  odbudowuje Zakład O sied li Robotn iczych na siedzibę
sw ych b iu r.

C E N T R A LA  Z A O P A T R Z E N IA  M A T E R IA ŁO W E G O  
P R ZE M Y S ŁU  W ĘGLOW EGO 

K atow ice , u l. P leb iscytow a N r. 36
ogłasza

przetarg nieograniczony
Ma dostawę różnych m a te ria łó w , w /g  następujących g ru p  m a te ria ło ­
w ych :

a) Ś ruby, n ity ,  w y ro b y  z d ru tu
śruby Jacksona różnych typ ó w  —  s ia tk i i  s ita  — łańcuchy ogniowe - -  
łańcuchy G alla  —  zac isk i do l in  —  spinacze N ilos.

b) M a te r ia ły  e lektrotechniczne.
urządzenia sygnalizacyjne i  a la rm ow e —  sprzęt- te le techn iczny —  sprzęt 
do  t ra k c ji kopa ln iane j —  w y łą c z n ik i samoczynne w  w yko n a n iu  prze­
c iw w ybu cho w ym  i  ognioszczelnym  —  tra n s fo rm a to ry  kopa ln iane bez­
p ieczeństwa —  o p raw y  ośw ie tlen iow e wodoszczelne i  p rzec iw w ybucho­
w e  —  re f le k to ry  do lokom o tyw  kopa ln ianych  —  -oprawy ośw ietlen iow e 
ty p u  w arsztatowego —  sprzęt zabezpieczeniowy i  łą czn iko w y  —  m u fy  
kab low e —  g łow ice  kab low e —  la m p y  kw a rcow e  —  r u r k i  i  taśm y izo­
lacyjne  o le jn e  —  p łó tno  ole jne —  la m e lk i „D u rte x “  o w ym ia rach  
24 X  70 X  2,8.

c) Narzędzia, od lewy, łożyska
tkleszcze do kapiszonów , do pa ln ików , kom b inacy jne  izolowane, w id ły  
do koksu —  ro z w ie rta rk i nastawne —  m ik ro m ie rze  —  p i ły  taśmowe — 
p i ły  tarczowe do m e ta li —  taśm y m ie rn icze  —  poziom nice m etalow e — 
g w in to w n ic e  do g w in tu  gazowego —  p i ły  łańcuchow e —  a rm a tu ra  w o ­
dociągowa i  parowa, m osiężna i  brązowa — 'n ip ie  i  n a k rę tk i do k u r ­
k ó w  pow ie trznych  —  k u rk i d ław icow e prze lo towe — p ie rśc ien ie  i  tu ­
le je  do łożysk —  p ie rśc ien ie  S im m era —  n a k rę tk i i  b lachy zabezpie - 
czające —  zapa ln iczk i do lam p ka rb id o w ych  —  kó łka  ścierne do lam p 
bezpieczeństwa —  dysze do p a ln ik ó w  do lam p karb idow ych .

d) Sm ary i  oleje.
h y d ro l do ham ulców  samochodowych —  p ły n  do am ortyza torów  samo­
chodowych —  p ły n  przeciw zam arza jący do ch łodn ic  samochodowych.

e) M a te r ia ły  chemiczne.
pokost —  k i t y  różnego rodza ju  —  szelak —  proszk i i  pasty do lu to ­
w an ia , spaw ania  —  cem entacji i  sz lifo w an ia  —  sączki ilośc iow e —  k o r ­
k i  do bu te lek  —  to p n ik  do a lu m in iu m  —  spo iw o i  o le j „J ą d ra n it“  —  
lik o p o d iu m  —  odtlen iacz do stopu m iedz i —  im pregnow any w ęg ie l do 
cem entac ji —  w yw oływ acze i  u trw a lacze —  żelazocjanek potasu tech­
n iczny  (ka li) fosforan m iedz i —  sól kadm ow a —  sól m iedz iow a cjanka- 
liczna  —  t r id i t  —  centrex.

f) M a te r ia ły  pomocnicze.
sprzęt p rzeciw pożarow y, ja k : gaśnice p łynow e, śniegowe, pianowe, 
proszkowe, łą c z n ik i Storza —  re d u k to ry  —■ hydro-netki—  prądow nice 
p iano tw órcze  — to p o rk i s trażack ie  —- pasy bo jow e -— s to ja k i h y d ra n ­
tow e —  m ie sza ln ik i i  za trzaśn ik i —  o l iw ia rk i do sm arów —  kon ew k i 
na o le j —  b a ń k i na benzynę, o le j, fa rb y  i  la k ie r  —  puszki do sm arów 
—  s ik a w k i do w s trz y k iw a n ia  o le ju  — uszczelki tek tu ro w e  —  k lin g e r i-  
tow e  —  fib ro w e  i  f ilc o w e  —  p ie rśc ien ie  o łow iane, azbestowe, azbe­
stow o - kauczukowe g ra fito w a ne  —  taśm y do wyłazów ko tio w ych  — 
taśm y ham ulcowe —  szczeliwa m aryn a rsk ie  —  azbestowo - p rzep la ta ­
ne —  konopne - specjalne —  p ły ty  azbestowe zbro jone dru tem , k o r­
kow e  i  „D u r te x “  —  m asy uszczeln iające, —  r u r k i  „D u rte x “ 
i  f ib ro w e  —  k o rk i szuma-nitowe — pasy bezpieczeństwa a l i n ­
k a m i — d ra b in y  górnicze — s ty lis k a  do k ilo fó w  i  ło p a t — 
m io tły  brzozowe —  pap ie r m ilim e tro w y  różnych rodza jów  i  ko lo rów  
w  ro lkach  i  arkuszach —  ka lk a  m ilim e tro w a  ja k  w yże j —  pap ie r r y ­
sunkow y dw u i  trz y  w ars tw ow y.

g) M a te r ia ły  hutnicze.
Sprężyny sp ira lne  i  p łask ie  — resory do samochodów —  w ózków  k o ­
pa ln ianych  i  lo kom o tyw  —  rozjazdy wąskotorowe.

h) M a te ria ły  budowlane.
piasek fo rm ie rs k i —  piasek kop a ln ia ny  m u ra rs k i — ż w ir  f i l t ra c y jn y  — 
kreda  m alarska p ław ion a  —  k re d k i ko lorow e o le jne i  suche —  kreda 
b ia ła  d-o znakow ania  w  laskach i  ku lkach  —  masa do n a try s k iw a n ia  
k o m ó r koksowych.

oraz na w ykonan ie  następujących robót:
a) p rzerob ien ie  150 ton l in y  w ydobyw cze j na sp lo ty  i  d ru ty ,
b) w ykonan ie  uszczelek tek tu row ych , k lin g e rito w y c h , f ib ro w y c h  

f ilc o w y c h  z pow ierzcnego m a te ria łu ;
c) im pregnacja tk a n in  ju to w ych  na p łó tno  w enty lacy jne .
W szelkie in fo rm ac je , co do jakości i  ilośc i poszukiw anych m ate­

r ia łó w , ich  w a ru n kó w  technicznych, po trzeby sk ładan ia  próbek lu b  
■wzorów, te rm in ó w  i  w a ru n kó w  dostaw y lu b  roboty, w a run ków  o fe rto ­
w ych , w ym aganej treśc i o fe rty  oraz zasad postępowania p rzy  składa­
n iu  o f e r t —  otrzym ać można w  b iu rze  C e n tra li w  K atow icach, p rzy  u l. 
P leb iscytow e j 46. pokó j N r. 66.

O fe rty  składać należy w  te rm in ie  do dn ia  8 lis topada 1948 r. 
godz. 16, do s k rzyn k i o fe rtow e j, zna jdu jące j się w  podanym  w yże j 
m ie jscu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi bezpośrednio po upływie termi- 
n«, wyznaczonego na składanie ofert. K r. 3692-1

wierzając odbudowę Pałacu iprzed- 
sięhiorstwu SPB — 5. K ie row n ik  
robót oświadcza, że n igdy dotąd nie 
spotkał tak zaniedbanych ru in , 
które zalegały -gruzy dochodzące do 
wysokości 3 m tr. Na terenie dzie­
dzińca i wśród zgliszcz gęsto poaror 
sły chwasty, nad k tó rym i górowa­
ły  korony młodych akacyj k i lk u ­
metrowej wysokości. Jak wiadomo, 
w  gmachu tym  m ieściły się bogate 
zb iory b ib lio te k i Zamoyskich. Za­
trudn ien i p rzy odgruzowaniu robot 
n icy  znaleźli pod zwałami gruzów 
ty lko  n iedopałki książek. Wydo-by 
to również spod gruzów i  zabezpie 
czono część ozdobnych ornamenta- 
eyj wypełniających wnętrza Pała­
cu.

Obecnie przystąpiono do odbudo­
w y całości według p ro jek tu  inż. 
Malickiego. Zewnętrznie Pałac bę­
dzie zrekonstruowany wg. daw­
nych wzorów, ale rozplanowanie 
wnętrz zostanie -całkowicie zmie­
nione i  przystosowane do nowych 
wymagań. W Pałacu tym  mieścić 
się będzie dyrekcja -i pracownie 
techniczne Zakładu Osiedli Robot­
niczych. Prawe skrzydło budynku 
jest już praw ie całkowicie odbudo 
wane. F rzy odbudowie pracuje oko 
ło  60 robotn ików . Przypuszczalnie 
najdalej za rok  Pałać B łę k itn y  sta­
nie w  -pełni swej okazałości i  odtąd 
służyć będzie sprawom bodowy o- 
s ied li robotniczych. KeR

Eksperym ent n iezbyt udany
Zarządzeniem miejskiego Wydzia Stalina, a przechodzień nie zostanie 

łu  Ruchu i  M otoryzacji w  Al. Stali przestrzeżony o konieczności zwra- 
na, na odcinku od ul. Piusa X I do ’ cania uw ag i specja lne j na nadjeż- 
Pl. Trzech Krzyży, ustawiono zna- j dżające wozy — o wypadek nie 
k i. -zakazujące używania przez po- 1 triidno. Jeśli w ięc mamy zaniechać 
jazdy sygnałów dźwiękowych. (Na
tarczy: przekreślona trąbka samo­
chodowa*). Zakaz używ an ia  sygna­
łó w  dźw iękow ych  na  jedne j ty lk o  
tras ie  ca łkow ic ie  n ie  zdał egzam i­
nu. I  tru d n o  naw et tem u się d z i - 1 
w ić . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, iż  bar- i 
dzo w ie lu  k ie row ców  albo n ie  do­
strzega znaków zakazujących, albo 
po p ros tu  zapom ina o zakazie, co 
rów n ież  n ie  jest rzecz?, dziwna., je  , 
ś li na  pozostałym  teren ie  m iasta 
w o lno używ ać w sze lk ich  sygnałów  
dźw iękow ych. Zarządzenie Wydzia- j 
łu  Ruchu już w  swym założeniu j 
było eksperymentem nieudanym i 
mogącym spowodować szereg w y­
padków na jezdni. O zakazie bo­
w ie m  n ie  pam ię ta ją  (albo n ie  w ie - j 
dzą) przechodnie zw raca jący dziś j 
baczną uwagę w łaśn ie  na sygnały 
dźw iękow e podczas przechodzenia 
jezdn i. Jeśli kierowcy tych sygna­
łów  nie będą używać jedynie w  Ał.

sygnałów dźwiękowych zakaz musi 
obowiązywać na terenie całej W ar­
szawy. Stanie się to wówczas pra­
wem powszechnym, znanym wszyst­
k im  i  stosowanym wszędzie.

^engras Satyryków w Warszaw^
W dniu 3 listopada b. r. z in ic ja  

tyw y tygodnika satyrycznego „Szpil 
k i “  i  Spółdzielni Wyd. „C zyte ln ik “ 
odbędzie się w . Warszawie Kongres 
Satyryków, W Kongresie wezmą 
udział wszyscy w yb itn ie js i przed­
stawiciele satyry polskiej, pisarze 
i  rysownicy.

I le  po oczach!
Działy sportowe pism codziennych * 

tygodniki sportowe czyta się obecnie 
jak kronikę kryminalne}, czy jak przed 
wojennego „Tajnego Detektywa". Co' 
dziennie nieomal jest jakiś wesoły 
szlagier ek:

Xlub sportowy —- tzw. poważny 
klub — obiecuje zawodnikowi ileś tam 
tysięcy złotych za występowanie w je 
go barwach.

Bokser wyrzuca sędziego z ringu na 
zbitą twarz i zostaje dożywotnie zdy­
skwalifikowany.

Ale za parę miesięcy znowu już wal 
czy na ringu mimo tej dożywotniej dy 
skwalifikacji.

Więc, oczywiście, inny bokser no­
kautuje sędziego. Bo wie, że mu wolno.

Jedna z drużyn hokeja na trawie 
traci iy tu ł mistrza Polski, ponieważ 

i na jakichś urzędowych karteluszkacb 
| zarząd klubu podrobił czyjeś podpisy.

Jeśli działacze podrabiają podpisy, 
a zowodnicy biją sędziów, jeśli 0 
przynależności klubowej wielu ]sporto& 
ców decyduje przetarg posad, to w su 
mie daje to tzw. bagienko. Zdawałoby 
się, że wobec tego prasa sportowa ma 
tu sporo do powiedzenia i że powinna 
dawać dobry przykład. Niestety nie­
którzy dziennikarze sportowi, zapewne 
wskutek zbyt częstego kontaktu z afe 
rzystami sportowymi, utracili zdolność 
rozróżniania tego, co wolno napisać, 
od tego, czego pisać nie należy. Przy­
kładem jest artykuł, który ukazał się 
ostatnio w dziale sportowym jednego 
z łódzkich pism. Czytamy tani:

...Zapewne Czortkowi od kilku 
lat nigdy nie śniło się, żeby mógł 
,-się znaleźć w reprezentacji Pol­
ski. Czortek pojechał do Budapesz  
tu. Oczywiście przegrał w pierw­
szej rundzie przez k. o....-

Łódzki dziennikarz napisał w ten 
sposób, ponieważ Łódź sportowa jest 
niesłychanie szowinistyczna i do wszel 
kich reprezentacyj lansuje stale łodzian.

Lansować wolno. Ale nie należy 
świadomie przeinaczać faktów. Czor.- 
tek — niewątpliwie jeden z najlep­
szych polskich pięściarzy mimo, że nie 
jest łodzianinem — nie został znokau 
towany w pierwszej rundzie, tak jak­
by sobie życzył dziennik łódzki, ale 
przegrał wskutek odniesienia kontuzji. 
Węgier przeciął Czortkowi brew i sę­
dzia zgodnie z międzynarodowymi prze 
pisami musiał przerwać walkę. Między 
przegraną wskutek pęknięcia luka 
brwiowego, a przegraną przez nokaut 
w pierwszej rundzie jest duża różnica- 
Nieomal taka, jak między uczciwym 
człowiekiem, a kłamcą. Dlatego teZ 
ten fragment artykułu przeczytaliśmy 
z zażenowaniem. Bo nawet tam, gdzie 
nie zawsze obowiązuje etyka, obouńg 
żuje jednak stara jak świat zasada: 
Nie po oczach! 7/IEC/AN

ZOM oczyszcza przedmieścia
Zaniedbane, nawet z punktu w i­

dzenia przepisów higieny, (przedmie 
ścia warszawskie nareszcie doczeka

i

PAŃSTW O W A f a b r y k a

Z w i ą z k ó w  A s o t o  w y  c h
W  CHORZOWIE

Z  A  K  l  T p  I

każda ilość  faśm v nao le jow ane i 
szerokości od 15-35 ram Kr 3678-0

PRZETARG
Naczelna Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych, przedsiębiorstwa 

państwowego wyodrębnionego w Warszawie, uł. Grzybowska 2/4 ogłasza prze­
targ nieograniczony na sprzedaż samochodów osobowych i ciężarowych: 
Osobowe: 1. „Mercedes“ , typ V 170, kareta 4-drzwiowa,

2. „Mercedes“ , typ 220, kareta 4-drzwiowa,
3. „Mercedes“ , typ 230, kareta 4-drzwiowa,
4. „Tatra“ , model 1938 r., kareta 4-osobowa, 2-drzwiowa,
5. „Wanderer“ , model W. 29, kareta 4-drzwiowa,
6. „Chevrolet-Master", model 1938 r., kareta 4-drzwiowa,
7. „Mercedes", model 300, kabriolet 2-drzwiowy,
8. „Opel-Kadet", kareta 2-drzwiowa.

Ciężarowe: 1. „Opeł-Adam". model 1926, półciężarowy-platforma, 
nośność 1,5 tony,

2. „Chevrolet", model 1929, platforma 1 tona.
Pojazdy powyższe obejrzeć można na terenie zaparkowania w Warszawie, 

ul. Grzybowska 2/4 codziennie w godzinach od 10-12-tej. Wszelkich informacji 
zaś udziela się w Dziale Transportowym Naczelnej Dyrekcji P.D.T. pok. nr 27.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z napisem: „O ferta na 
zakup samochodu osobowego“  względnie „O ferta na zakup samochodu ciężaro­
wego" w wyżej wymienionym pokoju, w terminie do dnia 3.XI.48 r. do godz. 
11-ej, w którym to czasie nastąpi komisyjne otwarcie ofert

Do oferty należy dołączyć k w it na wpłacone wadium do kasy Na­
czelnej D yrekcji P. D T. Wadium wynosi 3 proc. sumy oferowanej.

Naczelna Dyrekcja P. D. T. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­
gu, bez podania przyczyn i odszkodowania, swobodnego wyboru oferenta, jak 
również przeprowadzenia dodatkowego przetargu ustnego.

ły  się energiczniejszej akc ji ze stro 
ny Zakładu Oczyszczania Miasta. 
W ramach kredytów  inwestycyj­
nych przyznanych Warszawie przez 
Radę Państwa ZOM przystąpił d® 
oczyszczania przedmieść Pragi: Ta/ 
gówka i  Annopola. Prace te obej­
mują usunięcie od la t nagromadzo­
nych na śm ietnikach ireczystośći ! 
odpadków oraz opróżnienie przele­
wających się dołów kanalizacj1 
miejscowej (szambo) Celem przy­
spieszenia postępu tych prac Z Om
nabył w  Motozbycie 7 samochodów' 
ciężarowych a w  połowie listopad0 
uruchomi dwa wozy asenizacyjhe;

Na m arg inesie  tych  prac wyrazi® 
należy życzenie, aby ZO M  n ie  za­
p o m in a ł nadal o nieskanalizoW*1" 
nych dzie ln icach m iasta. Jednora­
zowe bow iem  oczyszczenie ty®** 
dz ie ln ic  n ie  wystarcza. A kc ja  
śm iecania W arszawy m usi trW *c 
stale, je ś li doprowadzić ma do iPjj' 
p ra w ie n ie  w a run ków  zdrowotny®"' 
W  tym  celu zresztą is tn ie je  ZOYl-

Zaiielinśenie trasy »W l *  
i dzielnic; robotniczych

W  ramach 5-mi!iC(nowego kredytu prZi[ 
znanego Wydziałowi Ogrodniczemu Z0 
rządu Miejskiego na zazielenienie dz'e 
nic robotniczych sprowadzono 3.650 drze 
wek. Z liczby tej Mokotów otrzy®/* 
1.400 szt., Grochów 900 szt., Wola 6™ 
szt., Targówek 150 szt., i .patki 600.sẐ  
drzewek.. Akcja sadzenia już trwa. _ 
października Wydział Ogrodniczy Z3s3̂  
dzi pierwsze drzewka na trasie W-Z/ 
wylotu tunelu. Ministerstwo Lasów P|Z^  
znaczyło ¡na zazielenienie tej trasy k““* 

K r. 4667-0 tysięcy sztuk drzew-i krzewów


